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H. Jabłoński

przyjął
ambasadora

Szwajcarii
WARSZAWA (PAP).

Przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął 27 bm. na au­
diencji w Belwederze
ambasadora nadzwyczaj­
nego 1 pełnomocnego
Konfederacji Szwajcar­
skiej Paula Stauffera,
który złożył listy uwie­
rzytelniające.

Następnie amb. Stauf-
fer zostały (przyjęty przez
przewodniczącego Rady
Państwa na audiencji
prywatnej.

Na dziedzińcu belwe-
dersklm kompania re­
prezentacyjna WP odda­
ła ambasadorowi hono­
ry wojskowe. Odegrano
hymny narodowe.

Posiedzenie Komitetu Rady Ministrów ds. Młodzieży

Dyskusja nad świadomością
społeczno-polityczną młodego pokolenia

Uczniowie warszawskich liećów uczestnikami obrad

WARSZAWA (PAP). Stan świadomości społeczno-poli­
tycznej młodego pokolenia i praktyczne wnioski wynika-
kające z tego dla kształtowania obywatelskich postaw
młodzieży — to tematyka, która wypełniła 27 bm. w War­
szawie kilkugodzinną dyskusję na kolejnym posiedzeniu
Komitetu Rady Ministrów ds. Młodzieży. Posiedzeniu
przewodniczył wicepremier Mieczysław F. Rakowski, któ­
ry (poinformował, iż obok członków komitetu, ekspertów i
naukowców — do udziału w obradach zaproszeni zostali
uczniowie warszawskich liceów ogólnokształcących. Za­
proszenie ich na posiedzenie gtanowiło kolejną próbę roz­
szerzenia kontaktów komitetu z różnymi środowiskami
młodzieży.

Parlamentarzyści
włoscy w Polsce

WARSZAWA (PAP).
Przebywająca w Polsce
delegacja senatorów Re­
publiki Włoskiej złożyła
27 bm. wizytę w Sej­
mie. Odbyły się tam

rozmowy parlamentar­
ne, którym przewodni­
czyli wicemarszałek
Sejmu Piotr Stefański
oraz wiceprzewodni­
czący Senatu Libero
Della Br otta.

Również w piątek,
parlamentarzystów

włoskich przyjął mini­
ster spraw zagranicz­

nych Stefan Olszowski.

Poruszono kwestie
dotyczące stosunków
dwustronnych, podkre­
ślając ich długoletnie
tradycje oraz potrzebę
aktywizacji w różnych
dziedzinach, zwłaszcza
gospodarczej.

Odbyło się też spot­
kanie delegacji z człon­
kiem Biura Polityczne­
go, sekretarzem KC
PZPR Kazimierzem
Barclkowsklm.

Wprowadzenia do dyskusji
dokonał minister ds. młodzieży
— Andrzej Ornat charaktery­
zując doręczone wcześniej u-

czestnikom posiedzenia opra­
cowanie, ilustrujące — na pod­
stawie badań i ocen nauko­
wych — stan świadomości spo­
łeczno-politycznej młodych Po­
laków. W dyskusji uznano, iż

problematyka kształtowania
świadomości społeczno-polity­
cznej młodzieży jest szczegól­
nie złożona i trudna pod
względem politycznym, nauko­

wym — iprakseologicznym i
socjotechnicznym. Badania
empiryczne, choć trzeba przy­
znać, że na tym polu nastąpiło
w środowisku naukowym ko­
rzystne ostatnio ożywienie,
koncentrują się — niestety —

na środowisku młodzieży uczą­
cej się w szkołach i uczel­
niach. Niezbędna jest szersza

oenetracja naukowa wszyst­
kich środowisk młodzieży.

Nawiązując do rezultatów
przedstawionych na posiedze­
niu komitetu najnowszych ba­

dań podkreślono, że ze zrozu­
miałych względów wydarzenia,
które przeżył nasz kraj po
1980 r. zostawiły szczególny
ślad w psychice młodych lu­
dzi. Ma to oczywisty wpływ na

wyrażane oceny i opinie, na

nastroje w tym środowisku. W
licznych badaniach potwierdza
się akceptację przez młodzież
socjalistycznych ideałów, kry­
tycznie oceniającą jednak nie­
prawidłowości i trudności.

Można, choć ostrożnie, for­
mułować bardziej ogólny po­
gląd oparty na wynikach ba­
dań i sondaży, że poszczególne
środowiska polskiej młodzieży
są uwikłane w sprzeczne osą­
dy polityczne i moralne oceny
a zarazem, że powoli ewoluują
one w kierunku uświadamia­
nia sobie konieczności wycho­
dzenia ze stanu apatii i iner­
cji.

Wskazywano na potrzebę u-

zyskiwania głębszej wiedzy o

różnicach w świadomości spo­
łeczno-politycznej młodzieży w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum

Zarządu Głównego TPPR

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie odbyło się 27 bm.
plenarne posiedzenie Zarządu
Głównego Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Obrady prowadził przewodni­
czący Zarządu Głównego
TPPR — Stanisław Wroński,
uczestniczył w nich również
przewodniczący Krajowej
Rady TPPR — Wojciech Zu-
krowski. Uczestnicy obrad
koncentrowali się na proble­
mach związanych z nakreśle­
niem konkretnych przedsię­
wzięć i działań dla realizacji
programu wypracowanego
przez XI krajowy zjazd or­
ganizacji.

Uczestnicy plenum mówiąc
o najbliższych zadaniach sto­
jących przed towarzystwem
w br. nawiązywali do potrze­
by wykorzystania w pracy
ideowo-wychowawczej oraz

działalności oświatowo-popu-
laryzatorskiej treści wynika­
jących 7 doniosłych rocznic
40-lecia Polski Ludowej. 39
rocznicy podpisania polsko-
radzieckiego układu o przy­
jaźni, współpracy i pomocy
wzajemnej, 40-lecia wielkich
bitew partyzanckich, dni le­
ninowskich, a takie rocznicy
Rewolueji Październikowej.

W tym samym dniu człon­
kowie ZG TPPR oraz przed­
stawiciele aktywu terenowego
tej organizacji spotkali się ?
ambasadorem ZSRR w Polsce
Aleksandrem Aksjonowem.

Dzisiaj, 28 stycznia 1984 r. o godzinie 9.00 w sali

GTS „Wisła11 w Krakowie przy ulicy Reymonta 22

rozpoczyna obrady

XVIII Krakowska Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

» List z Krynicy

Najstarsi górale
nie pamiętają...

W 1803 r. w Krynicy
leczyło się 69 rodzin, 54
lat później perłę pol­
skich uzdrowisk odwie­
dziło już 291 rodzin,

A obecnieT W 1983 r.

we wszystkich sanato­
riach i obiektach lecz­
niczych udzielono 920
tysięcy zabiegów; wypi­
to blisko 35 milionów
butelek wód leczniczych:
„Zubera”, „Jana”, „Stot-
winki”, „Tadeusza”,
„Głównego”, „Mieczy­
sława” i „Józefa”. Tylko
w sanatoriach PPU le­
czyło się blisko 20 ty­
sięcy kuracjuszy. A do­
dajmy, że obiekty sana­
toryjne posiada także
FWP oraz że funkcjo­
nują liczne. zakładowe
budynki sanatoryjne.

Jest 27 luty br.: dy­
rektor Okręgowego Biu­
ra FWP w Krynicy mgr
Andrzej Piasek niespo­
kojnie spogląda na tele­
fon: „Proszę sobie wy-

(Dokończenie na str. 2)

W bieżącym roku

Zasady przyjęć na studia bez zmian
WARSZAWA (PAP). W br. zostaje utrzymany dotychcza­

sowy system przyjęć do szkół wyższych. Podstawowym kry­
terium decydującym o zdobyciu indeksu będzie pozytywny
wynik egzaminu wstępnego, przeliczany na punkty kwali­
fikacyjne. Poza nim; kandydatom przysługują punkty dodat­
kowe z tytułu pochodzenia robotniczego lub chłopskiego
dwuletniej pracy zawodowej w uspołecznionym zakładzie
poprzedzającej studia. Ponadto kandydaci, którzy otrzymają
co najmniej dobre oceny na świadectwie dojrzałości z

przedmiotów egzaminacyjnych na dany kierunek, premiowa­
ni będą jednym punktem za każdy przedmiot (łącznie można

otrzymać trzy punkty). Punkty dodatkowe przysługiwać bę­
dą również za odbycie zasadniczej służby wojskowej.

Egzamin wstępny na pierwszy rok stadiów obejmuje kie­
runkowe przedmioty egzaminacyjne oraz egzamin sprawdza­
jący stopień opanowania języka obcego, jednego spośród
czterech: angielskiego, francuskiego, niemieckiego lub rosyj­
skiego. Poprzedzić je mogą sprawdziany uzdolnień kierun­

kowych lub sprawdzian praktyczny. Jeśli chodzi o uczelnie
podległe resortowi nauki, szkolnictwa wyższego i techniki
dotyczy to takich kierunków, jak: nauczanie początkowe,
wychowanie przedszkolne, wychowanie plastyczne, wycho-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Zarządu Głównego SD PRL

Udział dziennikarzy polskich
w obchodach 40-lecia PRL

(Inf. wl.) Wczoraj zaczęło
się posiedzenie Zarządu Głó­
wnego Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej. Poświęcone'by­
ło w pierwszej części udziało­
wi SD PRT i dziennikarzy w

obchodach 40-lecia PRL. Pre­
zes ZG SD PRL Klemens
Krzyżagórski przedstawił ra­
mowy plan zamierzeń w tym
względzie.

Kierownik Wydziału Ideo­
logicznego KC PZPR Włady­
sław Loranc podzielił się re­
fleksjami nad przebytą drogą,
mówił o wnioskach na dziś i

jutro w tych ważnych obcho­
dach. Kierunki i sposoby
działania prasy, radia i tele­
wizji w roku czterdziestoleci#

przedstawi! Edward Modze­
lewski z Wydziału Prasy, Ra­
dia i Telewizji KC PZPR.

Po tych wystąpieniach wy­
wiązała się nader Interesująca
dyskusja. Dziennikarze polscy
— niejednokrotnie uczestnicy
wielkiego procesu historycz­
nego jakim było powstanie
Polski Ludowej, przywrócenie
Macierzy Ziem Zachodnich —

słusznie zwracali uwagę na

konieczność podmiotowości
tego procesu. Historia bez
nazwisk opierająca się wyłą­
cznie na hasłach, pisanie dzie­
jów bez odniesienia się do
wielości szczegółów czyli po
prostu bogactwa wydarzeń

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konieczne są fundusze na inwestycje

Jak pracował w ub. roku przemysł
rolno-spożywczy w Krakowskiem

(Inf. wl.) Z udziałem wice­
ministra rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej Edwarda
Brzostowskiego odbyło się
wczoraj w Krakowie spotka­
nie dyrektorów praż sekreta­
rzy organizacji partyjnych z

zakładów przemysłu rolno-
-spożywczego, poświęcone
podsumowaniu realizacji za­
dań z ub. roku. W spotkaniu
uczestniczyli również sekre­
tarz KK PZPR Józef Gregor-
czyk oraz wiceprezydent m.

Krakowa Wiesław Gondek.
Z przedstawi >nvcn przez

kierownika Wydziału Rolr.,„-
twa KK PZPR Czesława Stań-
dy danych wynika, że 18
przedsiębiorstw i 4 spółdziel­
nie. działające na terenie
miejskiego, województwa kra­
kowskiego, wyprodukowały w

ub. roku towary wartości

125,1 miliarda zł, czyli o 4 mi-
Pardy mniejszej, niż w roku
1982. Przyczyną był niedobór
pracowników, zmniejszenie
zapotrzebowania na przetwo­
ry zbożowo-mączne, niski
skup żywca oraz brak dewiz
na import ziarna kakaowego.
Eksport zmniejszył się o 0,1
procent, co w naszej sytuacji
płatniczej jest zjawiskiem
bardzo niekorzystnym.

Przemysł rolno-spożywczy
jest mocno niedoinwestowany.
W miejskim woj. krakowskim
stopień zużycia majątku trwa­
łego wynosi w tym sektorze
45,5 proc. Jednak mimo, wie­
loletnich starań nie udało się
rozpocząć budowy kompleksu
rolno-spożywczego w Bieża­
nowie i z tych potrzebnych
k-akowskiej aglomeracji za­
mierzeń inwestycyjnych ostał

się w realizacji tylko zakład
mleczarski.

Podobna trudna sytuacja
panuje w całym kraju, na co

wskazał wiceminister Edward
Brzostowski. I tak np. średni
wiek cukrowni wynosi aż 79
lat, natomiast zamontowanych
w nich kotłowni i agregatów
energetycznych — 60 lat. Na­
kłady na samo tylko utrzyma­
nie zdolności produkcyjnych
cukrownictwa obliczane są na

38 miliardów zł. Jednak środ­
ki na rozwój przemysłu rol­
no-spożywczego. mimo że w

grę wchodzą sumy bardzo
wielkie, są niezbędne.. by wy­
korzystać w przetwórstwie
wszystkie wyprodukowane
przez rolnictwo surowce i
stopniowo Doprawiać poziom
wyżywienia społeczeństwa na­
szego kraju. (tor)

Najcenniejsze eksponaty
muzeum UJ

na wystawie w USA
(Inf. wł.). Chyba po raz pier­

wszy w swych dziejach Uni­
wersytet Jagielloński wysyła
za granicę tak wielką ilość
najcenniejszych skarbów swe­
go muzeum. Wymieńmy naj­
bardziej znane; słynny globus
jagielloński — pierwszy, na

którym już w 1510 roku zazna­
czono kontury Ameryki, astro­
nomiczne instrumenty Macieja
Bylicy, z których najprawdo­
podobniej korzystał w czasie
studiów w Krakowie Mikołaj
Kopernik, XV-wieczny łań­
cuch rektorski, portrety rekto­
rów pędzla Matejki, Malczew­
skiego i Witkacego, obraz Fe­
liksa Topolskiego, dokumenty
związane ze studiami Karola
Wojtyły w krakowskiej Almae
Mater... W sumie —,200 eks
ponatów, prezentujących hi­
storię i dorobek najstarszej
polskiej wyższej uczelni, jej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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NIEMOŻLIWE
uczynić

MOŻLIWYM

Fundamenty nowego Krakowa

Poniedziałek, jak każdy inny. Pierwsza zmiana kończy pracę, zaczyna dru­
ga. Ludzie mijają się w bramie przedsiębiorstwa. Także z nami. Bo my idzie­
my do świetlicy. Tam chcemy spotkać się z sekretarzami organizacji partyj­
nych krakowskich zakładów pracy.

-

. ..TELPOD powstał tuż po wojnie, z

maleńkiego zakładziku. A teraz pracuje tu
4 tysiące pracowników. Produkujemy pod­
zespoły elektroniczne, bez których trudno

wyobrazić sobie nowoczesną technikę. I sta­
ramy się, aby nasza elektronika nie powię­
kszała luki w rozwoju pomiędzy Polskę
a bardziej uprzemysłowionymi krajami świa­
ta. Dbamy o to wszyscy. Dyrekcja, załogo
rada pracownicza i związki zawodowe. Tak
że my, członkowie partii. A jest nas w TEL
PODZIE sześciuset... - taki portret swojegr
zakładu naszkicował Andrzej Byrski, I se­
kretarz KZ PZPR. Tym krótkim wstępem
zaznaczył rolę TELPODU jako gospodarza
spotkania. Gospodarza, który zatroszczy!
się o to, by stworzyć warunki i klimat do

otwartej dyskusji na tematy podstawowe
dla nas, Polaków. Te wielkie, zasadnicze
— i te drobne, codzienne.

„Spróbujmy powszechnym wysiłkiem
niemożliwe uczynić możliwym”

— takie hasło widnieje pomiędzy białym Orłem
a portretem Lenina. Pomiędzy sztandarami, od­
znaczeniami, dyplomami. Na sali ponad siedem­
dziesiąt osób.

— ...jest sprawą cenną, że to nasze spotkanie,
spotkanie Kolegium „Gazety Krakowskiej" z

aktywem partyjnym, odbywa się tuż przed Kra­
kowską Konferencją Sprawozdawczo-Wyborczą
PZPR, Pomówmy więc o sprawach kraju, par­
tii. O waszych zakładach pracy i o naszej ga­
zecie. Apeluję o szczerość, o odwagę, Tej odwa-
ji, otwartości nie może nam brakować. Nie ma

tutaj pytań niewłaściwych, tematów niedopu­
szczalnych do rozmowy. A sądzę, że odpowie*
iii i wypowiedzi będą aodne... tak iak stało się
to na dwóch poprzednich naszych spotkaniach
w ZNTK w Nowym Sączu i w tarnowskich
.Azotach” — to słowa red naczelnego „Gazety”.
Sławomira Tabkowskiego, który w dalszei czę­
ści swej wypowiedzi mówi jeszcze o „Gazecie”,
o jej redagowaniu produkcji i kolportażu Mó­
wi też tak: ..Nie ma powodu, aby nie powie­
dzieć Wam o kilku sprawach pozytywnych. Tym
bardziej, że sa one -ezultatem uporczywej, cięż­
kiej pracy zespołu dziennikarzy ..GK". Zacznij-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

— Tu będzie metro — mówi Ryszard
Frankowicz i wyciąga przed siebie
rękę. Schodzimy razem do olbrzymiego
wykopu w okolicach Dworca Wschodnie­
go. Kurzy drobny, mroźny śnieg. Jest so­
bota. Gdzieś ponad torami rozwlekle kwa-
cze megafon.

— To będzie tu? — pytam widząc
przed sobą przypominające wykopaliska
archeologów jakieś kolumny, jakby staro-

greckiej świątyni.
— To palisada tunelu drogowego — tłu­

maczy mój przewodnik. Stacja metra

będzie tam, najniżej ... Z plątaniny po­
tężnych żelbetowych i stalowych kon­
strukcji wyłania się kilkudziesięciometro­
wy tunel. To będzie tu. Tu będzie metro...

— Mogę tam wejść?
— Dlaczego nie? Wejdźmy razem — zaprasza

R. Frankowicz. To, co z oddali wydawało się

małe przybiera nagle wymiary olbrzymie. Na
gigantycznych słupach spoczywają potężne sta­
lowe belki a na nich betonowe płyty.

— Musi to być takie solidne, bo przecież nad
metrem będzie znajdować się dworzec Kraków
Główny...

— Zaraz, zaraz ... Może po kolei: Gdzie my
jesteśmy? — Mówiłem już panu... Na budowie
centrum komunikacyjnego Krakowa. Tu, gdzie
jesteśmy będzie biegnąca najniższym poziomem,
około 12 metrów pod ziemią, linia i stacja met-
ra-nitki łączącej Nową Hutę z terenami Brono­
wie. Nad stacją metra znajdować się będzie ol­
brzymi kompleks dworców PKP, PKS i termi­
nalu czyli dworca miejskiego LOT oraz

wspólny dla tych dworców zespół techniczny i

handlowo-usługowy. Zresztą, jeśli pan chce, mo­
żemy tam teraz przejść. Kto by nie chciał? —

myślę wspinając się ostrożnie po solidnej, ale
prymitywnej drabinie budowlanych.

— Ależ to ogromne...
— Teraz to jeszcze nic... To dopiero połowa

budowy, ale kiedy zostanie ona zakończona pod
ziemią uzyskamy teren o powierzchni 20 tysięcy
metrów kwadratowych—

— Kiedy zostanie ona zakończona ... No, właś­
nie. Kiedy? — Centrum komunikacyjne będzie
gotowe w 1990 roku...

— Całe?'
— Ależ skąd! Gotowy będzie przejazd skró­

tem obwodnicowym od Ronda Mogilskiego, uli­
cą Modrzewskiego, tunelem pod stacją PKP
(właśnie tym, gdzie byliśmy najpierw) ulicą
Warszawską do Alei Trzech. Wieszczów. Gotowy
będzie także nowy pięcioperonowy układ stacji
PKP, stan surowy dworca PKP i stacji metra.

Inwestycje te przygotowane będą do... no, po­
wiedzmy, dalszych działań ...

— A samo metro?
— Powinno być w tym czasie budowane, tzn.

na odcinku Huta — Bronowice...
— Ha, są aby jakieś gwarancje tego, tej

ewentualnej budowy?
— Gwarancją jest uchwała rządowa o budo­

wie centrum komunikacyjnego w Krakowie oraz

porozumienie pomiędzy prezydentem miasta
Krakowa a ministrem komunikacji w tej spra­
wie podpisane w zeszłym roku...

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)



GAZETA KRAKOWSKA ROBOTA, NIEDZIELA, M, » STYCZNIA 1984 B. — NR M

Posiedzenie

Egzekutywy KW PZPR

w Tarnowie

(Inf. wł.) Wczorajsze, pierw-
#ze w nowej kadencji posie­
dzenie Egzekutywy KW PZPR
w Tarnowie poświęcone było
przedstawieniu i omówieniu
kierunków działań wydziałów
instancji wojewódzkiej na

rzecz realizacji w bieżącym ro­
ku uchwał V Tarnowskiej
Konferencji Sprawozdawczo-
Wyborczej. Członkowie Egze­
kutywy zatwierdzili także re­
gulamin pracy i plan posie­
dzeń Egzekutywy i Sekretaria­
tu Komitetu Wojewódzkiego w

I kwartale 1984 roku. Ustalo­
no liczbę (14) komisji (proble­
mowych, sposób powoływania
ich składów osobowych, kom­
petencje i obowiązki. Posie­
dzenie Egzekutywy prowadził
sekretarz KW PZPR Włady­
sław Plewniak. (ark)

Dyskusja nad świadomością
społeczno-polityczną młodego pokolenia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) którzy nie przekroczyli SO ro- skaml zachodzącymi wśród
ku życia. Z drugiej strony zaś młodych generacji w Innych

rozmaitych środowiskach i w wiadomo, jak wiele do życzę- krajach.
różnych kwestiach. Chodzi o nia pozostawia wydajność .

to, by i podejmowane w opar- go-
ciu o wyniki tych badań decy- spodamość dyscyplina, ab- k padzlelając większość wy-
zje, działania wychowawcze, sencja. Należałoby też zasta- .

były zróżnicowane. Warto by nowić się i zbadać jakim fak- rażonych na posiedzeń u ocen

było zbadać, dlaczego w ub. r. tycznie potrzebom odpowla- ^matowaniu10 3 problemów
nie rozdano, przyjmując na dają na co dzień organizacje

‘

proolemow
studia w I turze egzaminów młodzieżowe, czy i na ile au-

wstępnych, 4,5 tys. Indeksów 1 ten tycznie ich działalność za- ^leiv mmietać o tvm ~

to mimo zmniejszenia się licz- spokaja aspiracje młodych. - p"
' ’

by miejsc. Czyżby obniżyły się Charakterystyczną cechą
ambicje maturzystów? Podo- dyskusji było ścisłe wiązanie
bnie należałoby głębiej rozpo- metodologii badań nad sta-

niesie szersza

co

historyczna
perspektywa i co wynika
przeżywania przez Polskę głę-

Plenum WK ZSL w Nowym Sączu
(luf. wł.) Na drugim po wzrosną możliwości oddiziały-

Zjeżdzi* Wojewódzkim posie- wajnia ZSL na proces przę­
dzeniu plenarnym obradował mian społeczno-gospodarczych.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Posiedzenie WKO
(Inf. wł.) Stan ładu, bezpie­

czeństwa i porządku publicz­
nego w województwie w 1933
r. oceniono wczoraj na posie­
dzeniu WKO w Nowym Sączu.
Statystyki wskazują wzrost

przestępczości kryminalnej i
gospodarczej. Nie osiągnięto
postępów w zwalczaniu przy­
padków patologii społecznej.
Była też mowa o zagrożeniu
pożarowym w województwie.
Za długoletnią pracę Srebrnym
Medalem „Za zasługi dla o-

bronności kraju” udekorowano
płk. Jana Sawickiego i Włady­
sława Migacza. W obradach,
którym przewodniczył woje­
woda, Antoni Rączka uczest­
niczyli: 1 sekretarz KW PZPR
Józef Brożek, przewodniczący
WRN Tadeusz Zapiórkowski.

(kb)

Z dalekopisu
(m) KONFERENCJA sztok­

holmska zakończyła 27 bm.

pierwszy tydzień debaty ro­
boczej, zgodnie z progra­
mem ustalonym na spotka­
niu przygotowawczym w

Helsinkach. Na posiedzeniu
plenarnym zatwierdzono po­
rządek dzienny na następny
tydzień — do 8 lutego br. —

zaproponowany przez nie­
formalne grono przedstawi­
cieli państw uczestniczących.
Przewiduje się dwa kolejne
posiedzenia plenarne i trzy
nieformalne, ale także w

pełnym składzie delegatów.
W CIĄGU ostatnich 10 lat

maleńka wysepka Kriuroku,
leżąca w pobliżu . najwięk­
szej wyspy japońskiej Hon­
siu, przesunęła się aż o 115
m.

Komunikat w tej sprawie
ogłosił japoński Instytut
Bezpieczeństwa Żeglugi, aby
ostrzec statki przed niebez­
pieczeństwem „wjechania”
na wyspę, która na mapach
leży w innym miejscu, niż

poprzednio.
Zdaniem naukowców,

„wędrówka” wysepki łączy
się z tym, że leży ona na

styku dwóch wielkich płyt
tektonicznych. Ich niewiel­
kie ruchy wywołują trzęsie­
nia ziemi na Wyspach Ja­
pońskich, a równocześnie

przemieszczają wspomnianą
wysepkę Kriuroku.

w Nowym Sączu Wojewódzki
Komitet ZSL. Przewodniczył
prezes WK Stanisław Smier-
ciak. Omówiono program dzia­
łań w nowej kadencji. ZSL
ugruntowało pozycję partii so­
juszniczej.

Obecnie potrzebna jest
aktywność, większa dyscypli­
na w kołach, bo podstawowe
ogniwa kształtują politykę
Stronnictwa. Wspólnym zada­
niem w sojuszniczym działa­
niu jest pokonanie kryzysu
gospodarczego, uzyskanie po­
parcia dla Idei PRON, akty­
wizacja samorządów terytorial­
nych, chłopskich i spółdziel­
czych. Program pełnego u-

zdrawiania rolnictwa przeło­
żyć należy na język prakty­
ki. Wiemy co robić, ale jak
— tutaj już gonzej. Do roz­
wiązywania lokalnych proble­
mów Stronnictwo musi mieć
ludzi odpowiedzialnych, uzdol­
nionych, cieszących siię auto­
rytetem na wsi, a praca poli-

ofensywna,
ciągła i wiarygodna, wtedy

znać przyczyny 1 warunki ży- nem świadomości młodzieży
wiołowego i spontanicznego ro- konkretnymi zadaniami ideo- k\nomic~vćh :Zbvt mało cży-zwoju rodzimej muzyki rocko- wo-wychowawczymi. Fermu- L -

społeczne, socjologiczne tło nie trzeble eksponowania tego, co ^.-ei^^aiń^t^acei0^^
może być nie zauważone. wląże się z edukacją hirtory- S^ód młSch fflozo-

Przewijały się w tej wy- czną i ekonomiczną miodzie- .. krv7v,u.. wi renrem i er u-

mianie opinii sprawy świado- ży, propagowaniem różnych uwa-

mości historycznej młodzieży, form aktywności w życiu po- , . . „„, . .Jako. t. po/utujA wiele «- lityczny .po,ecenym, gwo- Łgt “Ł„i»

proszczen, mitów, zafałszo- darczym kraju, w nauce, ktu- - 5 H_
wań, „białych plam”. Nie są turze, sporcie, technice. Mó-
tu bez winy niektórzy wycho- wiono także o konieczności
wawcy, a nie tylko wrogie stwarzania warunków do db-
nam siły polityczne, ośrodki konywania przez młodzież
dywersji itp. Padlo też stwie- świadomych wyborów świato-
rdzenie, że młodzi muszą u- poglądowych,
świadamiać sobie, iż w jakimś Ogólnie bibrąc — stwier-
stoDniu -są także współtwórca dzano — obserwowane wśród
kryzysu, a nie wyłącznie jego młodzieży polskiej zjawiska 1
ofiarą. 46 proc, ogółu zatrud- postawy, niezależnie od spe- zowano tematykę prac Komi-
nionych w naszej gospodarce cyflcznych naszych uwarun- tetu Rady Ministrów ds.
uspołecznionej to pracownicy, kowań — zbieżne są ze zjawi- Młodzieży na I półrocze br.

że młodzi liczą przede wszy­
stkim na codzienny, autenty.
czny i bezpośredni kontakt
także z tymi, którzy kierują
różnymi ogniwami władzy,
Warunki ku , temu — zapew­
nił Mieczysław F. Rakowski
— będą tworzone.

skonkrety-Na posiedzeniu

60 lat Zakładów Chemicznych w Alwerni
(Inf. wł.) Jedna z najstar- W alwerniańskiej fabryce

szych fabryk przemysłu che- wytwarza się 17 produktów
micznego — Zakłady Chemi- chemii nieorganicznej w 40
czne w Alwerni — obchodziły gatunkach i asortymentach,
wczoraj jubileusz 60-lecia. W fabryka korzysta z dostaw
uroczystym spotkaniu załogi
uczestniczyli m. in.: kierownik
Wydziału Ekonomicznego KK
PŻPR Tadeusz Nowicki, wice­
prezydent m. Krakowa An­
drzej Żmuda, dyrektor Depar­
tamentu Kadr Ministerstwa

dwu ważnych surowców spro­
wadzanych ze Związku Ra­
dzieckiego. których nie ma w

całej Europie. Trudności ostat­
nich 3 lat nie wpłynęły na ob­
niżenie produkcji, co więcej,
stale ona wzrastała. Dynami-

Przemysłu Chemicznego i Lek- ka przyrostu produkcji w la-
kiego Marian Krasowski. O-

becny był wicekonsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie Władymir Onosza.
Dyrektor naczelny zakła­

dów Janusz Dziadur przedsta­
wił historię, dzień dzisiejszy
i plany na przyszłość alwer-
niańskiej fabryki. Zaczęło się
od małych, prymitywnych

tach 80. jest wyższa od osią­
ganej w latach 70.

Dzięki (pomocy fabryki na­
stąpił rozwój Alwerni.

Nie sposób przy okazji ju­
bileuszu nie wspomnieć, iż to
właśnie w dużej mierze dzię­
ki alwerniańskiej fabryce
wyszliśmy z kryzysu środków

warsztatów, szop, baraczków. Diofących. 2dyż wybudowano
Ale nawet wtedy wśród wy­
twarzanych wyrobów chemi­
cznych znajdowały się rów­
nież nie produkowani przed­
tem w Polsce. Zakłady zosta­
ły rozbudowane i zm >derni-
zowane. Działalność ta ze zna­
cznym rozmachem prowadzo­
na od połowy lat 50. trwa do-

tutaj i uruchomiono instalację
do wytwarzania podstawowe­
go komponentu do proszków:
trójpolifosforanu sodu. Szybko
osiągnięto pełną zdolność pro­
dukcyjną. Podięto także pro­
dukcję innych, nowych wyro­
bów. Przewiduje się nowe

produkcje o charakterze an-
tąd Wybudowano ok 60 o- tvimp<)rtowynv niezbedne dia
biektów produkcyjnych, po­
mocniczych i towarzyszących.
Dbano o mechanizację 1 auto­
matyzacją procesów produk­
cyjnych, o unowocześnianie a-

walerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: inż. Stani­
sław Biel, Józef Jochymek,
Iranciszck Kowalski i Jan Li-

zończyk. Wręczono Złote, Sre­
brne i Brązowe Krzyże Zasłu­
gi. Aktu dekoracji odznacze­
niami państwowymi dokonał
wiceprezydent m. Krakowa
Andrzej Żmuda.

Serdecznie zwrócił się do
zgromadzonych wicekonsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Władymir Ono­
sza podkreślając rangę za­
szczytnej i trudnej pracy che­
mików. Powiedział, iż „Alwer­
nia” może liczyć na zaspoka­
janie swych potrzeb produk­
cyjnych dostawami niezbęd­
nych surowców ze Związku
Radzieckiego.

W imieniu kierownictwa re­
sortu gratulacje składał dyr.
Marian Krasowski. Wysoko o-

cenił prace załogi, kierownic­
twa. na czele z Januszem
Dziadurem, który od 28 lat
iest tu dyrektorem. naczelnym.
Przekazał honorowy adres od
'zefa resortu Edwarda Grzy­
wy. W imieniu władz partyj­
nych i administracyjnych
Krakowa podziękowania i ży­
czenia złożył Tadeusz Nowic­
ki. Podkreślił wiejki wysiłek
załogi, organizacji partyjnej i
społecznych działających w

wytwarzania farb i lakierów,
dla przemysłu futrzarskiego,
garbarstwa.

W czasie spotkania wręczo- zakładach, kierownictwa. J.
paratury. wprowadzanie no- no odznaczenia oaństwowe, Nowicki odczytał i orzekazal
wych maszyn. Zakłady oparte resortowe, regionalne dvplo- honorowy adres od I sekreta-
sa na polskiej myśli techinicz- my — wieloletnim przodują- rZa KK PZPR Józefa Gajewi-
nej. cym pracownikom. Krzyż Ka- cza. (bp)

Prof. Jan Karol

Kostrzewski

prezesem PAN

WARSZAWA (PAP). Jak ln-

sów 1 17 członków Prezydium
PAN.

Prezesem PAN wybrany zo­
stał prof. Jan Karol Kostrzew-
skl, a wiceprezesami profeso­
rowie: Gerard Labuda, Jerzy
Litwlnlszyn, Władysław Mar­
kiewicz, Kazimierz Urbanik.

Zgodnie z obowiązującymi
formuje rzecznik prasowy przepisami, pełna lista nowo

PAN, 27 bm. odbyła się sesja wybranych osób na najbliższą
Zgromadzenia Ogólnego Pols- 3-letnią kadencję, opublłkowa-
kiej Akademii Nauk. Wybrano na zostanie po zatwierdzeniu
prezesa akademii, 4 wicepreze- przez Radę Ministrów.

W 39. rocznicę wyzwolenia
obozu zagłady w Oświęcimiu

39. rocznicę wyzwolenia o-

bozu zagłady w Oświęcimiu
przez Armię Czerwoną uczciła
młodzież z krakowskiego
ZSMP. To już kolejna uroczy­
stość -wieczornica zorganizo­
wana przez Wydział Kultury
ZK ZSMP w ostatnich dniach,
w dniach, w których przypa­
dają ważne rocznice, związane
z wydarzeniami ostatniej woj­
ny światowej. Spektakl słow­
no-muzyczny, poświęcony pa­
mięci tych, którzy zginęli za

kolczastymi drutami najwięk­
szego cmentarza ostatniej woj­
ny — Oświęcimia, zawierał
parę interesujących elemen­
tów. Przybyła licznie młodzież
krakowskich szkół, ich wycho-

poznać się z ciekawym mono­
dramem pt. „Szkoła Jancza­
rów”. Monodram został za­
adaptowany na scenę na pod­
stawie książki Alojzego Twar-

deckiego pod tym samym ty­
tułem i przedstawiony publi­
czności przez aktora sceny
„Format” Andrzeja Salawę.
Następnie Krakowski Chór A
kademicki wykonał m. in. „Ko­
lędę oświęcimską”.

Po części artystycznej uro­
czystości kombatanci, a także
pracownicy z Muzeum Marty­
rologii w Oświęcimiu snuli
wspomnienia, o tamtych trud­
nych obozowych dniach.

Wieczornica odbyła się wczo-

Najcenniejsze eksponaty muzeum UJ
na wystawie w USA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) uniwersytetami amerykański­
mi, zwłaszcza z uniwersytetem

wkład w światową naukę i dy- w Detroit. Zaakceptowany już
daktykę. projekt scenariusza przewidu-

Wystawa nosić będzie tytuł je prezentację pamiątek m. in
„Uniwersytet Jagielloński — po Mikołaju Koperniku, Ma-
od Mikołaja Kopernika do Ja- cieju Miechowicie, Napoleonie
na Pawła II” i zaprezentowana Cybulskim (odkrywcy właści-
zostanie mieszkańcom kilku wości adrenaliny), Ludwiku
miast USA. Z inicjatywą jej Techmanie (twórcy metody
zorganizowania wystąpił Way- krystalizacji cheminy), Olsze-
ne State Uniwersity w Detroit, wskim i Wróblewskim (pierw-
otwarcie ekspozycji nastąpi je- sze w świecie skroplenie po-
dnak najpierw w słynnej Ga- wietrzą). Tadeuszu Banachie-
lerii Sztuki i Nauki na Man- wiczu i Kazimierzu Kordylew-
hattanie w Nowym Jorku. O- skim (znakomitych astrono-
statnim miastem, do którego mach), Jerzym Kuryłowiczu
powędrują w czasie podróży (lingwiście światowej sławy)
po Stanach Zjednoczonych ja- — i wielu innych Wystawa
giellońskie zbiory będzie Chi- „Od Mikołaja Kopernika do
cago i jego słynne Muzeum Jana Pawła II” mieć będzie
Techniki i Przemysłu. również charakter oromocyi-

Jak oświadczył reporterowi ny: zaprezentowane na niej
GK dyrektor muzeum uniwer- zostaną bowiem wydane w ję-
syteckiego prof. Stanisław zyku angielskim współczesne
Waltoś, który właśnie powró- orace uczonych uniwersytec
cił z USA — zadeklarowana kich.
przez Amerykanów chęć zoba- Komisarzem wystawy, która
czenia zbiorów spowodowana Stany Ziednoczone zobaczą od
jest olbrzymim autorytetem, września 1985 do lioca 1986
jakim w tamtejszym środowi- będzie pracownik naukowy
sku naukowym tradycyjnie Muzeum UJ mgr Włodzimierz
cieszy się .nasza uczelnia, u- Kisze.,
trzymująca stałe i wszech­
stronne kontakty naukowe z (b)

wawcy, aktyw ZSMP i komba- raj w Śródmiejskim Ośrodku
tanci — przedstawiciele Kola Kultury.
Byłych Więźniów Oświęcimia
przy ZW ZBoWiD mogli za- (Pa)

W najnowszym numerze

„Życia Literackiego”
•

Jak zwykle interesujące ma- wydarzeń sprzed 50 lat, kiedy
teriały. Rozpoczyna je Stefan to na początku dyktatury hi-
Cicpły, który w artykule „Wy- tlerowskiej w „monstrualno-
bieramy swojego lekarza” daje -upiornych” ogniskach palono
obszerną charakterystykę sy- książki.
tuacji w naszym systemie o-

pieki zdrowotnej Celestyn Poza tym polecamy mtere-
Kwiecień natomiast poszukuje suj4ce wsjx>mnienia ^ai*a
pełnej prawdy o dniach wy- Owa o Józefie Frasiku, Joze-
zwolenia Śląska w 1945, a Je- Dużyka o Edwardzie Kozi-
rzy Domański odwołuje alarm kowskim oraz Aleksandra Za-
dla Wieliczki. Stanisław Ka- czynskiego o Wincentym Kas-
gzyński powraca do mrocznych prowiczu.

WARSZAWA (PAP). W
dniach 25 i 28 om. obradowa­
ła w Warszawie, pod prze­
wodnictwem prymasa kar­
dynała Józefa Glempa, 198.
Konferencja Plenarna Episko­
patu. W komunikacie opubli­
kowanym przez Biuro Praso­
we Episkopatu podkreślono,
że odbyła się ona po raz pier­
wszy w obecnym roku, o któ­
rym papież Jan Paweł II po­
wiedział, że zapowiada się on

lako rok bogaty w nadzieje i
możliwości. W komunikacie
przypomniano również inne,
związane z 1984 r. oceny pa­
pieża mówiące o tym, że „po­
kój jest kruchy, wiele istnie­
je niesprawiedliwości”, „dzi­
siejszy świat jest niejako u-

więziony w sieci napięć”.
Przyłączając się do tych
stwierdzeń, biskupi polscy a-

oelują o „odnowę serc”, gdyż
„wojna bierze początek w ser-,
cu człowieka...”, „chodzi o wy­
rzeczenie się przemocy, zakła-

Tezy referatu rozwinięto w

dyskusji.
W trakcie posiedzenia do­

konano dekoracji odznaczenia­
mi państwowymi członków ru­
chu oporu w latach okupacji,
działaczy z pierwszych lat po
wyzwoleniu, nestorów ruchu
ludowego. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymalii: Antoni Gargas, Sta.
nisław Gołdyn, Jan Gorczow
ski, Konstanty Juszkiewicz,
Jan Kołodziej, Władysław
Komperda, Kazimierz Koralik,
Maria Kowal, Antoni Kurów,
ski, Maciej Lisowski, Jan Łu­
kasik, Andrzej Majerski. Jan
Natanek, Władysław Ogorzały,
Karol Pociecha, Władysław
Przybyłowicz, Józef Sewielski,
Antoni Trybus. Filio Wąsow-
ski, Franciszek Witkowski.
Pośmiertnie Wincentego Bu-
sia odznaczono Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu «Odrodizenia
Polski, a Anielę Gołdyn Krzy­
żem Kawalerskim OOP.

<k-b)

Memoriał Czecha i Marusarzówny
W piątek w Zakopanem roz­

poczęły zię zawody w narciar­
stwie klasycznym o Memoriał
Bronisława Czecha i Heleny
Marusarzówny. W odbywającej
się po raz 39. imprezie startują
reprezentanci 5 krajów. ZSRR,
Węgier, Rumunii, NRD i Pol­
ski.

W otwartym konkursie sko­
ków na Średniej Krokwi uwagę
wszystkich przykuwał start na­
szego olimpijczyka — Piotra Ki­
jasa. Nie zawiódł on i jeszcze
raz udowodnił, że jest naszym
najlepszym skoczkiem. Oddał
dwa najdłuższe skoki w kon­
kursie — dwa razy po 77,5 m i

wygrał z łączną notą 218,9 pkt.
Bardzo zaciętą walkę o zwycię­
stwo stoczył z nim jednak Ja­
nusz Malik.

Wyniki otwartego konkursu
skoków na Średniej Krokwi:
1. Piotr Fijas (BBTS B. Biała
- Polska) 218,9 (77,5+77,5), 2.
Janusz Malik (LKS Skrzyczne
Szczyrk — Polska) 218,1 (77,5+
77,0), 3. Andreas Auerswald

(NRD) 203,0 (76,5+72,0), 4. Mi­
rosław Pytel (WKS Legia Za­
kopane) 198,8 (73,0+73,5), 5. Ja­
rosław Węgrzynkiewicz (LKS
Skrzyczne) 198,5 (75,5+70,5), 6.
Józef Pluskota (Olimpia Gole­
szów) 197,2 (72,5+73).

Wyniki konkursu skoków do

dwuboju: 1. Tadeusz Bafla (Wi-
sła-Gwardia Zakopane — Pol­
ska) 220,0 (75,5+76,5), 2. Józef
Pawlusiak (BBTS Bielsko —

Polska) 218,4 (76,5+75,5), 3. Ni­
kołaj Baranów (ZSRR) 209,J
(72,5+76,5),

0 Herbową Tarczę Krakowa

Udział dziennikarzy polskich
w obchodach 40-lecia PKL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1> jak i w porażkach. 40 lat Pol

jest postępowaniem błędnym, ski Ludowej to przebudową
Pióro publicystyczne nie za-w- struktury ustrojowej i społe-
sze ogarnąć może procesy cznej kraju, to rozwój pań-
skomplikowane. Dlatego też stwa — jego struktur socjali
obowiązki szczególne spadają stycznych, to wielki proces u-

na środowisko dziennikarskie nowszechniania oświaty i kul
Z jednej strony trzeba zdą- tury. W tym miejscu polska
żyć z opisaniem i zapisaniem oublicystyka odeprzeć musi
minionych czterdziestu lat interpretację wrogą proceso-
bez uciekania się do fałszy- wi dziejowemu 40-iecia przy
wega wstydu. Z drugiej — próbie gloryfikacji okresu
interpretacja procesu history- sprzed roku 1939. Ale i tutaj
cznego wymaga od pokolenia dialektyczne spojrzenie okre-
starszyćh dziennikarzy ocen ślić musi rolę polskiej lewi-
wyrazistszych, bo przecież cy. polskich partii torujących
środowisko nasze ma tu swój drogę postępowi społecznemu
udział zarówno w sukcesach (Jędrz.)

W środku zimy czekają nas

duże emocje piłkarskie, W nie­
dzielę na stadionie przy ul. Ka­
łuży dojdzie bowiem do trady­
cyjnego już XI Meczu Wyzwo­
lenia, w którym zmierzą się
piłkarze Cracovii i Wisły. Bę­
dzie to 153. „święta wojna”.

Mecze Wyzwolenia pomiędzy
tymi drużynami rozgrywane są
z inicjatywy redakcji „Tempo”
od 10 lat. Dotychczas ośmio­
krotnie wygrywała Wisła, a

tylko dwukrotnie Cracovia. Kto

zdobędzie w tym roku Herbo­
wą Tarczę Krakowa, która jest
nagrodą dla zwycięskiego ze­
społu?

Kibiców czekają w niedzielę
nie tylko emocje sportowe. Or­
ganizatorzy przygotowali bo­
wiem dla widzów dodatkowe a-

trakcje. I tak w przerwie me­

czu odbędzie się losowanie na­
gród, a wezmą w nim udział
cl, którzy swój bilet z wypisa­
nym nazwiskiem i adresem

Wrzucą do specjalnie przygoto­
wanych urn. Koncertować bę­
dą „Andrusy” i orkiestra gór­
nicza z Wieliczki.

Na boisku rywalizować będą
piłkarze, a na trybunach kibi­
ce. Sympatycy tej drużyny,
którzy kulturalnym dopingiem
zasłużą sobie na miano kibiców
— dżentelmenów otrzymają w

nagrodę przechodni proporzec
wyprodukowany przez Spół­
dzielnię im. Wyspiańskiego, a

ufundowany przez redakcję
„Tempa” i „Gazety Krakow­
skiej”.

Początek meczu Cracovia —

Wisła jutro o godz. 12 . (tg)

Zaproszenie na narty

Zasady przyjęć na studia bez zmian
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wanie muzyczne, wychowanie obronne, nauki polityczne ze

specjalnością dziennikarską, Wydział Radia i Telewizji w

Uniwersytecie Śląskim w Katowicach, Wydział Sztuk Pięk­
nych w Uniwersytecie im. M. Kopernika w Toruniu, archi­
tektura, kształtowanie terenów zieleni.

Egzaminy wstęone będą przeprowadzane w formie oise-
mnej i ustnej lub testowej. Laureaci i finaliści olimpiad
oraz konkursów przedmiotowych w szkołach średnich przy
przyjęciach na studia zachowują swoje dotychczasowe
uprawnienia.

Żołnierze, którzy przed odbyciem zasadniczej służby woj­
skowej zdali egzamin wstępny, ale nie zostali przyjęci na

studia z braku miejsc, będą przyjmowani bez ponownego
składania egzaminu. Muszą oni jednak ubiegać się o zdoby­
cie indeksu na tym samym kierunku, w tej samej uczelni.
W przypadku wyboru innego kierunku lub uczelni kandy­
daci ci obowiązani są przystąpić do Ponownego sprawdzianu

Bez dalszego postępowania kwalifikacyjnego — tylko na

podstawie pozytywnego wyniku egzaminu wstępnego — bę­
dą przyjmowani na studia kandydaci ze wsi. Chodzi tu o

osoby, które zamieszkiwały na terenach wiejskich przynaj­
mniej w okresie nauko w szkole średniej, o ile ubiegają się
o przyjęcie do akademii rolniczych (z wyjątkiem kierunków
technicznych w ATR w Bydgoszczy i ART w Olsztynie)
oraz na kierunki nauczycielskie w uniwersytetach i wyż­
szych szkołach pedagogicznych.

Tegoroczny limit przyjęć na studia dzienne wynosi 50,4
tys. miejsc. Najwięcej przygotowanych zostało w uniwersy­
tetach — 16,3 tys., -v wyższych szkołach technicznych —

10,2 tys. oraz w Akademiach Medycznych — 6.2 tys. Akade­
mie Rolnicze przyjmą 5,5 tys., ą Wyższe Szkoły Pedagogicz­
ne 5,4 tys.

O zasadach przyjęć na studia jak również o toczącej się
dyskusii nt.,ich zmian Doinformowano dziennikarzy na kon­
ferencji prasowej 27 bm.

Krakowskie Szkolne Ośro­
dki Sportowe zapraszają młodzież

szkolną dziś, o godzinie 10.00 na

rozpoczęcie sportowej z i-
m y. Pierwsze spotkanie na

śniegu z instruktorami odbędzie
się pod Kopcem Kościuszki —

poniżej fortu (dojście al. Wa­
szyngtona od pętli tramwajowej
Salwatora).

Młodzież, która będzie chciała

uczestniczyć w masowej zimo­
wej imprezie w dniu 18 lutego
1984 r. może korzystać z zajęć
instruktażowych przez okres fe­
rii zimowych w każdym dniu

tygodnia (oprócz niedzieli) w go­
dzinach 10.00—14 .00 .

Krakowski Okręgowy Związek
Narciarski organizuje w ramach

cyklu imprez „KRAKOWSKA
ZIMA” w przyszłym tygodniu:

301, 311, 1 II w godzinach
popołudniowych (do zmroku) —

trenerzy OZN będą udzielać

bezpłatnych lekcji biegania na

nartach dla początkujących i

zaawansowanych na Błoniach w

rejonie boiska sportowego KS

Zwierzyniecki;
♦ 311 o godz. 18.00 w Domu

Sportu przy ul. Stolarskiej 7
dla wszystkich zainteresowa­
nych, a w szczególności dla

młodzieży prelekcje z zakresu
montażu i konserwacji sprzętu
narciarskiego;

w dniu 1II (środa) na kra­
kowskich Błoniach dla dzieci 1
młodzieży bieg narciarski o

„Puchar Lajkonika” o godz. 14 .00
w rejonie stadionu KS Zwierzy­
niecki. Zapisy przed startem;

♦ 5II (niedziela) tradycyjny
Bieg Kraka i Wandy w Myśle­
nicach.

4 Oddział PTTK HdL zapra­
sza do Kominek koło Niedźwie­
dzia, gdzie czynne są trzy wy­
ciągi narciarskie, oraz informu­
je, że uruchamia białą linię na

trasie Kraków - Koninikl (zgło­
szenia w Biurze Oddziału. Cen­
trum Administracyjne HdL, bu­
dynek „S”).

Najstarsi górale nie pamiętają...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

obrazić, że takiego najazdu na

Krynicę nie pamiętają nawet

najstarsi górale. Obiekty FWP
pękają w szwach. Nie jestem
w stanie załatwić nawet mo­
jej rodzinie ani jednego po­
koju. Odbieram codziennie
dziesiątki, setki, a nawet ty­
siące telefonów, oraz depesz
teleksowych. Tak samo dzieje
się w przedsiębiorstwie tu­
rystycznym „Jaworzyna",
PTTK oraz w prywatnych do­
mach mieszkańców Krynicy.
Czegoś podobnego nie pamię­
tam, a przecież już od wielu
lat żyję tu i pracuję".

Kierownik Działu Usług
FWP — Adam Lewicki:
.,Nie mam czasu nawet zjeść
posiłku. Muszę dopilnować o-

sobiście, żeby wszystko zagra­
ło. Ostatnie obfite opady śnie­
gu i dobre warunki jazdy na

nartach sprawiły, że każdy w

Polsce chce ferie zimowe spę­
dzić w Krynicy. Spodziewamy
się najazdu 50 tys. wczasowi­
czów, turystów i kuracjuszy.
Nasza FWP-owska wypoży­
czalnia sprzętu zimowego jesi
dobrze wyposażona. Dbamy o

to. żeby wczasowiczom zapew­

nić imprezy rozrywkowe, m.

in kuligi, wycieczki autoka­
rowe doliną Fop-adn, do Za­
kopanego, a nawet w Biesz­
czady. Nasza „wczasowa’' ka­
wiarnia „Zacisze" ma znako­
mitą już opinię Na pchych
obrotach pracują także ka­
wiarnie: „Piekiełko", Klub
TPPR oraz „Hawana" i „Ci­
chy Kącik”. Niestety lokal
nocny „Roma” jest zamknię­
ty. Ostatnio spłonęła aparatu­
ra nagłaśniająca i wnętrze sa­
li tanecznej. Na szczęście w

porę wykryto pożar i urato­
wano resztę budynku”.

Szef kultury PPU — mgr
Stefan Półchłopek ma pełne
ręce roboty. „Trzeba żeby na­
sza sala teatralna w starym
Domu Zdrojowym była wyko­
rzystana do maksimum. Za­
praszam liczne zespoły estra­
dowe z różnych regionów kra-
iu oraz kabaret z Łodzi. Poza
tym codziennie w przepięknej
pijalni kuracjusze pijąc „Zu­
bera" słuchają koncertów or­
kiestry zdrojowej. Zaplanowa­
no też wiele spotkań z cieka­
wymi ludźmi bezpośrednio w

sanatoriach i domach wypo­
czynkowych”.
KAZIMIERZ PRZEŻDZIECKI

Polscy piłkarze zdobyli
Puchar Nehru

Piłkarska reprezentacja Pol­
sko zdobyła pierwszą nagrodę
międzynarodowego turnieju w

Kalkucie. Polacy pokonali w

finałowym meczu na stadionie
„Salt Lakę” w Kalkucie repre­
zentację ChRL 1:0 (0:0). Bram­
kę strzelił w 60 min. (głową)
Roman Wójcicki. Spotkanie ob­
serwowało 90 tys. widzów.

Porażka Cracovii
W meczu o Puchar PZHL i

..Sportu” Cracovia przegrała z

Polonią Bytom 2:5 (0:2, 0:2, 2:1).
Bramki zdobyli: dla Cracovil —

Kanabus i Jusewicz, a dla Polo­
nii — Swoboda, Michna, Zając,
Siurkiewicz i Stebnickl.

Najlepsi pływacy V LO
Rozegrane zostały pływackie

igrzyska V Liceum Ogólno­
kształcącego, których organiza­
torem był Szkolny Klub Spor­
towy z jego opiekunem, nau­
czycielem WF J. Krokiem. W
zawodach wzięło udział 80
dziewcząt i chłopców.

Styl grzbietowy — 50 m: 1.
K. Garlicki Ic, 2. L . Rożdżeński
lVd, 3. A. Kozak IHd, 4. G.

Byernasik IHb.

Styl klasyczny — 50 m: 1. K .

Garlicki Ic, 2. K. Pielichowski
Hld, 3. G. Byernasik IHb, 4.
P. Romański, IHf.

Styl dowolny — 50 m: 1. K.
Garlicki Ic, 2. A. Kozak IHd,
3. T. Kochan IVe, 4. J. Macie­
jewski IVc.

W kilku wierszach

0 W Zielonej Górze odbyfy
się mistrzostwa Polski w strze­
laniu z broni pneumatycznej. W
strzelaniu z pistoletu, wśród

mężczyzn najlepszym okazał się
weteran, wielokrotny mistrz

kraju Rajmund Stachurski (Wa­
wel Kraków), który zwyciężył
2 rezultatem 578 pkt. Tyle samo

punktów wystrzelił drugi w kla­
syfikacji Jan Pietrzak (Wisła
Kraków).

• I liga siatkówki kobiet:
Gwardia Wrocław — Start Łódź
1:3 i Czarni — ŁKS 3:1

• Walter Roehrl (RFN) pro­
wadzący samochód Audi CJuat-
tro wygrał po raz czwarty sa­
mochodowy Rajd Monte Carlo.
Roehrl wyprzedził swych kole­
gów z ekipy Audi — Stiga
Blomqvista (Szwecja) i Markku
Alena (Finlandia).

Zaproszenie
na ślizgawkę

Ośrodek Sportu i Rekreacji
„Krakowianka” zaprasza na

sztuczne lodowisko przy ul.

Siedleckiego w sobotę w godz.
10—12 i 17—19. (duża tafla) oraz

14—16 (mała tafla), a także w

niedzielę w godz. 10—12, 14—
16 (duża i mała tafla) i 17—19
(duża tafla).

Giełda narciarska

Jutro w godz. 10—16, CKS
AR ARKA. ul. 29 Listopada 48

organizuje giełdę sprzętu nar­
ciarskiego.

198. Konferencja Plenarna

Episkopatu Polski
mania, nienawiści, po to, aby
(..) po bratersku uznać god­
ność i potrzeby drugiego i dą­
żyć wraz z nim do zbudowa­
nia pokoju światowego”. Po­
kój jest zadaniem każdego
państwa, każdego narodu, a

zarazem każdego człowieka —

podkreślono w komunikacie.
Pokój — stwierdzono — ma

wiele postaci: pokój między
narodami, w społeczeństwie —

między obywatelami, między
wspólnotami religijnymi, w

rrfejscach pracy, w dzielnicach
i wsiach, a w szczególny spo­
sób w łonie rodziny.

Nawiązując do trudne] sy­
tuacji gospodarczej naszego
kraju i zbliżającej ził pod­

wyżki cen artykułów żywnoś­
ciowych, biskupi podkreślają
że będzie to wymagało oLar
i wyrzeczeń: należy dążyć do
wzajemnej solidarnej pomocy,
dzieląc się z biedniejszymi.
Dobro kraju — podkreślono
— wymaga zbiorowego wysił­
ku wyzwolenia istniejących
energii, inicjatyw i wspólnego
z władzami pokonywania kry­
zysu. Do tego potrzebne iest
społeczne zaufanie.

W obecnej sytuacji, szcze­
gólnie dotknięta jest rodzina,
a zwłaszcza rodziny wielo­
dzietne, niepełne i o niskich
dochodach.

Biskupi wysłuchali relacji
prymasa i sekretarza Episko­

patu o stanie pertraktacji nt.
ustabilizowania stosunków
między Stolicą Apostolską a

PRL. Normalizacja — podkre­
ślono — służyłaby naszemu

krajowi, społeczeństwu i Ko­
ściołowi. Wymaga to jednak
cierpliwych negocjacji. Bisku­
pi są zdania, że unormowanie
stosunków między Kościołem
i państwem oraz miedzy Pol­
ską i Stolicą Apostolska po­
winno się opierać na trwa­
łych podstawach prawnych.

Wyrażono nadzieję, że sta­
rania o pomoc zagraniczną dla
rolników przyniosą oczekiwa­
ne rezultaty. Nadzieje te wy­
rażono również w związku z

zabiegami o normalizacje sto­
sunków gospodarczych z kra­
jami świata, z którymi kon­
takty nasze były zawsze ży­
we i od których uzależniona
iest również poprawa naszej
gospodarki, do czego Polska
ma prawo — podkreślono.

Weekend z TKKF

SOBOTA:

1. Zajęcia na pływalni (mło­
dzież do 15 lat) — zbiórka:
Szkoła Podstawowa nr 117, ul.
Kurczaba 15 — godz. 8.45.

2. Otwarty turniej tenisa sto­
łowego na XX-lecie Ogniska
„Pryzmat” — ul. Reymonta 7

(AGH) - godz. 9 .00 .

3. Turniej szachowy — ul.
Komandosów 21, Klub Podwa­
welski — godz. 10.00 .

4. Turniej tenisa stołowego —

Nowa Huta. os. Stalowe 16

(DMH) — godz. 10.00.
5. Gry ł zabawy rekreacyjne

dla dorosłych i dzieci — Park
Jordana (obok sadzawki) —

godz. 11 .00 .

6. Turniej brydża sportowego
(pary) — Myślenice, ul. Buczka
3a — godz. 11.00.

NIEDZIELA:

1. Inauguracyjny turniej te­
nisa stołowego o Puchar Kra­
kowskiego TKKF — Nowa Hu­
ta, os. Stalowe 16 — godz, 10.00 .

2. Siatkówka i koszykówka
dla młodzieży do lat 16 — VII

Liceum, ul. Skarbińskiego ł —

godz. 10.00—12 .00.

Kalendarzyk sportowy
SIATKÓWKA KOBIET. I li­

ga: Wisła — Radomka niedzie­
la, godz. 12. hala Wisły.

SIATKÓWKA MĘZCZYZN. I
liga: Hutnik — Stal Stocznia,
sobota, godz. 17, Hutnik — AZS

Olsztyn, niedziela, godz. 14, ha­
la Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET. I

liga: Cracovia — AZS Katowi­
ce, sobota, godz. 18, niedziela

godz. 10, hala Wawelu przy ul.

Głowackiego.
PIŁKA NOŻNA. Mecz Wy­

zwolenia: Cracovia — Wisła,
niedziela, godz. 12, stadion Cra-
covii.

KOSZYKÓWKA KOBIET. II

liga: Hutnik — AZS Lublin,
sobota godz. 14, niedziela godz.
11, hala Hutnika. AZS Kraków
— Glinik, sobota, godz. 17 i nie­
dziela godz. 10, hala UJ przy ul.

Piastowskiej.
*

Zarząd Dzielnicowy ZSMP

Kraków-Podgórze organizuje
turniej piłki siatkowej z okazji
rocznicy wyzwolenia Krakowa o

Puchar Naczelnika Dzielnicy.
Rozgrywki odbędą się dziś i ju­
tro o godz. 10 w hali Korony.



MAGAZYN NIEDZIELA

FELIKS KIRYK

„... natura obdarzyła ją rzadko spotykaną, niezwykłą
urodą. Była ponadto wykształcona i zaprawiona w do­
brym postępowaniu. Mówiono o niej, że wszystkie za­
lety wyssała w kolebce z mlekiem matki. Wyszedłszy
z lat dziecinnych zaczęła tak dojrzale i tak poważnie
rozumować, że cokolwiek mówiła i czyniła, zdawało
się wypływać z powag?., która zwykła cechować sędzi­
wy wiek”. J. Długosz, Dzieje Polski, t. Ili, itr. -122

Uroda
i naturalny wdzięk oraz przymioty charakteru, a

także inteligencja wrodzona sprawiły, że Jadwiga zys­
kała w Polsce, a także w Europie środkowej oraz w roz­

bitej na drobne państewka Italii, ogromna popularność i

sympatię. Potomni ugruntowali jeszcze te przychylne uczu­
cia dla królowej, łącząc z jej życiem słusznie tak epokowe
wydarzenia, jak chrzest i unia Litwy z Polska czy też odno­
wienie wszechnicy krakowskiej. Przyszła na świat w

pierwszych tygodniach 1374 r. (niektórzy przyjmują że 18
lutego), jako trzecia i najmłodsza córka Ludwika Węgier­
skiego i Elżbiety Bośniacziki. Po ojcu była wnuczką Elżbie­
ty Łokietkówny, siostry Kazimierza Wielkiego, po matce zaś
wnuczka również Polki. Elżbiety księżniczki kujawskiej, żo­
ny bana Bośni. Niektórzy historycy przyjmują, że po nich
odziedziczyła urodę typu polskiego, gdyż bjrła blondynką o

złotawym odcieniu włosów, W wieku dojrzałym miała osiąg­
nąć rzadko spotykany u kobiet wzrost ok, 180 om, co przy­
pisywano tym cechom dziedzicznym, które charakteryzowa­
ły bardziej Kazimierza Wielkiego, zmarłego iej wuja, niż

ojca Ludwika, człowieka schorowanego i kompleks# delikat­
nej. Są to jednak sądy niepewne. Nie brakuje bowiem gło­
sów, że przy otwarciu grobowca królowej dokonano niezbyt
precyzyjnych pomiarów jej szczątków kostnych, w środo­
wisku antropologów daje się słyszeć opinie, że w rzeczywi­
stości była nieco niższego wzrostu, możliwe też, że miała
włosy ciemne.

Młodej królewnie, podobnie jak niewiele od niej star­
szym siostrom, Katarzynie i Marii, zapewniono wychowanie
i wykształcenie staranne, Jadwiga władała, poza węgier­
skim, jeszcze językiem łacińskim, włoskim, a także niemiec­
kim Tylko raz odwiedziła w dzieciństwie Austrię, lecz jej
pobyt w Wiedniu był krótki. Języka niemieckiego musiała
się nauczyć raczej na dworze budzińskim, gdzie nie brako­
wało świetnych nauczycieli. Wcześnie ujawniła wrażliwość
na krzywdy bliźnich i duże poczucie prawości. Przyjmuje

się, to wpływ na kształtowania osobowości królewny wy­
warły wybitna i zaliczane w poczet świętych, postaci kobie­
ce XIV stulecia, a to księżniczka szwedzka Brygida, której
spisane przepowiednie stanowiły wczesną lekturę Jadwigi,
oraz pochodząca z gminu Katarzyna ze Sieny, wielka mora-

listka swoich czasów, Obie wyrażały idee etyczne, zmierza­
jące do reformy obyczajów, tyle że Brygida ukształtowała
swoje poglądy pod wpływem ruchu franciszkańskiego w

Kościele, natomiast Katarzyna wyrosła z gruntu wczesnego
■humanizmu. Obie przepowiadały przyszłość. Ceche taką sta­
rała się wytworzyć w sobie również Jadwiga. Pod wpływem
pism św. Brygidy i św. Katarzyny ze Sieny przejęła się
także programem reform w Kościele.

Nękany
chorobami I nie posiadający syna król Ludwik, oj­

ciec Jadwigi i dwu jej starszych sióstr, starał się tak urzą­
dzić przyszłość swoim córkom, aby mogły przejąć dziedzictwo

andegaweńskie nie tylko na Węgrzech, lecz także we Włoszech
i w Polsce. Wcześnie zaplanował też ich małżeństwa. Układ w

Luwrze w kwietniu i sierpniu 1374 r, zapewnił związek jednej
z królewien z Karolem VI. królewiczem francuskim i nadzieje
na pomoc Francji w wojnie o odzyskanie królestwa neapolitań-
skiego; porozumienie we wrześniu tego roku z Polakami w Ko­

szycach, przyznało królestwo polskie tej z trzech jego córek,
którą wskaże Ludwik lub jego żona. Na bogate królestwo wę­
gierskie ostrzyli sobie apetyty Luksemburgowie i Habsburgo­
wie, Dojrzał projekt małżeństwa Zygmunta Luksemburskiego
z Marią oraz Wilhelma Habsburga, najstarszego syna Leopolda
III austriackiego, z Jadwigą. W ten sposób, żyjąca zaledwie rok
Jadwiga została przeznaczona aktem z 4 marca 1375 r. na żo­
nę młodego księcia austriackiego. W trzy lata później, 15 czerw­
ca 1378 r„ zaręczono czteroletnią królewnę z niewiele starszym
od niej . Wilhelmem i urządzono im w Haimburgu uroczysty
ślub z pokładzinami, po czym Jadwigę pozostawiono na dwo­
rze wiedeńskim, gdzie miała przebywać do uzyskania dojrza­
łości i ślubu faktycznego, wyznaczonego na 1386 r„ kiedy mia­
łaby 12, a jej małżonek 14 lat. Katarzynę wyznaczył Ludwik
na królową węgierską, zaś Marię na polską.

Mimo tego Jadwiga opuściła Wiedeń i powróciła na dwór bu-
dziński już z początkiem 1379 r„ gdyż zmarła jej najstarsza
siostra Katarzyna, w związku z czym musiały nastąpić zmiany
w dotychczasowych postanowieniach dziedzicznych Co do Jad­
wigi, Habsburgowie zdołali skłonić króla Ludwika do potwier­
dzenia ustaleń haimburskich, a więc przyszłego jej małżeństwa
z Wilhelmem, po osiągnięciu przez nią 12 roku żyda. Ona zos­
tała też wyznaczona na królowę Węgier, Maria natomiast mia­
ła objąć razem z mężem, Zygmuntem Luksemburskim, tron

polski. Ale śmierć Ludwika Węgierskiego 10 września 1382 r.

skorygowała, te zamierzenia. Węgrzy obwołali swoją królową
bowiem starszą jego córkę Marię, zaś Polacy, którzy ni» rficie-
li unii personalnej z królestwem węgierskim i nie wpuścili do
Polski Zygmunta Luksemburskiego, narzeczonego królowej Ma­
rii, zażądali przysłania młodszej, Jadwigi. Nie nastąpiło to jed­
nak od razu. Dopiero po dwuletnich układach, przy nieustępli­
wej postawie Polaków, grożących elekcją innego króla, królo-
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— Gwarancja, uchwała .„? A mocą przerobo­
we? A środki?

— Jak na razie inwestycja ta finansowana
Jest z planu terenowego województwa miejskie­
go krakowskiego i środków Południowej Dyrek­
cji Okręgowej Kolei Państwowych. W tym roku
prezydent miasta Krakowa wystąpić ma do Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów o fi­
nansowanie budowy centrum komunikacyjnego
Krakowa z funduszy centralnych, eo ma nastąpić
od roku 1986 ... A moce przerobowe? Wie pan,
Kraków to duże miasto i ma sporo znakomitych
przedsiębiorstw budowlanych...

.

— Niech pan zobaczy teraz — Ryszard Fran-
kowicz prowadzi mnie przez potężną halę do
najbardziej zacisznego jej miejsca.

— Tu będą kasy dworca PKP, a tam nad ni­

FUNDAMENTY
NOWEGO KRAKOWA

mi kawiarnie, barki. Systemy ruchomych i
zwykłych schodów łączyć będą główne pomiesz­
czenie dworca, które będzie notabene olbrzy­
mim i co najważniejsze jedynym w tym rejonie
Krakowa ciągiem pieszym, takim pasażem, otóż
schody połączą to, co pan widzi ze znajdujący­
mi się na powierzchni peronami...

— Będzie ich pięć?
— Tak. Każdy o długości 400 metrów...
— Wie pan — skaczę na inny temat — chciał­

bym kiedyś, tu przy tym filarze, tu w tej ka­
wiarni zrobić z panem wywiad dla „Gazety”.
Załóżmy, że tak będzie...

— Dlaczego: załóżmy?
— To co, pan w to wierzy?
— No, a dlaczego nie? Wie pan, to się zaczę­

ło budować na początku lat siedemdziesiątych
i do dziś wykonano połowę najtrudniejszych
prac budując 1/2 kubatury tunelu drogowego,
podtorowego dworca PKP oraz stacji i tunelu
metra ...

— Wie pan, mówiąc delikatnie: tempo nie ol­
śniewa ...

— Przy tak trudnej robocie, w, trudnym tere­
nie wielkomiejskim o dużym nasyceniu tzw.

uzbrojeniem najbardziej istotne jest, by robota
szła sukcesywnie naprzód. W równym rytmie.
„Budostal-3” — obok Zakładu Budowy Kolei
w Krakowie — generalny wykonawca tej in­
westycji kończy już także budowę ślimaka
zjazdowego z ulicy Warszawskiej na Aleje
Trzech Wieszczów...

— Mimo wszystko zostaje jednak jeszcze „tro­
chę” roboty?

— Trzeba przede wszystkim zakończyć szybko
budowę peronów nr 4 i 5 i przenieść na ńie
rueh pociągów, no, a potem budować drugą
część centrum. Te perony, czwarty i piąty już
są...

— Czyżby gotowe?
— Niech mnie pan nie łapie za słówka. Sarn

pan zobaczy...
Na pustej budowie — jest przecież , wczesne

sobotnie popołudnie — stoi śmiesznie przysa­
dzisty dźwig z ażurowym ramieniem. Niewielka
warstwa śniegu pokryła gigantyczne stalowe
belki i olbrzymie żelbetowe konstrukcje. Poty­
kam się na jakiejś niewidocznej spod śniegu
desce.

— Jeszcze spadnę na dół...
— Nie ma obawy — uspokaja mnie Ryszard

Frankowicz. Po tym będą jeździły pociągi. Pro­
szę, niech pan spojrzy. Właśnie tu, w tej jakby
rynnie pobirgną tory kolejowe. Nawierzchnie
peronów będą, rzecz jasna, wyżej... ,

— I też będzie tak wiało? .

— Czy pan zauważył takie solidne filary bie­
gnące przez całą konstrukcję? Każdy z nich ma

wytrzymałość 40 tysięcy ton. One wspomagają

jedynie konstrukcję centrum, ale nie są jej
głównymi nośnikami. Wystawać będą nad pe­
rony. Wie pan po co?

— Żeby nie wiało, co?
— Wolne żarty... Pewnie, że nad peronami

będzie zadaszenie, aie te filary to fundamenty...
— Pod co?
— Czy ja wiem?
— To po co kazał je pan budować, skoro pan

nie wie...?
— Architekt, urbanista nie może zamykać

możliwości kształtowania przestrzeni. Te filary
to fundamenty pod to co my, a może dopiero
pokolenia po nas będą chciały zbudować nad
centrum komunikacyjnym. Na razie nad pero­
nami będą zadaszenia, ale nie możemy wyklu­
czyć i takiej ewentualności, że kiedyś wspiera­
jąc się na gotowych fundamentach i wykorzys­

tując budowane już teraz miejsca pod instala­
cje itp. nie trzeba będzie budować np. olbrzy­
miego kompleksu handlowego, kulturalnego, ho­
telowego lub czegoś w tym stylu.

— No, ale przecież wy panowie budujecie od
podstaw. Budujecie w samym centrum miasta
i ingerujecie w jego organizm.

— Istotą budowy centrum komunikacyjnego w

Krakowie jest odzyskanie terenu śródmiejskie­
go w Krakowie dla potrzeb miasta. Odzyskanie
terenu, który utracony został przez Kraków
wprowadzeniem ponad 100 lat temu kolei. Uru­
chomienie centrum pozwoli nam na przerzuce­
nie ruchu z Ronda Mogilskiego na Aleje Trzech
Wieszczów...

— Ładny mi zabieg! Przecież Aleje już dziś
są potwornie zatkane...

— Toteż usprawnienie komunikacji miasta
wymaga udrożnienia kolejnej obwodnicy tj. wy­
konania w szybkim tempie trasy Zwierzyniec­
kiej i — nazwijmy ją — Kotlarskiej.

— Trasy Zwierzynieckiej? Co to jest?
— To w ogóle temat na osobną rozmowę, ale

w skrócie: trasa Zwierzyniecka to połączenie
osiedli bronowickich z Kapelanką trasami: od
ulicy Opolskiej, przez. ulice Weissa, Głowackie­
go, Piastowską, przez przejście pod wzgórzem
św. Bronisławy i most Zwierzyniecki, a*dalej w

kierunku Woli Duchackiej. Trasa Kotlarska zaś,
to zamknięcie wykreślonego w ten sposób łuku
z drugiej strony.

— Icotoda?
— Wiele. Pozwoli na usprawnienie komuni­

kacji w naturalnym dla Krakowa systemie ob­
wodnic...

—■Więc znów kolejne, olbrzymie budowy i
kolejne, odległe terminy...

Nic nie stoi na przeszkodzie, żeby budowę
rozpoczynać od razu. Trasy istnieją. Trzeba je
tylko powiązać ze sobą, uzupełnić po prostu o

brakujące fragmenty...
— To futurologia... Tak jak i to metro... A

propos, sama stacja metra, która mieścić się bę­
dzie pod centrum komunikacyjnym nie wystar­
czy żeby mówić o metrze... Zresztą czy może­
my już tak mówić?

— Wydaje mi się że tak, bo decyzja o budo­
wie metra została już podjęta. Na razie znajdu­
je się ono na etapie projektowania.

— Więc jakie ono będzie?
— Będzie to tzw. płytkie metro, tj. biegnące

około 10 metrów pod ziemią; wystarczająco głę­
boko, żeby przy jego budowie Kie naruszyć uz­
brojenia terenu czy fundamentów zabytkowych
obiektów. Na razie zapadła decyzja o budowie
metra kierunku wschód—zachód. W drugiej ko­
lejności budować się będzie metro s południa
na północ.

<— Z tego eo wiem, te w pierwszym etapie po-

Fot. W, Klag

ciągi metra niewiele będą różniły się wyglądem
od tramwaju...

— W pierwszym okresie w tunelach będzie
jeździł tzw. szybki tramwaj zwany jeszcze pra-
metrem...

— Pan powiedział „będzie jeździł”... Kiedy?
■—Teoretycznie za 10. }ąt tzm jeśli będziemy

.mieli firmę, która w odpowiedniej technologii
wybuduje odpowiednie tunele.

— Odpowiednia technologia tzn. jaka?
— Myślę o stosowanej powszechnie na świę­

cie — od Japonii, przez Związek Radziecki,
Stany Zjednoczone do Warszawy — technologii
hydrotarczy — jedynej, która pozwala budować
metro bez wyburzeń... Hydrotarcza drąży pod
ziemią dwa równoległe do siebie tunele. Drąży
tak, jak kret.

Wychodzimy z peronów 4 i 5 i pokonując ol­
brzymie zwały ziemi idziemy w stronę pakamer
nocnego stróża. Odwracam głowę. Przekrój gi­
gantycznej budowli przypomina z większej od­
ległości konstrukcję wzniesioną z klocków przez
dziecko.

— Tu gdzie jesteśmy — mówi Ryszard Fran-
kowicz — będą podjazdy taksówek, przystanki

miejskich autobusów. Ruch będzie tu ogromny.
Budowane dworce przyjmą w ciągu doby około
ćwierć miliona pasażerów. Planowana ilość pa­
sażerów w godzinie szczytu wyniesie ponad 25
tysięcy osób, a równocześnie przebywać tu bę­
dzie mogło i to bez powodowania tłoku — 10
tysięcy ludzi...

— Przecież pogubimy się w tej całej plątani­
nie Schodów, dworców, peronów, stacji metra...

— Wszystkie obiekty wykonane będą pod ką­
tem naturalnego ruchu podróżnych. Najbardziej
naturalny _ kierunek, który wybierze ktoś, kto
znajdzie się w centrum będzie tym właściwym
kierunkiem. Rzecz jasna, że zadbamy także o

niezwykle czytelną informację wizualną...
—- Zadbamy, wykonamy, zbudujemy... Tak

bezosobowo to nie można. Ktoś za to odpowia­
da. Ktoś z imienia i nazwiska... No, chyba że i

pan, i pana koledzy. nie wierzycie w te 'terminy
roku 1990 ...?

— A pan, czy ulega pan fatamorganie chodząc
po stacji metra? Ale proszę bardzo, jeśli pan
fchce, szczegółowe informacje są następujące:
centrum komunikacyjne projektują: Biuro Pro­
jektów Budownictwa Ogólnego Miastoprojekt
Kraków — Pracownia Centrum oraz PKP —

Biuro Projektów Kolejowych. Generalnym pro­
jektantem centrum komunikacyjnego jestem ja...

— A dokładnie...?
— Mgr inż. arch. Ryszard Frankowicz, zastęp­

ca dyrektora w Miastoprojekcie — Kraków. Ale
to nie wszystko. Generalnym projektantem ko-i
lejowego węzła krakowskiego jest mgr inż. Le­
szek Surma, z-ca dyr. w Biurze Projektów Kole­
jowych, Kraków...

— Kto jest inwestorem?
— Zarząd Rozbudowy.. Krakowa , i Dyrekcja

Rozbudowy Miasta Krakowa-IV oraz Biuro
Inwestycji Południowej DOKP. Wykonawcami
są: „Budostal-3” i Zakład Budowy Kolei w Kra­
kowie. Wystarczy panu?

— Nie. Jeśli mógłbym pana prosić: zejdźmy
jeszcze do stacji metra...

Ostrożnie schodzimy po śliskim, o-

śnieżonym nasypie. Zaczyna się robić sza­
rówka. Gdzieś ponad torami rozwlekle
kwacze megafon. Rdzawe stalowe kon­
strukcje i żelbetowe płyty tworzą długi
mroczniejący tunel. Opieram się o po­
tężny filar i przymykam oczy. I słyszę!
Słyszę delikatny stukot jakby nadjeżdża­
jącego z oddali pociągu. Metro... A potem
szybko podchodzę do betonowej ścia­
ny i znalezionym kawałkiem drutu dra­
pię na betonie:

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

„Stół prezydialny" opuszcza stare miejsce
pod bordowymi kotarami okien. Gość bę­
dzie dziś bliżej uczestników spotkania -

tych czterdziestukilku osób, które przyszły
i posłuchać, i porozmawiać, i pospierać się,

- .„zanim zostanie gospodarzem, powiem
krótko: znany jest z publikacji prasowych,
uważany za jednego z najlepszych znawców

problematyki węgierskiej. JERZY ROBERT
NOWAK.

— „.można na siedząco?
Można. Dr J.R. Nowak rozkłada notatki, wy­

cinki prasowe. I od razu zastrzega: „Chciałbym
uniknąć, o ile to możliwe, mówienia o sprawach,
o których pisałem już w artykułach. Wołałbym
zwrócić uwagę na problemy bardziej dyskusyj­

CGRODEK KULTUR/

Spotkanie z JERZYM R. NOWAKIEM

ne. 1 wystąpić ewentualnie przeciwko różnym
mitom jakie narosły w naszych wyobrażeniach
na temat Węgier”.

Jaik często lubimy się odwoływać do doświad­
czeń Węgrów, nie trzeba uświadamiać. A to
reforma gospodarćza, a to polityka kulturalna,
a to., odniesień ho, ho. Na dodatek i ta natrę­
tna wizja półek sklepowych uginających się pod
towarem, i efektownych witryn wystawowych.
Tymczasem, co my tak naprawdę wiemy o kra­
ju nad Dunajem? Czy nasza wiedza jest 'wie­
dzą rzeczywistą?

—

. najlepszym przykładem nie najlepszej
próby interpretacji wydarzeń węgierskich było
stawianie znaku równości po grudniu 1981 mię­
dzy tym co miało miejsce na Węgrzech w r.

1956, a tym co działo się w Polsce w 1980—81.
Temu służył m, in. film, pokazany w TVP, wła­
śnie o roku pięćdziesiątym szóstym. Pomijam,
że ów film krytycznie oceniła spora część wido­
wni węgierskiej, że wyświetlany u nas był już
z okrojonym nieco obrazem.

Nieznajomość rzeczy może doprowadzić do
dezinformacji. Przekonania — to już inna kwe­
stia J. R. Nowak mówi, jak to w lutym 1982 r.

miał okazję spotkać się z jednym z ówczesnych
luminarzy TV; ten zgadzając się z zarzutami
skierowanymi przeciwko próbom utożsamienia we

wspomnianym filmie Węgier i Polski uznał jed­

nak, że... tak było trzeba zrobić,, bo obecna wła­
dza jest za łagodna, za tolerancyjna, podczas gdy
powinna mocno wziąć... „Cóż — powie prelegent
— są grupy ludzi, dla których tego typu inter­
pretacja wydarzeń na Węgrzech jest po prostu
najwygodniejsza’’.

Podobieństwa. Różnic#. Tym sprawom dr No­
wak poświęcił sporo publikacji zarówno w pra­
sie polskiej, jak i w węgierskiej oraz książkach.
Dziś padają słowa:

— ...Węgrom było dużo łatwiej konsolidować
się po 1956 r. niż nam po grudniu 1981. Choćby
z tego względu, że ich sytuacja gospodarcza
była znacznie lepsza od naszej. Na dodatek ła­
twiej krajom socjalistycznym przyszło poma­
gać państwu niewielkiemu, które miało wtedy
tylko 9,5 min ludności (po roku 1956, w ciągu
jednego miesiąca, wyemigrowało 200 tys. ludzi!).
Byli też w korzystniejszej — niż my teraz —- sy-
t-ucji międzynarodowej. Nadto, a dobrze to pa­
miętać, inna jest rola Kościoła na Węgrzech; nie
ma też kraj ten tradycji konspiracyjnych...

Rozwija prelegent ów wątek. I mocno sbija
to mity funkcjonujące w umysłach wielu, które
są wynikiem... niewiedzy. Bo przecież absolutni#
nie jest prawdą, że stan wyjątkowy na Wę­
grzech trwał do styoznia 1968 r. Stan wyjątko­
wy został zniesiony w listopadzie 1857 r. A po­
za tym, do roku 1960 — tak się ocenia — za­
kończono konsolidację polityczną. Od roku 1961,
od ogłoszenia przez Janosza Kadatra słynnych
tez:

kto nie przeciw nam — ten i nanri

ncsyna J*kby nowy etop w wągioriktaj p*>-

lityce wewnętrznej. Szczególny nacisk kładzie
się na zjednywanie społeczeństwa.
Na odzyskiwanie ludzi w myśl dewizy: zwalczać
poglądy a nie ludzi je reprezentujących. (Ten
sposób myślenia i działania znalazł odbicie choć­
by w polityce kulturalnej). „Dziś Węgrzy, wę­
gierscy działacze są dumni z tego, że tak szyb­
ko udało im się umocnić pozycję władzy" — do­
da prelegent. I zapowie, że jeśli wątek traktu­
jący o tym, dlaczego Węgrom w krótkim czasie
udało się zespolić władzę będzie elementem dy­
skusji — chętnie go rozwinie. Tymczasem kon­
tynuuje: ... Kadarowi było dużo łatwiej umo­
cnić polityczną władzę w pierwszym okresie, to

prawda. Ale i tak na Węgrzech uznano, że na

dłuższą metę nie wystarczą same metody ad­
ministracyjne. Ze trzeba rozwijać dialog ze

społeczeństwem! Nie należy więc wciąż
patrzeć w przeszłość — należy szukać poro-

zumźenia. Choć równocześnie ostro występować
przeciwko jawnej, otwartej opozycji.’’

W jednym jesteśmy zgodni: trudnej -

Sekcji roku 56 Węgrzy nie zmarnowali

Jerzy R. Nowak określi to tak: „Z tamtych wy­
darzeń wyciągnięto gruntowne wnioski. Je-
d iym z nich była polityka wobec be’parzyjn eh.
Tym — jeśli tylko Wiedzą i fachowością potra­
fili się wykazać — udostępniono wszystkie sta­
nowiska l do dziś ta polityka realizowana jest
konsekwentni e

”

Prelegent przypomina datę 30 października
1956. Partia na Węgrzech została rozwiązana. Na
miejsce 890 tys. (bo tyle liczyła w chwili decyzji
o jej rozwiązaniu) członków — po miesiącu, a

więc do nowo tworzonej partii, która przyjęła
nazwę Węgierskiej Socjalistycznej Dartii Robo­
tniczej. wstąpiło tylko 35 tys. osób Jednak w

maju następnego roku partia liczyła już 350 tys.
członków. Wó-wczas uznano, że nie jest celowe
za wszelką cenę poszerzanie szeregów. Położono
nacisk na

wartości autentyczne!

Na walkę z karierowiczostwem! Wyciągnięto
również wnioski gospodarcze; po tych skrajnych
wypaczeniach, które m.in. wyrażały się' wf n-

taryzmem, nieliczeniem się z realiami gospo-

darczymi (jak choćby podwyższanie zadań pla­
nu w przemyśle ciężkim aż do 280 proc!) — do
głosu do-szli ci, którzy uznali, że absolutna do­
minacja lobby przemysłu ciężkiego jest bezsen­
sem. Postawiono na rolnictwo. Na

przemysł lekki, usługi dla ludności „Uznano i
konsekwentnie przez dwadzieścia parę lat prze­
strzega się zasady, że dobre zaopatrzenie lud­
ności jest podstawowym problemem politycz­
nym” — odnotowuję takie zdanie. I zaraz dopi­
suję: ... podniesiono stopę życiową ludności, ale
trzeba pamiętać: Węgrzy mieli takie możliwo­
ści’’.

Straszna katastrofa okazała się... nauką. Pa­
radoks życia! Fakt: skrajności, które doprowa­
dziły do katastrofy trzeba było eliminować. O
tych wypaczeniach dużo można by mówić. I to

w'różnych dziedzinach życia. Warto jednak pod­
kreślić jedno: „Na Węgrzech dominuje dotąd —

powie J. R. Nowak — ostre i konsekwentnie re­
alizowane potępienie błędów z okresu Rako-
si’ego”.

Patrząc na politykę Węgrów ostatnich dzie­
sięcioleci, widzi się ich ogromny

pragmatyzm!

Dążenie do zapobiegania kryzysom poprzei
szybką reakcję na pierwsze oznaki napięć, ucze­
nie się na błędach innych krajów (tak, także i
Polski) — to jakby główne przykazania do re­
alizacji.

— „.gdy w roku 1971 byłem na Węgrzech to

obserwowałem, jak żywo interesowano się na-

(DOKOŃCZENIE NA STR. fi)
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wa Elżbieta, wdowa po Ludwiku Węgierskim, zdecydowała się
późną wiosną 1384 r. wysłać Jadwigę do Polski.

rzyjaizd królewny do Krakowa, przyjętej przez społeczeń­
stwo polskie jako przyrodzonej pani królestwa, bo spo­
krewnionej z Kazimierzem Wielkim, zdecydował o jej losie.

Sporządzono dla młodej królewny koronę, gdyż dawne insy­
gnia koronacyjne wywiózł z Polski jej ojciec i 16 października
1384 r. została ukoronowana w katedrze wawelskiej na królo­
wą Polski. Niespełna jedenastoletnią królowę Polacy zaakcepto­
wali od. razu. Zaskoczyła ich niezwykłą powagą, co czyniło ją

starszą nieco nad swój wiek, zauroczyła wdziękiem, który zwias­
tował w przyszłości niezwykłą urodę. Ujęła otoczenie po-lsikie
także językiem polskim, którego początki wyniosła z Węgier i

szybko go opanowała, dalej wrażliwością na muzykę i śpiew,
które uprawiała osobiście. Dewotów wśród możnych i dwora­
ków zjednała sobie szczerą i głęboką religijnością, zaś Wa in­
telektualne, inteligencją i ciekawością świata. Rządy w pań­
stwie musiały pozostać na razie w rękach panów krakowskich,
wywodzących się jeszcze z otoczenia Kazimierza Wielkiego.

W nowych warunkach nie miały szans powodzenia dawne

układy małżeńskie, zawarte w imieniu Jadwigi przez jej ojca
Ludwika oraz w imieniu Wilhelma przez Leopolda III. Polacy

powrócili do dawnej koncepcji Łokietka, kierującej Polskę ku
unii z Litwą, aktualnej zwłaszcza po zwróceniu się Jagiełły,
wielkiegio księcia litewskiego, w tej sprawę do Krakowa jeszcze
przed przyjazdem Jadwigi. W dniu 18 stycznia 1385 r. przybyło-
do stolicy Polski poselstwo litewskie na czele ze Skirgiełłą, bra­
tem rodzonym Jagiełły, które przywiozło propozycję małżeństwa

wielkiego księcia litewskiego, z Jadwigą i związaną z tym de­
cyzję chrystianizacji Litwy. Nie wiadomo, co sądziła o tych
projektach sama Jadwiga. Domyślać się można, że przekreśle­
nie jej planów małżeńskich z Wilhelmem przyjęła z przykroś­
cią. Litwini udali się jednak na Węgry, aby do planu nowego
małżeństwa Jadwigi przekonać jej matkę, królową Elżbietę,

która uznała, że głos decydujący o swoim losie winna mieć sa­
ma Jadwiga.

Tymczasem już w lipou 1385 r. walny zjazd panów i rycer­
stwa w Krakowie powołał Jagiełłę na tron polski, co wywoła­
ło kontrakcję ze strony Habsburgów, usiłujących ratować dla

księcia Wilhelma i rękę Jadwigi, i tron polski. Jego ojciec, Leo­
pold III przerwał wskutek tego ?nawet wojnę ze Szwajcarami
i znalazł się natychmiast w Budzie, gdzie przekonał Elżbietę do

utrzymania w mocy dawnych układów sukcesyjnych i wysła­
nia do Polski w tej sprawie jej pełnomocnika, którym został
Piast śląski i zdrajca sprawy polskiej, Władysław Opolozyk. W

sierpniu 1385 r. pojawił się w Krakowie Wilhelm austriacki pod

opieką przebywającego wśród dworzan Opolczyka rycerza pol­
skiego, Gniewosza z Dalewic, ale wobec nieprzejednanej posta­
wy Dobiesława z Kurozwęk, kasztelana i Dymitra z Goraja,
wojewody krakowskiego oraz Spytka z Melsztyna, Jaśka z Tar­
nowa, Jaśka z Tęczyna, Krystyna z Ostrowa i innych panów
małopolskich, wyprawa młodego Habsburga nie powiodła się.

Na
tle starań Wilhelma o rękę Jadwigi w Krakowie powstało

wiele opowiastek, nie wytrzymujących konfrontacji ze źród­
łami, jak np. ta, że Habsburg zdołał się przedostać na zamek

wawelski, gdzie miał mieszkać przez 15 dni i być przyjmowany
po kryjomu przez Jadwigę. W istocie rzeczy młody książę aus­
triacki nie wjechał na Wawel w ogóle, zatrzymując się pod
zamkiem w domu Gniewosza z Dalewic. Nieprzychylna Polsce, a

także Jadwidze, propaganda austriacka i krzyżacka rozpow­
szechniały opinie, jakoby Jagiełło zrabował Wilhelmowi jego
małżonkę ślubną, jak gdyby małżeństwo pomiędzy czteroletnią
dziewczynką i niewiele od niej starszym chłopcem mogło zo­
stać w Haimburgu dopełnione. Opowieści te zamieścił na kar­
tach swojej kroniki, piszący siedemdziesiąt lat później Jan Dłu­
gosz. Z jego dzieła dowiadujemy się także o hucznych rzekomo

spotkaniach Jadwigi z Wilhelmem w klasztorze Franciszkanów

krakowskich, organizowanych przy sutym poczęstunku oraz

muzyce i śpiewach; w innym miejscu zaś czytamy, że. pałająca
miłością do Wilhelma Jadwiga rozbijała jakoby siekierą
drzwi, aby wydostać się z Wawelu do przebywającego w mieś­
cie narzeczonego. Do legend zaliczyć trzeba wreszcie i tę ro­
mantyczną opowieść, jakoby przed panami krakowskimi ra­
towała go Jadwiga podczas pobytu na Wawelu, dostarczając
mu liny dla opuszczenia komnaty przez okno, zwłaszcza, że ta

część zamku nad Kurzą Stopą, gdzie miała się owa komnata

znajdować, była dopiero budowana.

FELIKS KIRYK

„O, czemuż my Henryka nie mieli na tronie
— Jak Anglia, co dziś świeci w tej ludów koro­
nie? — Czemuśmy nie zdeptali papieskiej usta­
wy — Jak zrobił żonobójca i kacerz ten krwa­
wy? ■— Czemuż my razem z Lutrem nie poszli
przed wieki — Przed bramą Wittemberską miot
podać i ćwieki? •— Gdy tezy swe przybijał z Ko­
ściołem skłócony — Odrywając od Rzymu wy­
znawców miliony— I bullą z nim papieską na

stos rzucać w dymie? — Jak Niemcy mielibyś­
my dziś tutaj swe imię”. — pisała Maria Konop­
nicka *1*).

Trudno dziwić się goryczy poetki. W rzeczy
samej tak się historia jakoś ułożyła, że do roz­

kwitu i potęgi doszły akurat te kraje, które
opowiedziały się za Reformacją. Polska nato­
miast, która „miecza dobywała — jak Piotr, ile
razy — Malchus jakiś pięść podniósł dla Rzymu
obrazy" — wymazana została na długo z mapy
Europy i nikt w Rzymie łez z tego powodu nie
ronił. O co zresztą większą do siebie samych
niż do Rzymu winni mieć Polacy pretensję...

Wracając jednak do słów Konopnickiej: warto

przypomnieć, że i my mieliśmy duchownego,
który w XVI W. spalił papieską bullę. Oraz króla,
który, idąc śladem Henryka VIII, mógłby bez

większych wstrząsów utworzyć w Polsce Ko­
ściół narodowy i prowadzić niezależną od Rzy­
mu, własną, polską politykę. Duchownym tym
był biskup Jakub Uchański, późniejszy prymas.
Król natomiast, który przegapił historyczną szan­
sę, to Zygmunt August. Ale, dodajmy, Uchański
nie był ulepiony z tej samej, twardniejącej na

kamień gliny, co Marcin Luter. Zygmunt
August z kolei nie należał do władców tego
formatu, co angielski Henryk, choć żony nie

zabił, a swą Barbarę bardzo kochał. Innymi
też droigami szły oba kraje do punktu,
który dla Anglii okazał się zwrotny. Tym nie­
mniej nie można pominąć opinii katolickiego hi­
storyka a), który ówczesną sytuację tak charak­
teryzował;

„Wydaje się, że na początku drugiej połowy
XVI w. zdecydowany i energiczny władca mógł
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bez przeszkody wprowadzić w Polsce Kościół
narodowy. Episkopat nie stanowił siły zdolnej
mu 10 tym przeszkodzić; nie miał zresztą, podob­
nie jak cały Kościół znajdujący się w rozprzę­
żeniu, potrzebnego autorytetu, przede wszystkim
wśród szlachty”.

Również papieski Rzym nie cieszył się u nas

powagą, o czym świadczą nie tylko fraszki
Kochanowskiego, ale i wspomniany zatarg
biskupa z papieżem.

Uchański nie cieszył się dobrą opinią w Rzy­
mie, gdzie go nie bez racji uważano za sym­
patyka Reformacji, za człowieka, który pragnął
pogodzić katolików z protestantami w oparciu o

wspólne wyznanie wiary i organizacyjne ramy
Kościoła narodowego. To też było powodem, że

papież, lekceważąc królewską nominację, nie
chciał zatwierdzić Uchańskiego ani na biskupa
chełmskiego (w 1551), ani w dziesięć lat póź­
niej, na włocławskiego. Gorzej: wezwał go do
stawienia się przed sądem inkwizycyjnym, któ­

ry oskarżał biskupa, iż „kacerską złością jest
zarażony”. Przezorny Uchański do Rrzymu nie
pojechał; ufny natomiast w protekcję królew­
ską, biskupstwo kujawskie zajął siłą. A kiedy
papież rzucił na niego klątwę, Uchański bullę
papieską spalił.

Uchański nie był jedynym człowiekim episko­
patu, który sympatyzował z Reformacją.
Wprawdzie jawnie opowiedzieli się za nią tylko
dwaj biskupi: kijowski Mikołaj Pac i żmudzki
Jerzy Pietkiewicz, ale cichych sympatyków, jeśli
nie Reformacji, to przynajmniej Kościoła na­
rodowego, było więcej. Należeli do nich m.in.:
J. Drohojowski, L. Słończewski, a nawet, jeśli
wierzyć kardynałowi Hozjuszowi, poprzednik
Uchańskiego na stolicy prymasowskiej, Jan
Przerębski. G tym, że episkopat był w spra­
wach wiary co najmniej chwiejny świadczy
także opinia Zygmunta Augusta, który w roz­
mowie z nuncjuszem Commendone wyraził się,
iż sam nie wie, który biskup w co wierzy.

Stwierdzając to, nie można zarazem skrywać
faktu, że przynajmniej część episkopatu skłonna

była opowiadać się raczej za polską racją stanu,
niż za polityką Rzymu zmierzającą do zgniecenia
„herezji” w Polsce gwałtem. A właśnie w interesie

polskiej racji stanu leżał pokój wyznaniowy (opo­
wiadali sę za nim biskupi P. Myszkowski i F. Kra-

siński) a nawet — stworzenie niezależnego od pa­
piestwa Kościoła narodowego, który by zjednoczył
powaśnione strony. Tak tę rację stanu rozumiał

znaczny odłam szlachty, która — jak się okazało —

była bardziej politycznie dojrzała od króla.

Zwolennikiem Kościoła narodowego był też

przyjaciel Uchańskiego, najwybitniejszy pisarz
polityczny tamtej doby, A. Frycz Modrzewski.
W rozprawie „De necessitate conuentus habendi
ad sedandas religionis controuersias”, czyli ,O
konieczności zebrania się w celu uśmierzenia
sporów religijnych” (jaka szkoda, że Frycz nie
wypowiadał się, jak Luter, we własnym języku,
tylko po łacinie) pisał:

„A chociaż do zadań stanu kapłańskiego na­
leży lud karmić słowem Bożym i troskać się o

to, co ma związek ze czcią Boga, to jednak
kiedy kapłani zaniedbują się albo nieudolnie
tprawują swój urząd, wówczas te sprawy należą

do powinności królewskich (...) Komuż po Bogu
w naszej Rzeczypospolitej troska ta winna
bardziej leżeć na sercu niż tobie, Królu, który

i władzę najwyższą dzierżysz, i żywicielem
jesteś Kościoła naszego (...)

Twoją więc, Królu, rzeczą jest wprowadzić w

życie przynależną Tobie decyzję o zwołaniu
zgromadzeń i zapowiedzieć w jak najkrótszym
czasie naradę ludu sarmackiego, by na niej
omówić zagadnienia sporne i obyczaje wynika­
jące z nauki chrześcijańskiej".

Owa ’

„narada”, o której enigmatycznie pisał
Modrzewski, to — oczekiwany z nadzieją przez
wielu katolików i protestantów — synod (sobór)
narodowy, który by doprowadził do ugody wy­
znaniowej i ustanowił polski Kościół narodowy.

Zwołania soboru domagano się już na sejmach
w 1552 i w roku 1553. Z całą siłą kwestię tę po­
stawił przed królem sejm w r. 1555. Postulował
on pokój wyznaniowy, w ramach którego szlach­
cie przyznano by swobodę wyznania, księżom —

prawo do zawierania małżeństw, wiernym —

przyjmowanie komunii pod dwiema postaciami.
Domagał się także sejm języka polskiego w li­
turgii. Resztę spraw spornych miał rozstrzygnąć
sobór narodowy.

Pod naciskiem sejmu król ustąpił, ale — nie
chcąc palić za sobą mostów — uzależnił swą
zgodę od... aprobaty papieża. W rok później po­
seł królewski, St. Maciejowski przedłożył pol­
skie postulaty papieżowi, wyiaśniając zarazem,
że ich przyjęcie wpłynęłoby poważnie na

„uspokojenie umysłów w Polsce". Jak było do
przewidzenia, papież z miejsca i zdecydowanie
je odrzucił. „Uspokojenie umysłów” w Rzeczypo­
spolitej nie leżało w jego planach.

Mimo tej porażki Uchański, który w 1562 r.

został prymasem, zwołuje w 1564 r. synod pro­
wincjonalny do Piotrkowa, ale — odracza go
pod naciskiem głównych szermierzy kontrrefor­
macji w Polsce, nuncjusza Commendone i S.
Rozjusza, którzy obawiali się, „aby sprzyjający
reformacji i szukający ugody z protestantami
prymas Uchański nie przekształcił go właśnie
w sobór narodowy, który mógłby doprowadzić
do zerwania z Rzymem” 2).

Rok później sprawa staje ponownie na sejmie.
Ale świetny dyplomata, mistrz intrygi politycznej,
Commendone, zdołał tymczasem przeciągnąć na

swą stronę króla i skaptować sobie wystarczającą
liczbę posłów, aby zamiary prymasa utrącić. Już
wkrótce będzie mógł z satysfakcją donieść do Rzy­
mu: „za łaską Bożą odrzucono już ostatecznie so­
bór narodowy, który nas przez te wszystkie czasy
taką trwogą napełniał”.

Rzeczywiście, idea utworzenia Kościoła narodo­
wego w Polsce poniosła klęskę. Ale sprzyjające jej
nastroje wśród szlachty nie od razu wygasły, 0
czym świadczy list Hozjusza z 1571 r. („Niechajby
z Polski Anglia się nie stała”).

Co natomiast można powiedzieć o opinii mie­
szczaństwa i, szczególnie, tak licznego ludu

wiejskiego? — Bezpośrednio — nic, ponieważ
chłop się w ogóle nie liczył. Zresztą sporów,
które toczono ponad jego głową, nie rozumiał
i mało go one obchodziły. Poza tym — chłopska
wiara w XVI w. nie miała jeszcze tego kształtu,
jaki jej później nadała zwycięska kontrrefor­
macja.

„Jeszcze w wieku XVI katolicyzm nie był u nas

tak mocno utrwalony. Naród zrósł się z obycza­
jowością religijną daleko więcej niż z organi­
zacją Kościoła, a w obyczajowość tę wchodziło
mnóstwo tradycji » starć} wiary« z czasów le-
chickiego pogaństwa” — pisał A. Górski’).

Delikatnie powiedziane. Skądinąd wiadomo,
że chłop polski był obojętny wobec spraw wia­
ry, a antyklerykalizmem przewyższał szlachtę.

Tak było w Koronie. A za miedzą?
„Tu bowiem, poza Wilnem, szczególnie na

Żmudzi, ciemny, nieokrzesany lud oddaje cześć
bożą (...) gajom, dębom, ruczajom, wężom wre­
szcie" — pisał Zygmunt August. Opinię króla
uzupełnił biskup żmudzki, M. Giedrojć:

„W bardzo wielkiej części mego biskupstwa
nie ma nikogo, kto by się raz w życiu spowia­
dał (...) kto by umiał pacierz lub znak krzyża
świętego”.

Z tej więc strony opór idei Kościoła narodo­
wego nie groził. Mieszczaństwo z kolei, jak wie­
my, chętnie posłuch „nowinkom religijnym” da­
wało. Był też Kościół narodowy w Rzeczypospo­
litej szansą pojednania katolicyzmu z prawo­
sławiem: „Kościół zachodni a narodowy byłby,
być może, usunął zgubne odium między Kościo­
łem polskim a ruskim, między duchownym ła­
cińskim a duchownym greckim”3). Odium, któ­
re kontrreformacyjny Kościół katolicki prześla­
dowaniami prawosławia przekształcił w niena­
wiść i okrutne wojny pobratymcze.

Co Rzeczpospolita na tym straciła — wiemy
z historii. Co zyskało papiestwo? — Odpowiedź
dała w tym samym wierszu Konopnicka:
„Dzwonią w Rzymie — to Polska na kolanach
słucha”.

WIESŁAW MERCIK

*) „Poezje”, Wyd. Gebethnera I Wolffa, 1915,
2) „Kościół w Polsce” — pr. zb., t. n, 3) „Ku czemu

Polska «zła”, W-ws 1921.

TEATR

Nazwisko
P. C . de Marivaux (1688—1763) koja­

rzy się nie tylko z osobą paryskiego bywalca
salonów i zubożałego arystokraty, lecz także

— lub przede wszystkim — z twórcą wielu sztuk

teatralnych 1 powieści. Napisał ich sporo, ale naj­
więcej rozgłosu przysporzył mu dorobek dramaty­
czny. Jednakże i na tym polu, spośród 30 drama--
tów, głównym źródłem jego popularności stało się
komediopisarstwo, a zwłaszcza kilka tzw. komedii

miłosnych (Pułapka miłości, Druga pułapka miło­
ści, Triumf miłości, no i chyba najbardziej repre­
zentatywne stylowo: Igraszki trafu i miłości).

A więc miłość dominuje w tych żartobliwych
utworach. W tytułach i jako temat rozmaitych
igraszek z nią oraz wokół niej. Miłość salonowa

opisywana przez salonowca, więc z wytwornością
manier i smaku. A także miłość w salonach, gdzie
flirtują i kochają się dość swobodnie (acz z umia­
rem) pary nie tylko „dobrze urodzone”, lecz 1 wzo­
rująca się na chlebodawcach służba. Czyli usalono-
wieni — przynajmniej w zewnętrznych formach —

plebejusze, już przecie patrzący z góry na swych
niedawnych pobratymców z niższych sfer, jako na

nieokrzesanych prostaków. Wprawdzie, podobno w

miłości wszyscy są równi, a uczucia nie bywają
dzielone na klasy społeczne, to jednak nie zapomi­
najmy, że dzieje się to ponad 200 lat temu. A ł dziś

podziały, co najmniej środowiskowe, drwią sobie
nadal z wszelkich równouprawnień oraz pojęć de­
mokratycznych na tym gruncie. Może nie tyle w

odniesieniu do miłości (czystej?), ile przy dobiera­
niu komuś małżonka.

Marivaux jest co prawda arystokratą, lecz jako
pisarz uważa się za człowieka postępu. Wiek XVIII,
szczególnie we Francji, zdejmuje z obyczajów, jeśli
nie cały, to z pewnością część sztywnego gorsetu.
Owe rozluźnienia niektórych skrępowań pozwalają,
ostrożnie bo ostrożnie, podnosić bariery chroniące
dostęp do patriarchalnych zakazów i nakazów ro­
dowych oraz do zawarowanych prawem zwyczajo­
wym stref niewolnictwa uczuć. Podniesienie, a ra­
czej uniesienie zaledwie tych barier, nie było żadną

rewolucją obyczajową. Nadal obowiązywały przy
kojarzeniu małżeństw zasady kontraktów „równych
z równymi” w danym kręgu społecznym — tyle, że
młodzi (do określonych granic) mogli nie wyrazić
zgody na proponowanego partnera mariażu. Oczy­
wiście, bardzo możni i tak popełniali mezalianse,
które w zależności od osobistych wpływów uzyski­
wały aprobatę (niechętną) rodzinnego otoczenia pod
naciskiem jeszcze wyższych (zaprzyjaźnionych) au­
torytetów — lub, jeśli nie miały żadnego poparcia
prócz wzajemnej miłości, bywały wykreślane z re­
jestru „prawdziwego” towarzystwa. Miłostki nato­
miast traktowano dość liberalnie, jako że w nagości
wszyscy są równi, chociaż samo ciało może być
piękne albo brzydkie.

Poczta Magazyn®
Spadek po Kenarze

Przypadkowo znalazł się w moich
rękach numer „Gazety” z 3—4 XII.
br., z II częścią eseju Z. Swięcha
pt. „Spadek po Kenarze".

Nie wydaje się całkowitą
prawdą fragment mówiący o tym,
że rzeźby W. Hasiora do pomnika
„Rozstrzelanym w Nowym Sączu”
zdobią Park Narodowy w Monteui-
deo. Cztery rzeźby z tego zespołu
zostały zakupione w 1972 r. przez
Muzeum Architektury we Wrocła­
wiu i stoją na cokole przed nim.

prof. dr hab. Olgierd Czemer
dyrektor Muzeum Architektury

we Wrocławiu

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Czym jest właściwie ten cały nadrealizm?
Ano właśnie. By go zdefiniować należałoby
wpierw określić pojęcie realizmu, czyli —

inaczej mówiąc — wykreślić granice normalno­
ści, co, zwłaszcza nam, przychodzi z dużym i
chyba wzrastającym trudem. No bo co jest
naprawdę normalne? Czy to, że klient szuka
towaru, za czym przemawiałaby długa praktyka
i powszechność zjawiska o wszelkich cechach
empirycznie sprawdzonej reguły, czy też —

przeciwnie, normalna jest sytuacja odwrotna, u>

której towar poszukuje klienta? Bądź też, z in­
nej strony do zagadnienia podchodząc — czy
normalne jest, by profesor uniwersytetu lub
inny fachowiec wysokiej klasy, zarabiał —

po latach studiów i cięższej od nich codziennej
praktyce — nieco poniżej dwukrotnych poborów
biurowej piszpanny po ledwie zdanej ęmaturze,
do czego zdają się zmierzać nowe przepisy po­
datkowe, stawiając pod znakiem zapytania war­
tości, tak widać, bagatelne, jak inteligencja,
wciąż pogłębiana wiedza, odpowiedzialność no

i pracowitość, rzecz jasna?
Pytania i skojarzenia można zresztą mnożyć

w coraz groźniejszą nieskończoność. I bardzo
dobrze, bo — przynajmniej w sztuce — surrea­
lizm polega na osobliwych skojarzeniach właś­
nie.

A skojarzenia to potęga i trudno je nagle
odmienić. Powiedzmy: dotychczas sądziłem, że
głównym zadaniem przechodniów jest informo­
wanie Sparty, gdzie mianowiecie leżą jej syny

(Przechodniu, powiedz Sparcie ! tu leżym jej
syny / prawom jej wierni do ostatniej godziny, —

jakby ktoś zapomniał). Teraz jednak RTV
stara się zmienić moje poglądy obciążając prze­
chodniów również obowiązkiem pamiętania, że
jezdnia jest dla pojazdów (jeśli ktoś nie słyszał:
„przechodniu, pamiętaj — jezdnia jest dla po­
jazdów!”), co wprawia mnie zresztą w meryto­
ryczną rozterkę, no bo w takim razie jak po­
traktować wszelkie pochody i manifestacje?

Ale nie wdawajmy się w szczegóły. Istotą rzeczy
— na tle szkicu o epoce, w jakiej żył i pisał Mari-
vaux — byłoby po prostu stwierdzenie, że autor

komedii miłosnych ani swej epoki nie wyprzedzał,
ani nie rozliczał się z nią krytycznie (oskarżająca)
na terenie co pajmniej obyczajowym. Również

Igraszki trafu i miłości (przekład Tadeusz Boy-Ze-
leński) — wystawione po wielu latach nieobecno­
ści na krakowskich scenach w TEATRZE BAGA­
TELA — nie przywodzą na myśl zgryźliwej satyry
społecznej, jak to nawet miłość służy wykorzysty­
waniu człowieka przez człowieka do uczynków nie­
godnych i tłamszenia czyjeś osobowości na zasa­
dzie działań tyrana wobec podlegającej mu ofiary
niskiego pochodzenia. Nic z tych rzeczy. Komedia
to salonowa, lekka i z równie lekkim morałem iro­
nicznym. Występują tu słudzy i panowie, poko­
jówki, lokaje, surowi (nie zanadto) ojcowie oraz

tęskniące za najprawdziwszą miłością córki, które

pragną najpierw poznać przeznaczonego im z góry
męża, by go pokochać szczerze lub osadzić na ko­
szu. Tego rodzaju odmowa, czyli akt odwagi' — z

W SALONIE?
perspektywą czekania na kolejnego, wyznaczonego
wybrańca ojców — nabiera w komedio-farsie Ma-
rivaux znamion „wolności” wyboru. Naturalnie,
ze zmrużeniem oka. 1 oto cała niemal podszewka,
powiedzmy: ideowa, oraz oś intrygi fabularnej.
Intryga jednak została ubrana, a ściślej — przebra­
na w cudze szaty. Wedle wypróbowanego schematu

zdobywania obserwacji 1 doświadczeń pod maską,
ergo — nie we własnym imieniu. Pan odegra tedy
rolę służącego, pokojówka zamieni stroje z panią,
służący zaś upozuje się na pana. Tylko niezaintere-

sowany miłosnymi podchodami lokaj nie będzie się
stroił w obce piórka — bo już stateczny ojciec
i brat przebranej panny badającej charakter oraz

posturę nieznanego dotąd oblubieńca, udają, że nie

wiedzą nic o zaaranżowanej maskaradzie. Zaaran­
żowanej zresztą przez obie strony, związane umo­
wą o przyszłym związku rodzinnym. Komedia więc
forteli i omyłek skończy się oczywiście bez omyłki
— zwycięstwem miłości, zgodnej z pozycjami spo­
łecznymi „zakochanych”, albowiem nie tyle cechy
osobiste łączą właściwe pary, ile wychowanie, ma­
niery i sposoby bycia. Taka to 1 wolność wyboru
w małżeństwie salonowym...

Sztuka Marivaux dysponuje jednak atutami nie
do pogardzenia w teatrze. Ma wdzięk i smaczki li­
terackiego cacka. Nie darmo Francuzi uchodzą za

mistrzów farsy (aż do bulwarowej włącznie), zna-

Jcomitych konstruktorów dramaturgii choćby błahej
problemowo, 1 wybornych fachowców od potoczy­
stego dialogu, pełnego dowcipnych i niespodziewa­
nych spięć. Autor Igraszek trafu t miłości prezen-

1

„Apollo spętany”
ma się dobrze!

W artykule pt. „Teatr Wizjonera”
(Gazeta Krakowska 14—15 stycznia
br.) w rozmowie ze Zdzisławą Ota-
łęgą podaje p. prof. dr Jan Nowa­
kowski m. im.; „...Lękam się o losy
witraża Wyspiańskiego umieszczone­
go w budynku przy ul. Reja...
Obecnie trwa tu remont. Witraż nie
został zabezpieczony, a przecież ma­
my 'talk wiele smutnych przykładów
zniszczenia, ba, nawet zaginięcia
podczas remontów bezcennych
przedmiotów...”

Tymczasem wspaniały ten witraż
mający nazwę „Apollo spętany —

System Kopernika”, jak również są­
siadujące z nim dwa okna witrażo­
we, zostały pieczołowicie zabezpie­
czone przez prowadzącą prace re­

montowe budynku Pracownię Kon­
serwacji Zabytków Krakowa (PKZ),
która przeprowadza ten remont z

najwyższą uwagą i starannością.
Warto przy tym przypomnieć, iż

w przeddzień wyzwolenia Krakowa,
'17 stycznia 1945 r. wybuch miny po­
dłożonej przez hitlerowców pod
znajdującym się w sąsiedztwie mo­
stem kolejowym poważnie uszkodził
budynek, a całkowitemu zniszczeniu
uległ witraż „Apollo spętany”. Przez
27 lat środkowe okno westybulu
straszyło bielmem matowego szkła,
jak oko ślepca. 16 grudnia 1971 r.

Zarząd Twarzystwa Lekarskiego
Krakowskiego, które jest właścicie­
lem budynku, mógł podjąć uchwałę
odtworzenia witraża. Rekonstrukcji
witraża dokonała na podstawie za­
chowanego w zbiorach Muzeum Na­
rodowego oryginalnego kartonu Sta­

Jako pojazdy? A jeśli tak, to ilośladowe i jakiej
trakcji? Samobieżne, pociągowe, popychane, czy
też inne jeszcze? Lecz tym niech się 'martwi
wyspecjalizowany w tej materii major Chyl i

jego koledzy. My zaś powróćmy na swoje pod­
wórko sztuki, ponawiając pytanie; czym jest
właściwie nadrealizm i skąd płynie typowy dla
niego klimat niepewności, zagubienia i lęku?

Wielu badaczy nadrealizmu widzi jego istotę
w tzw. „zbitce przedmiotów”, uszeregowanych
w myśl zasad sennego widziadła, zatem bez
ładu, składu i logicznej konsekwencji. Tym
samym zaś stawiają niejako znak równania

między absurdem a nadrealizmem. Ot, starczy
puścić wodze podświadomości ustawiając cięż­
ką haubicę w małym pokoju, przyspawać
spiczaste kolce do stopy żelazka lub przypra­
wić komuś kręcone rogi i już nadrealizm go­
towy.

Błędność owej teorii nie wymaga chyba udo­
wodnienia, gdyż — ostatni zwłaszcza —przykład
podważa ją w dostateczny sposób. Mimo to na­
mawiam zagorzałych niedowiarków do przepro­
wadzenia pewnego eksperymentu: niech wezmą
jakikolwiek obraz Saluadora Dali na przykład,
wytną z niego figury i nakleją je w dawnym
porządku na ciepłe, czerwone bądź oranżowe
tło. Wówczas zaś ujrzą, że nastrój siirrealizmu
gdzieś się ulotnił. To jednak nie koniec doświad­
czenia. Teraz, dla odmiany, niech zechcą wyciąć
z jakiegoś podręcznika iluzyjne sylwety brył
geometrycznych, kul zatem, sześcianów czy
stożków i wkleją je w miejsce usuniętych po­
staci a zobaczą, że nastrój surrealizmu powrócił
w całym swym natężeniu. A trudno chyba o coś
bardziej obiektywnego i emocjonalnie neutral­
nego jak na przykład kula. Oczywiście pojedyn­

tuje wszystkie te walory, wzbogacone jeszcze rzad­
ką finezją stylu i języka. Jest to zatem jakby prze­
niesiona do salonu francuska wersja komedii
dell ’arte. Frywolna więc, ale bez pogrubień.

O tym winien pamiętać każdy reżyser i każdy
aktor przedstawienia. Ale, czy sama pamięć wystar­
czy? Nie zawsze, czego dowodzi realizacja sceni­
czna w BAGATELI (scenografia — Kazimierz Wi-
śniok, oprać, muzyczne — Janusz Butrym, chore­
ografia — Zofia Więcławówna). Reżyserka spekta­
klu, Anna Polony — sądząc po ekspozycji i finale
komedii — chyba o tym pamiętała. Zaczynała prze­
cież ongiś swoją piękną drogę aktorską od tego

• rodzaju scenicznego, co prawda w Goldonim, ale
nie przerysowanym w kierunku jarmarcznej zgry­
wy. Zna tedy doskonale prawidła gatunku wraz z

jego teatralnymi uwarunkowaniami. I wynikającym
stąd stylem interpretacji. Bo tradycyjna farsa (sa­
lonowa, podkreślam!) nawet lekko przejaskrawio­
na, nie znosi chwytów zaczerpniętych ani z plebej-
skich intermediów średniowieczno-rubasznych, anł
ze współczesnej groteski. Tymczasem aktorzy —

zwłaszcza para służących (Lidia Bogaczówna i Ka- f
jetan Wołniewicz) — tak groteskowo przeszarżowali
swoje .role, że nie mieścili się już w tej, sztuce,
lecz „wskoczyli” do innej. Śmiesznej, jurnej, krzy-
kliwo-włoskiej burleski, tyle — że pozbawionej
zupełnie specyficznego, wykwintnego, klimatu,
jakim autor obdarzył swe Igraszki. Odnoszę wra­
żenie, iż młodzi aktorzy po prostu nie wiedzą, na

czym polega urok osiemnastowiecznej farsy „ogła­
dzonej” i wyczucie subtelności oraz niuansów jej
stylu. Czy reżyser może ich nauczyć w ciągu prób
tego, czego nie dokonała szkoła i późniejsze od­
zwyczajenia od podobnych pozycji repertuaru?

Jednakże reżyser mógł przecież zauważyć, że
skoro ta para grubo przesadza w ekspresji i od-

staje charakterem gry (nie komizmu samych po­
staci!) od np. nieco zamazanych w rysunku sceni­
cznym przebierańców „pańskich” (Ewa Lejczaków-
na, Krzysztof Wojciechowski — przy czym ten osta­
tni był najbardziej stylowy z całej czwórki), to

widowisko staje się jakby mieszaniną wzajemnie
wykluczających się konwencji. Gubi więc pewne
minimum czystości gatunku. Bez artystycznych uza­
sadnień tak grubo szytych kontrastów. Tym wię­
cej, że pozostałe postacie (ojciec — Marian Czech,
syn — Włodzimierz Chrenkoff) są stonowane w

wyrazie aż do stopnia komediowej nijakości. Za to

Lokaj (Lech Bijałd) jako jedyny umiał się zacho­
wać na scenie z elegancką, filuterną ironią praw­
dziwego znawcy teatru Marivaux.

A jednak spektakl, choć jest nierówny w aktor­
skim wykonaniu oraz niezbyt konsekwentnie stero­
wany, wnosi niemałą dawkę humoru na widownię
— rozbawiając ją miejscami w sposób zaskakujący.
Więc może śledziennicy, wychowani na starych
wzorach scenicznych, nie mają racji?

JERZY BOBER

nisława Wyspiańskiego ta sama fir­
ma, która wykonała witraż w 1904 r.,

tj. Krakowski Zakład Witraży przy
al. Krasińskiego 23, dawniej Zakład
Żeleńskiego. Z wielkim pietyzmem,
benedyktyńską cierpliwością i po­
czuciem odpowiedzialności zastał od­
tworzony ten prawdziwy klejnot
kultury polskiej. Uroczystość odsło­
nięcia odtworzonego witraża odby­
ła się 24 maja 1972 r.

Po ukończeniu remontu budynku,
po rekonstrukcji przepięknej balu­
strady, przedstawiającej stylizowa­
ne liście kasztana i kwiaty, oraz

wystroju budynku nastąpi oddanie
do użytku tego „drugiego Muzeum
Wyspiańskiego”.

Prof. dr Józef Bogusz
przewodniczący Towarzystwa

Lekarskiego Krakowskiego

cza, bo kula zdwojona .potrafi już wywołać
pewne drgnienia wyobraźni.

Bowiem my, ludzie zagraconego świata, nie
lękamy się już przedmiotów w ich najbardziej
nawet zaskakujących połączeniach. Ba, nie boi-
my się nawet rozpasanej materii, ergo — nie lę­
kamy się tego, co znane.

Nas przeraża nieznane: pusta, bezkresna
przestrzeń i martwa cisza. Gdyż pustka i cisza
są równoznaczne z brakiem informacji, ściślej,
z brakiem rozpoznania obszarów, z których
może niespodziewanie nadbiec wszystko, czyli —

to praktyce — jakieś nowe straszydło.

Pustka zatem przeraża nas tak dalece, że nie­
którzy boją się nawet pustego szkła i uchodzą
przed nim w mroczną, lecz nie znaną sobie dal
nocnego miasta.

O regułach nadrealizmu warto pamiętać idąc
do Pawilonu Wystawowego SWA przy Plan­
tach na pokaz dzieł dwóch członków międzynaro­
dowej grupy nadrealistów „Phases”, Antoniego
Zydronia i Rolanda Monteyne’a z Belgii, jako
że ich, pozbawiony pustych przestrzeni nadre­
alizm nie jest klasycznej natury. Poza tym nie
chcą oni nikogo przerażać. Wolą zaskoczyćfanta­
zją przedmiotów pięknych i dziwnych zarazem,
zwidami ozdobnych zwierząt i kobiecych ciał,
którym nawet nadrealistyczne zabiegi nie
zdołały odebrać ich erotycznej otoczki (?). Zydroń
i Monteyne tworzą zatem nadrealizm z lekkim

przymrużeniem oka, w czym utwierdził mnie
radosny rechot p. Rolanda, któremu oznajmiłem
że — przynajmniej w moim wypadku — erotyka
nie należy jeszcze do sfery nadrealnej. Co, po­
dobnie jak wysoką klasę wystawy, z satysfakcją
stwierdza

JERZY MADEYSKI
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ie tak dawno na polach
tych, wśród rzadko roz­
rzuconych drzew i krza­

ków koczowały cygańskie tabo­
ry. Na horyzoncie majaczyła
przymglona sylwetka nowohuc­
kiego kombinatu. Dziś Cyganie
zniknęli, kombinat urozmaica
widok jak wprzódy, zaś pola po­
kryły bloki. Środek przecięła
potężna komunikacyjna arteria
skutecznie dzieląca teren, łą­
cząca to co powstało z tym co

powstaje. Stanął Nowy Proko-
cim, powstaje Nowy Bieżanów.

Pomiędzy nimi zostało ni to po­
le, ni to łąka, trochę lasku. Sło­
wem teren niezainwestowany.
Ponoć właścicielem jego jest
kolej. Przestrzeń tę niezainwe-
stowaną, tym samym niczyją,
zaanektowali najmłodsi miesz­
kańcy Nowego Prokocimia —

dzieci. Miejsce dziecięcych za­
baw choć planowo niezorgani-
zowane, to autentycznie bez­
pieczne, kuszące trawą, po któ­
rej można bezkarnie biegać,
krzakami w których można ba-
wiś się w chowanego.

Patrząc z ograniczających od wscho­
du osiedle dziesięcioipiętrowych blo­
ków, rozciąga się widok na przes­
trzeń, która łagodzi agresywne, p<r
tężne betonowe pudła Nowego Bie­
żanowa. Pole jako niezainwestowa-
ne od lait drażni co aktywniejszych.
Historia to długa i jak dotąd dla
pola fortunna, bo dalej sito! nieza-
inwestowane. Pod koniec lat sześć­
dziesiątych, gdy planowano kształt
tej części miasta, kompetentna
władza podjęła ważną Uchwalę.
Ustalono, że nie może być poda —

tylko parking. Bo co to za osiedle
bez centralnego parkingu. Zaś jeśli
już parking to przecież i garaże In­
dywidualne też potrzebne. Plan
urbanistyczny uchwalę prawomocną
uwzględnił i no wstał projekt gara­
ży a jakże, współcześnie i kunsz­
townie w skarpę terenowa wbudo­
wanych, nobilitujących skromną
obrzeżową drogę osiedlową i sku­
tecznie odcinających osiedle od po­
la. Parking też w projekcie powstał
— na 600 pojazdów, kulturalny jako
że nawierzchnia miała być nie
zwykła betonowa, a betonowa ażu­
rowa, przerastająca trawą. Wtedy
na osiedlu nie było dzieci, bo nie
było jeszcze osiedla, zaś parking
miał skutecznie chronić to co urba­
nistycznie będzie zadbane od tego
co dzikie — niczyje, jako że część
kolejowego pola pozostawała.

Jakoś - tak zeszło* że lata siedem­
dziesiąte nie były dla realizacji po­
mysłu najszczęśliwsze. Być może

Skuteczną zaporą był faktycznie zły
stan dróg i ścieżek umożliwiających
dojścia do budynków, może i lista
użytkowników przyszłych garaży nie
była tą ostateczną. Czas płynął,
osiedle okrzepło w swym fizycznym
kształcie, nabrało cech ludzkich
kłopotami i bolączkami mieszkań­
ców, zakwitło pragnieniami precy­
zowania miejsca swego bytu przez
co zaradniejszych. Wróciła sprawa
budowy legalnego parkingu i legal­
nych garaży. Wywołała też społecz­
ny rezonans. Spółdzielnia mieszka­
niowa budująca na terenie Nowego
Prokocimia chce budować parking,
i to już. Bo jest autentyczna po-

. trzeba. Na przyblokowych postojach
okradziono samochody. Mieć par­
king, strzeżony fachowo i kompe­
tentnie przez Spółdzielnie Ochrony
Mienia sprawę rozwiązuje. Na tere­
nie osiedla ustawi się znaki zakazu,
ludziom w mieszkaniach będzie
lżej, bo nikt nie będzie ha­
łasował, powietrze też będzie
lepsze. 'Właściciele samochodów,
z. korzyścią 1 dla zdrowia odbywać
będą parusetmetrowe spacery. Śpół-

WĘGRY bez makijażu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

tzymi sprawami, jak dokładnie wręcz studiowa­
no wydarzenia grudniowe w Polsce, ich źródła.
1 co? Od razu podjęto u siebie wiele kroków
proflaktycznych. M. fn. poprawiono sytuację ma­
terialną klasy wielkoprzemysłowej... wspomina
dr Nowak.

Pragmatyzm Węgrów — na potwierdzenie tej
tezy gość ma kolejny przykład: „Kilkanaście
lat temu komunikacja w Budapeszcie była gor­
sza niż w Warszawie. Po dwuletnim skupieniu
uwagi na jej poprawie dziś trudno byłoby po­
wiedzieć, że w naszej stolicy jeździ się lepiej.
Ale tam dyskusję czy rozbudowywać komuni­
kację publiczną czy postawić na samochody oso­
bowe Kadar rozstrzygnął krótko: piesi są w

większości". Mówiąc o propagandzie J. Kadara
zwrócił zaś szczególną uwagę na rzecz, o której
mało pisało się w polskiej prasie — otóż pier­
wszy sekretarz KC potrafił bardzo silnie syn­
chronizować zmiany wewnętrzne, reformy przez
siebie dokonywane z pomyślną sytuacją mię­
dzynarodową.

Mówiąc o mitach, koniecznie trzeba rozwiać
1 ten, w którym stawia się znak równości po­
między polską a węgierską reformą. Porówna­
nia są w większości pobieżne. Opierają się na

powierzchownej znajomości historii o reformie
gospodarczej na Węgrzech. Stąd pewnie nie­
którzy sądzą, że wystarczy np. wzorować się na

czysto menedżerskiej reformie, ograniczając się
tylko do spraw gospodarczych, w dziedzinie po­
litycznej za to nie robić nic. „Tymczasem zu-

pełnże pomija się fakt, że reforma węgierska
była przygotowywana przez sześć a nawet sie­
dem lat, że realizowano ją przy lepszej sytuacji
gospodarczej, bardziej korzystnym układzie na

międzynarodowej arenie. Co więcej — reforma
gospodarcza była wprowadzana po dokonaniu
reform politycznych. Jeśli więc wcielono ją w

żvcie w 1968 to uzmysłówmy sobie jeszcze, że
dialog władzy ze społeczeństwem rozpoczął się
w roku 1961” — stwierdził dr Nowak. Potem już
tylko przypomniał jak Węgrzy wprowadzali
p:erwszą reformę systemu wyborczego (dopusz­
czając paru kandydatów na jedno miejsce man­
datowe), jak przyznano prawo veta dla związ­
ków zawodowych, jak bardzo gruntownie po-
jnw’ono informację, jak rozszerzono forum dla
ekonomicznych i społecznych dyskusji (wpro­
wadzono np. słynną audycję, w której czołowe
postacie życia politycznego i gospodarczego od­
powiadały przed kamerami telewizyjnymi bez­
pośrednio na pytania stawiane im przez wi­

ZBIGNIEW S. BIELAK

dzielnia zainwestuje w beton, be­
ton zaowocuje uznaniem dla ak­
tywności spółdzielni, a w ogóle to

powstanie autentycza infrastruktu­
ra osiedla, godna końca XX wieku.
Skorzysta taż Ochrona Mienia w

sposób godny zmniejszając nawis

inflacyjny u tych co trzeba.
W tej sytuacji nietaktownym

i wręcz niemiłym zgrzytem za-

brzmiał protest ludzi, których inte­
resy zarząd spółdzielni reprezentuje.
Ponad czterysta osób podpisało
protest. Mieszkańcy chcą mieć łąkę,
nie chcą parkingu i garaży, nie ba­
cząc na ich projektowy wdzięk,
omalże zachodnioeuropejski charak­
ter. Nie chcą mieć przed oczami

cywilizacyjnym, przy niezwykle sil­
nej presji społecznej, zainwesto­
wawszy w technologię, która ten

rodzaj budownictwa zdecydowanie
preferuje, osiedli-miast nie unik­
niemy. Ta świadomość leży tu u

podstaw decyzji władzy. Gdzie za­
tem należy szukać możliwości ko­
rekt niedoskonałości 1 dolegliwości
wynikających z przyjętej koncepcji:
wydłużających się dojazdów (spla­
tających się z zawodnością środków
transportu) anonimowości osiedlo­
wych przestrzeni, monotonii wyni­
kającej ze schematu 1 braku iden­
tyfikacyjnych odniesień, braku hie­
rarchii wnętrz skutecznie demolują­
cej ludzkie przyzwyczajenia.

sitale kolorowego obrazu dachów sa­
mochodów stojących na planowo
przerastającym trawą parkingu,
ani też współczesnych ogrodów Se-
miramidy — róż kwitnących w be­
tonowych donicach na

’ dachach
wkomponowanych krajobrazowo w

skarpę garaży. Nie chcą Infrastruk­
tury, chcą mieć łąkę dla swych
dzieci i siebie. Bez tytułu inwesty­
cyjnego na zagospodarowanie tere­
nów rekreacyjnych. Sami chcą za­
decydować o tym, co będzie tam po­
trzebne i sami chcą to wykonać.
Godzą się na niezniwelowany, nie-
uła,godzony teren, na dziko rosnącą
trawę i zarośla. Podejmują nierów­
ną batalię, jako że przeciw nim
i kolejowa własność i uchwała
dzielnicowej władzy, prawnie za­
twierdzony plan i wzmożona aktvw-
ność ich organu przedstawicielskie­
go. Regułą ostatnich czasów stało
się omalże urzędowo nobilitowane
narzekanie na kryzys i związaną z

tym niemoc. Tu jest odwrotnie,
chce się i można budować — ludzie
nie chcą. ☆

Sprawa budowy parkingu w No­
wym Prokocimiu, w moim prze­
konaniu jest objawem sympto­

matycznym. Jest objawem kryzysu
nie politycznego, czy gospodarczego.
Jest oznaką kryzysu psychicznego,
którego przyczyn należałoby szu­
kać w panującej i nie mającej w

zasadzie alternatyw koncepcji urba­
nistycznej, oraz związanych z nią
myślowych stereotypów dotyczą­
cych organizowania przestrzeni słu­
żącej człowiekowi.

Nie chodzi ml o podejmowanie
polemiki na temat wielkiej płyty,
ani też zasadności decyzji budowy
tak wielkich zespołów jak Proko-
cim, Bieżanów i inne. Zdaję sobie
sprawę, iż na określonym poziomie

Czy istnieje sposób poprawy za­
wodnej infrastruktury coraz to

mniej organicznie związanej z pod­
miotem — człowiekiem, coraz to bar­
dziej niezależnej i sobie go podpo­
rządkowującej. Coraz to bardziej
brutalnie wymuszającej jej akcepta­
cję • Czy możliwe jest tworzenie
czegoś innego, niż rozsypanych w

szczerym polu potężnych bloków po­
łączonych nieczytelną siecią dróżek
i przejść ® Czy istnieje coś innego
poza pastelowo płowiejącą lub bar­
dziej ambitną, agresywną, tandetną
malarską kolorystyką © Czy jedy­
nym urozmaiceniem międzybloko-
wej przestrzeni muszą być śmietni­
ki i odświętne palisadowe atrapy
indiańskich wiosek z filmu o Winne-
tou, lub dziwaczne formy z pofał­
dowanego betonu mające służyć od­
krywczej dziecięcej zabawie O Czy
sklep na trwałe został zastąpiony
blaszanym pawilonem, a zakłady
drobnego rzemiosła tandetnym bu­
dynkiem świadczącym anonimowo
niesympatyczne usługi. Jakże ża­
łośnie wyglądają koczujące tuż o-

bok bloków slumsowe altanki
działkowych ogródków, mimo iż ro­
dzi je autentyczna ludzka, psychicz­
na potrzeba.

A wśród tego ludzie, z jednej
strony szczęśliwi bo mieszkają, z

drugiej zaś nurtowani niejasnym
uczuciem niedosytu, wydziedzicze­
ni ż prawa do ludzkiej skali ota­
czającego ich rekwizytu i gorączko­
wo tej skali poszukujący. Toż te al­
tanki, te nieporadne próby upięk­
szenia logii czy balkonu, prymi­
tywnym wdziękiem kuszące -napisy
informujące, że w tym domu ktoś
komuś coś może wykonać są tego
namacalnym dowodem. Tu też swój
rodowód ma przedstawiony wcześ­
niej parkingowy protest. Ktoś może

powiedzieć, że zna osiedla zadbane,
fortunnie obrosłe przez lata drze­

dzów). „Wszystko to zaś odbywało się w soju­
szu z inteligencją techniczną, ekonomiczną a

więc sojusz, który zawiązał się w latach 60.
właśnie w 1968 osiągnął swoiste apogeum" —

skomkludował prelegent raz jeszcze akcentując,
że „Węgrzy wcale nie zamierzali ograniczyć swej
reformy do spraw czysto gospodarczych".

Wydarzenia jakie miały miejsce w 1968 roku
w Czechosłowacji zmieniły trochę szyki Wę­
grom. Skupili się wówczas bardziej na samej
reformie gospodarczej — sprawy reform spo­
łeczno-politycznych zostały nieco odsunięte.
(„Dziś okres pomiędzy 1972—78 ocenia się wręcz
jako zablokowanie reformy, cofnięcie się. Dopie­
ro po 1978 do tych reform, do ich pierwotnej
wersji powrócono’’.)

Ten temat na chwilę pozostaje w centrum

uwagi. Znawca problematyki węgierskiej znów
szuka — podobieństw? różnic?

■„.mówimy o reformie węgierskiej jako o re­
formie technokratycznej. Zapominamy o tym,
że w jednej dziedzinie i to akurat w tej. która
przyniosła największe efekty gospodarcze Wę­
grzy postawili na

samorządność!

Otóż w roku 1968 w spółdzielniach produkcyj­
nych wprowadzono zasadę wyboru, w tajnym
głosowaniu, całego kierownictwa. Uznano rów­
nież, że decyzje o wszystkich ważniejszych po­
czynaniach spółdzielni podejmowane muszą być
w tajnym głosowaniu. To bardzo silnie umocniło
samorząd na wsi... — z omówienia tego wątku
przez J.R. Nowaka wynika, że wbrew pierwo­
tnym obawom chłopi trafnie wybierali, stawiali
na najlepszych fachowców, na ludzi z doświad­
czeniem agralnym. „Samorząd na wsi zafunkcjo-
nował. Wystarczy jeśli przypomnę ocenę wy­
powiedzianą w ubiegłym roku na łamach „Nć-
pszabadsag’’, organu Komitetu Centralnego a

wyrażoną przez członka Biura Politycznego L.
Mćhes. Z oceny tej wynika, że kadra kierowni­
cza w spółdzielniach rolniczych jest o wiele le­
psza niż kadra dyrektorów w zakładach pracy,
która jest jeszcze w zbyt wielkim stopniu ka­
drą głównie polityczną."

Kończy się ów wtręt. I znów uwaga referenta
skupia się na tym, iż „Węgrzy widzą teraz bar­
dzo wyraźnie skutki niewprowadzenia po 1968
r. zaplanowanych, głębszych reform politycz­
nych. Czołowi ekonomiści od kilku lat wyróżnia

już nawołują do dalszych gruntownych przeo­

wami i krzewami. Odpowiem — to

były inne osiedla. Dziś nawet dąb
Bartek nie ma szans stać się pełno­
prawnym partnerem jedenastapię-
trowego klatkowca.

eśli zatem jest tak Jak jest, i ta
determinowana czasem i okolicz­
nością koncepcja przestrzenna

ludzkiego bytowania nas nie omija,
czy można wynikające z niej doleg­
liwości modulować, zaszłości popra­
wiać, tworzyć pomosty dla kreacji
pożądanych.

W przypadkach skrajnych pozos­
tali ą zabiegi zewnętrzne prowadzą­
ce do restytucji ludzkiej skali tam,
gdzie to jest możliwe. Winna tu
znaleźć się legalizacja aktywności
mieszkańców, korygowana x umia­
rem fachowością, jako że facho­
wość swą niedoskonałość już wyka­
zała. Mieścić się tu będą autentycz­
nie potrzebne korekty podziału
przestrzeni, nobilitacja faktycz­
nych,- nie tylko projektowanych
ciągów komunikacyjnych, budowa
zieleni tworzącej autonomicznie, nie
tylko międzyblokowe .wnętrza. Dzia­
łania te wciąż wydają się moż­
liwe w fizycznej rzeczywistości już
powstałych wielkich osiedli. Nowy
Prokoci-m jest przykładem wręcz

klinicznym.
Większa i bardziej zasadnicza jest

gama możliwości przy planowaniu
osiedli-miast nowych. Jestem prze­
konany. iż rzetelna rewizja społecz­
nej hierarchii struktury miasta, oraz

uczciwa 1 pełna ocena społecznych
efektów tego, co już powstało win­
ny być dla procesu projektowania
decydujące. Skalę skutków ludzkie­
go błędu, omalże z reguły poznaje
się nie przed podjęciem decyzji, a

po jej realizacji. Realizacje w roz­
patrywanym tu zakresie mamy Już
za sobą.

Miasta rosną i przerastają siebie
osiedlami ku nim ciążącymi dlate­
go, iż są poddane, nie tylko u nas,
olbrzymiej społecznej, cywilizacyj­
nej presji. Tak jak było w historii,
są w podświadomości ludzkiej utoż­
samiane z poczuciem bezpieczeń­
stwa, awansu i psychicznego kom­
fortu. Są koniecznością dla znako­
mitej większości produkcyjnego
społeczeństwa, a zarazem wciąż ży­
wym i możliwym do jednostkowej
realizacji marzeniem-mirażem ucze­
stniczenia w procesie stawania się
cywilizacji. Idea miasta-państwa ja­
ko tworu przez człowieka stworzo­
nego i dla człowieka przychylnego
nic nie straciła na swej społecznej
aktualności i nośności.

Okrutnym paradoksem wyda-
je się, że im bliżej wymarzonej
przez pokolenia cywilizacji tech­
nicznej, tym rzeczywistość trudniej­
sza, coraz to bardziej złożona, prze­
pełniona frustracją wynikłą z kon­
frontacji rzeczywistości z oczekiwa­
niami. Budowa praktycznej na dziś
wiedzy o organizacji przestrzeni
przystosowanej dla wielorakich po­
trzeb życia . w zbiorowości jest
wciąż zagadnieniem otwartym. Je­
den z najbardziej doświadczonych
i znanych współczesnych architek­
tów, zwany przez niektórych papie­
żem architektury Philip Johnson po­
wiedział kiedyś „niedobrze jest gdy
dom nie ma okien i dachu, a koś­
ciół przypomina garaż".

Powiedział to człowiek, który jest
twórcą tego, do czego tęsknią po­
niektórzy kreatorzy naszej archi­
tektonicznej rzeczywistości, czarno

oksydowanych, geometrycznie dos­
konałych wież Manhattanu.

Nie jest wstydem zmiana po-'
glądów, jeśli wynika ona z ro­
zumnej i odważnej oceny kon­
frontacji oczekiwanego efektu

społecznego dzieła z jego fak­
tycznym społecznym odbiorem.

Zbigniew S. Bielak, architekt I ar­
tysta plastyk, projektant szeregu reali­
zacji związanych z Krakowem i na­
szym regionem.

brażeń gospodarczych, ale Idących w parze z

reformą polityczno-społeczną. Owszem są już
pewne jaskółki — od stycznia ub. r. dyrektorów
zakładów pracy wybiera się na drodze konkur­
sowej; nie tak dążono zaakceptowano nową or­
dynację wyborczą.” Ale mimo tego, że od pię­
ciu co najmniej lat zaczęły się nowe przygoto­
wania do dalszego rozwoju kraju nad Dunajem,
jednak sytuacja na Węgrzech dość się kompli­
kuje. WRL cierpi na brak surowców — i to

jest widoczne.

O tym, że wielką wagę przywiązują Węgrzy
do ulepszenia systemu finansowego wewnątrz
RWPG, że poruszają kwestię wkładów dewizo­
wych do eksportowych produktów, że zabie­
gają o umocnienie forinta — wiemy. Wiemy też,
uaktywnili się ostatnio w polityce zagranicznej
— swój atut jako kraju stabilnego od lat wy­
korzystują. Niemniej widząc uginające się pod
towarem półki nie bardzo chyba chcemy uwie­
rzyć w to, że od trzech lat WRL notuje trudno­
ści ekonomiczne.

Obraz Węgier jakich mało. Bogate compedium
wiedzy!

Rozmowa toczy się w dwóch rundach. I nie
wiem ozy nie jest równie ciekawa, jak wstępne
słowo warszawskiego naukowca. Jeśli powiem,
że nikt z uczestników spotkania nie opuścił sali
przed jego zakończeniem, — żaden to argument.
Jeśli jednak zasygnalizuję, że zastanawiano się
♦ na czym polega różnica między charakterem
narodowym Węgrów a. Polaków ♦ jak funkcjo­
nuje, jak przebiega recepcja propagandy w ję­
zyku węgierskim wysyłana na Zachód ♦ czy
rok 1956 na Węgrzech da się porównać do tego
samego okresu w Polsce ♦ jaka jest opozycja
polityczna i jaka jej siła na Węgrzech ♦ jak
Polska była pokazywana na Węgrzech w latach
1980—81 — jak wypadła w propagandzie i jakie
mity na nasz temat funkcjonowały ♦ jak prze­

jawiały się procesy ideowo-polityczne w ruchu
literackim po 1956 jaki jest stan świadomości

młodych Węgrów jaka jest osobowość Jano­
sa Kadara czy Węgrzy wiedząc, że prognozy
ekonomiczne nie są dobre, próbują temu prze­
ciwdziałać czy też uważają, że należy zaciskać
pasa A ...

— to wiem że niejeden nie będąc
obecny w Krakowskiej Kuźnicy będzie tego po
prostu żałował.

TERESA BĘTKOWSKA

ALEKSANDER KRAWCZUK

„Wzrostu słusznego, postawy kształtnej
i szlachetnej, twarzy urodziwej, nadobnej,
w całej postaci miał coś znakomitego,
odznaczającego, szlachetnego. Jak ze-

wnętrzność, fizyczność urodziwa, tak i

dusza była piękna. Łagodny, dobry,
uczuć wzniosłych, duszy szlachetnej, cha­
rakteru czystego, lecz nie zawsze dość

mocy I hartu mający. Niezachwiany
wśród przeciwności publicznych, gdy one

poświęcenia wymagały, I prawdziwy wzór

starożytnych mężów, lękliwy bywał I słaby
w obliczu codziennej opinii publicznej i

wrzaskliwego tłumu".

Takim widział, takim znał i tak oceniał.
Władysława Ostrowskieg 3 jego rówie­
śnik Stanisław Barzykowski, uczestnik

i historyk powstania listopadowego; powsta­
nia, podczas którego Barzykowski był posłem
i członkiem Rządu Narodowego, a Władysław
Ostrowski — marszałkiem sejmu.

Urodził się w roku 1790 jako syn Tomasza,
podskarbiego koronnego, a za czasów Króle­
stwa Kongresowego prezesa senatu. Kształ­
cił się w Collegium Nobilium, a już w roku

1808, mając lat zaledwie 18, wstąpił ochotni­
czo do armii Księstwa Warszawskiego; służył
w artylerii. Odznaczając się wybitnymi zdol­
nościami już jako młodziutki oficer prowa­
dził wykłady matematyki w Szkole Artylerii.
Ale zabłysnął też odwagą w polu, kiedy jako
kapitan 13, kompanii artylerii pieszej dzielnie

WŁADYSŁAW
OSTROWSKI

osłaniał odwrót w bitwie pod Raszynem w

roku 1809; odznaczony został za to Krzyżem
Virtuti Militari. W rok później znalazł się
wraz ze swą kompanią w Gdańsku, wchodząc
w skład polsko-francuskiego garnizonu tego
miasta. Podczas wojny roku 1812 walczył na

terenie Kurlandii w X Korpusie. Wraz z reszt­
kami tego korpusu wycofał się w styczniu
roku 1813 do Gdańska i tutaj pod rozkazami

generała I. Rappa przez prawie jedenaście
miesięcy z ogromną wręcz brawurą bronił
rmasta obleganego przez wojska rosyjskie.

Brat Władysława, Antoni pisząc później
żywot ojca ich obu, Tomasza zamieścił
w nim również obszerną relację o dra­

matycznych wydarzeniach, jakie rozgrywały
się wówczas u ujścia Wisły. Mógł zaś taką re­
lację podać, mając, jak sam przyznaje, „przed

oczami nader interesujący i bardzo szczegółowy
dziennik zaszłych pod Gdańskiem walk; w

którym zobaczemy, jak to dalece często Po­
lacy, garnizon tego starożytnego miasta Rze­
czypospolitej składający, sławą się okrywali,
i jak dalece do końca pomiędzy nimi wyborny
duch panował. Wszędy zaś, gdzie jest mowa

o konnej artylerii polskiej, miło mi jest jako
bratu widzieć najchłubniej zapisywane imię
Ostrowskiego Władysława, dowódcy tejże ba­
terii, jedynej z artylerii konnej, którą wtedy
mężny Rapp miał pod swojemi rozkazy. Zo­
stawał też wtedy pod komendą Władysława
Józef Bem, z odwagi i znajomości sztuki do­
brze zalecony, w r. 1831 jenerał dowódca ca-

tej artylerii polskiej”.

I dalej: „W ogólności cala obrona Gdańska

pełna jest epizodów najciekawszych, pod
względem sztuki wojennej, cierpień ludzkości,
i scen nawet romantycznych. Wymownie ta­
kowe opowiadał Władysław ojcu po powro­
cie z kampanii; dziś, jeżeli pamięta, powi-
nienby je opisać...".

Gdy w listopadzie roku 1813 Rapp rozpo­
czął rozmowy w sprawie kapitulacji, Ostrow­
ski sprzeciwiał się im gwałtownie. Udał się
do generała na czele delegacji oficerów pol­
skich, stwierdzając, „iż wojsko polskie posta­
nowiło raczej znieść głód, w najgorszym razie
dać się w gruzach miasta zagrzebać, arfiżell
poddać się!". Powstał też tajny plan prze­
bicia się z Gdańska przez Niemcy aż nad
Ren. Te wystąpienia i ów spisek, zdradzony,
sprawiły, że Rapp osadził Qstrowskiego w

areszcie — za niesubordynację. Cenił go zresz­
tą wysoko, sam jeszcze w czerwcu odznaczył
na podstawie rozkazu cesarskiego krzyżem
kawalerskim Legii Honorowej. Władze zaś
wojskowe Księstwa Warszawskiego mianowa­
ły dzielnego kapitana podpułkownikiem ar­
tylerii konnej.

Warunki kapitulacji przewidywały, że Fran­
cuzi idą w niewolę, Polacy zaś powracają do

swych domów, nie będą jednak służyli w tej
wojnie przeciw Rosji lub jej aliantom. W

sierpniu roku 1814 udał się Ostrowski do Pe­
tersburga, aby x rozkazu władz przeprowa­
dzić rozmowy z carem Aleksandrem, który
obiecywał przywrócenie państwa polskiego.
W zmienionych warunkach politycznych mło­
dy oficer zdjął mundur, osiadł na ziemi i za­
jął się twórczością literacką, głównie prze­
kładami utworów poetyckich angielskich
i włoskich na polski; były wcale udane.

życia publicznego wrócił dopiero w
Pl 0® początkach roku 1830, kiedy dzięki

staraniom brata Antoniego wybrano
go posłem na sejm z ziemi piotrkowskiej. Już

podczas pierwszych sesji okazał się Ostrowski

dobrym mówcą i zręcznym politykiem, sto­
jąc w większości przypadków po stronie opo­
zycji. Walczył głównie o przywrócenie jaw­
ności obrad i przeciw bezpodstawnemu wię­
zieniu przez policję. Jak się wydaje, nie miał

bliższych kontaktów z działalnością spisków-

CAIENT/IRZ
RAKOM/ICKI -

PRÓBA
PRZEWODNIKA

Kiedy jednak już doszło do zrywu wolnoś­
ciowego, rozwinął bardzo żywą działalność w

duchu jego poparcia. W początkach grudnia
uczestniczył w rozmowach, jakie toczono z w.

ks. Konstantym, przebywającym wtedy w

Wierzbnie. W dniu zaś 18 grudnia, kiedy od­
było się pierwsze posiedzenie sejmu, wybra­
no go jednogłośnie marszałkiem Izby. Od­
dajmy znowu głos Barzykowskiemu: „Taki

.mąż był postawiony na czele najwyższej wła­
dzy ojczystej, w której majestat narodu się
odbijał i która o jego losie ostatecznie sta­
nowić miała. On miał być sternikiem tych
żeglarzy, co nawą narodową kierować mieli,
pełnych poświęcenia i najlepszych zamiarów,
lecz może nowych i za mało wypróbowanych
w zawodzie, jaki przebiegnąć mieli. Trudny
był niezawodnie ich zawód, a jeszcze trud­
niejszym stał się zawód ich sternika". Oczy­
wiście równie trudno byłoby tu przedstawiać
politykę Ostrowskiego jako marszałka, trze­
ba by bowiem po prostu kreślić całą historię
powstania, tak dramatyczną, pełną chwilo­
wych triumfów i wielkich klęsk — w ciągu za­
ledwie kilkunastu miesięcy. Słuszną i trafną
jest ogólna ocena, jaką daje tenże Barzy­
kowski: „Jeśli sejm nie jest wolny od pew­
nych uchybień i win, jeśli nawa do portu
przeznaczenia doprowadzona nie była, to je­
dnak Ostrowski od wielu niebezpieczeństw ją
uratował, a szczególniej uchronił od wszel­
kiej skazu, plamy i zakały. Żeglarze czysto
wyszli, a flaga polska szeroko na świecie za­

jaśniała. Ostrowski zrozumiał i uczuł swoje
wysokie powołanie i wraz z Izbą zajmować
będzie zawsze zaszczytną kartę w dziejach
ostatniego naszego powstania". Z perspekty­
wy półtora wieku te słowa można w pełni po­
twierdzić, choć w świadomości późniejszych
poko'eń imię Ostrowskiego chyba nie jest
tak obecne — w porównaniu -i imionami in­
nych przywódców powstania — jak na to za­
sługuje.

.edy klęski zmusiły wojsko i rząd do opu­
szczenia granic Królestwa, Ostrowski

przeszedł do Prus pod Płockiem, zabie­
rając z sobą najważniejsze akta sejmu; te

zdołał wysłać do Getyngi. Następnie udał się
do Krakowa, gdzie został przez Austriaków

aresztowany. Mógł jednak osiąść na wolnej
stopie w Grazu, pod jednym wszakże warun­
kiem: nie opuści tamtejszych okolic bez ze­
zwolenia samego cesarza. Wierny temu zo­
bowiązaniu pozostał tam przez lat 30, bo do
roku 1862, choć różne stronnictwa emigracyj­
ne wzywały go, by przyjechał do Paryża i

wziął udział w życiu politycznym. Utrzymy­
wał jednak ścisłe kontakty z bratem Anto
nim — był podczas powstania dowódcą war­
szawskiej Gwardii Narodowej — posyłając mu

pieniądze i materiały, dzięki którym mógi
on, przebywając w Paryżu, opublikować ob­
szerny żywot ojca ich obu, Tomasza Ostrow­
skiego, będący zarazem, jak głosi podtytuł
„rysem wypadków krajowych od 1763 roku
do 1817". Ale podczas wojny krymskiej, która
wzbudziła pewne nadzieje i realne szanse dla

sprawy polskiej, wystosował duży memoriał
do cesarza Napoleona III, uzasadniający ko­
nieczność odbudowy Polski jako państwa, bez

tego bowiem prawdziwy pokój w Europ:e
nie jest możliwy.

Dopiero mając lat 72, bo w roku 1862, prze­
niósł się Ostrowski do kraju, do Krakowa.
A miasto nasze, wówczas tak małe i ubogie,
dawało zawsze serdeczną opiekę i dach nad

głową całym rzeszom wygnańców, a zwłasz­
cza weteranom walk o Polskę. Zapewne prag­
nął umrzeć i spocząć na ziemi ojczystej. Ale
może w tej decyzji powrotu do kraju jakąś
rolę odgrywało też wrzenie przedpowstanio-
we, może chciał być bliżej nowych, wielkich

wydarzeń? Oficer napoleoński, jeden z przy­
wódców powstania listopadowego patrzący na

tragiczny zryw młodego pokolenia! Zamiesz­
kał w domu Morsztynów przy ul. Stolarskiej
7 i tam zmarł po siedmiu latach, w listopa­
dzie roku 1869. Pochowano go w grobowcu
czy też przy grobowcu Morsztynów w pasie
Kd przy murze, ale później umieszczono też

napis z jego nazwiskiem na grobowcu w sa­
mym centrum cmentarza, tuż po lewej stro­
nie kaplicy, na początku pasa 11. Jest też

płyta pamiątkowa ku jego czci w kościele

świętej Barbary.
Władysław Ostrowski zmarł bezdzietnie.

Zyją natomiast i pracują w Krakowie potom­
kowie wspomnianego wyżej jego brata An­
toniego.
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my od tego, te codzienna objętość „Gazety" ró­
wna jest 120-stronicowej książce! A „książka" ta

wychodzi w nakładzie średnio 207 tysięcy co

dzień, bo już wydania magazynowe — 220—
350 tys. egzemplarzy. Satysfakcją dla nas jest
— i tego właśnie nie ukrywamy — iż należymy
do pięciu tytułów partyjnych prasy polskiej,
które najwyżej przekroczyły plan nakładów.
I sprzedaży — bo rozchodzimy się praktycznie
bez zwrotów. Konfrontacja „Gazety” z Czytel­
nikiem dokonuje się przy kiosku „Ruchu” —

tak to rozumiemy, i tam tę konfrontację chce-
my wygrywać i wygrywamy”. W wypowiedzi sze­
fa „GK” znajduje się jeszcze stwierdzenie, że
linia gazety jest tożsama z linią partii — li­
nią walki i porozumienia. „Często idziemy »pod
prąd«, przeciw grupowym opiniom, utartym ste­
reotypom, grupowym interesom. Piszemy rów­
nież o sprawach niepopularnych. Staramy się
czynić to spokojnie, przedstawiać rzeczowe ar­
gumenty. Przekonywać”.

Chwila milczenia. To charakterystyczne dla
każdej dyskusji. Zawsze czeka się na pierwszego
odważnego...

—

... anonimowość spekulantów w informa­
cjach prasowych wygląda tak jakbyście chcieli
ukryć tych przestępców przed opinią publiczną.
Ja chcę wiedzieć kto kryje się pod literkami np.

NIEMOŻLIWE UCZYNIC
MOŻLIWYM

N.S. Chcę wiedzieć kto handluje dywanami, me­
blami, pralkami zamiast wziąć się do roboty.
I to nie tylko ja domagam się jawności nazwisk,
moi koledzy również... — mówi Stanisław
Poskróbek, sekretarz OOP z Zakładów Szad­
kowskiego. I dodaje jeszcze, że dobrze by było,
jakby „Gazeta” drukowała powieści w odcin­
kach, bo wtedy — jego zdaniem — każdy by
kupił chętniej nasz dziennik.

Dziennikarz i „Gazeta" są zobowiązani do

przestrzegania prawa! A kodeks wyraźnie po­
wiada, że nazwisko oskarżonego podaje się do
publicznej wiadomości dopiero po wyroku sądo­
wym... — replikujemy. I wyjaśniamy, że powie­
ści owszem, drukować można. Ale nasza koncep­
cja „Gazety” jest inna — zbyt wiele dzieje się
w kraju i na świecie, by o tym nie informować
na bieżąco. I tak mamy kłopoty z zamieszcze­
niem wszystkich istotnych relacji, oczywiście z

powodu zbyt skromnej objętości pisma.
Jedni w „Gazecie” chcieliby znaleźć powieść

w odcinkach, inni horoskopy, jeszcze inni rozbu­
dowany bardziej kącik motoryzacyjny czy po­
radnik piękności dla pań i panów. Gusta i gu-
ściki. Ten problem znamy nie od dziś. Dziś je­
dnak raz jeszcze, w tym gronie, przychodzi nam

o tym mówić. Bo na przykład Władysław Sie-
prawski, I sekretarz KZ z Zakładów Sodowych
ma takie zdanie:

—

... pisać o wszystkich równo. Nie tylko
wielkie zakłady są w Krakowie. I nie tylko one

mają problemy. Nie tylko są wielkie organiza­
cje partyjne, ale i małe. Więc trzeba i zachęcam
was do tego, zajść do tych mniej znanych przed­
siębiorstw, wysłuchać o czym mówią ludzie w

podstawowych ogniwach partii.
To zdanie uzupełni Andrzej Byrskł:
—

... w POP ludzie mówią najwięcej, naj­
szczerzej. Bez obaw. I o sprawach najprostszych.

Władysław Sieprawski nie kończy jednak na

tym swej wypowiedzi. Boli go, że „Gazeta” na­
pisała, i to już niejeden raz, o tym, że Zakła­
dy Sodowe zatruwają Kraków. „Taicie informa­
cje sieją więcej spustoszenia niż z nich pożytku.
Dlaczego tak piszecie? Efekt z tego pisania ta­
ki, że nikt do nas nie chce przyjść pracować. Do
trucicieli przyjdzie? No i brakuje nam 294 lu­
dzi. Czy nie widzicie jak truje Huta, czy te

małe kotłownie na starym mieście?”

Wiemy, wiedzieliśmy. Widzimy, widzieliśmy.
Pisaliśmy, piszemy i pisać będziemy. To w skrócie.
Ale z poglądem tow. Sieprawskiego, iż brak pra­
cowników w „Sodzie” tylko dlatego, że „Gazeta”
czy inne środki masowego przekazu o zanieczy­
szczaniu środowiska powiedziałynie zgadza­
my się. Piszemy o wszystkich. Tak jak W. Sie­
prawski sobie życzy: równo. Wydaje nam się je­
dnak’ również, iż za stan techniczny i stosowaną
technologię w różnych zakładach Krakowa odpo­
wiedzialne są — też po równo — resorty, zrze­
szenia .przedsiębiorstwa, załogi i ich organiza­
cje polityczno-społeczne. Sądzimy, a nawet je­
steśmy pewni, że gdyby nie pisać o ujemnym
wpływie techniki na naturalne środowisko czło­

wieka bylibyśmy niezgodni z podstawowymi
powinnościami dziennikarza. I zapewne, kto wie
czy nie z ust tych samych osób co dziś mają
nam „za złe” zbyt szczegółowe informowanie —

usłyszelibyśmy zarzut: dlaczego tego problemu
publikatory nie dostrzegły?!

Może więc warto w tym miejscu przypomnieć
raz jeszcze słowa wybitnego naukowca, prof.
WALEREGO GOETLA:

Co technika zniszczyła
technika powinna naprawić

Komu je dedykować? Dla nas adres oczywi­
sty...

Zmienia się temat rozmowy. W górniczym

mundurze, galowym, przyszedł na spotkanie
Stanisław Fiółek, I sekretarz OOP Wydziału
Energetycznego Kopalni Soli w Wieliczce. I mó­
wi tak:

—

... mam takie odczucie, że to co się mówi,
co uchwalamy na dole czyli w OOP i POP za­
czyna być znowu „wygalane” na kolejnych

szczeblach. Uładzone opinie dochodzą już do sa­
mej góry...

— ...zabezpieczenie naszej kopalni to piasek
i urządzenia. I to nam jest potrzebne. A nie

„wycieczki" ekspertów. Sami mamy w Wieliczce
dobrych inżynierów. 1 jak będzie piasek, jak
będą urządzenia — sami sobie poradzimy...

Inne problemy przedstawia Stanisław Szczu­
rek, I sekretarz OOP 3 z Zakładów Tytoniowych
na uh Dolne Młyny.

—

.... przychodzimy do przychodni lekarskiej
— robią nam łaskę; przychodzimy do sklepu —

robią nam łaskę; przychodzimy do restauracji —

robią nam łaskę; przychodzimy do... Wszędzie
to tamo. A widzimy i takie obrazki jak na Wo­
li Duchackiej — ekipa budowlanych robi nam

chodnik całymi miesiącami. Roboty mają na

tydzień, ale... to się wyskoczy po „jabola”. to po
piwko, to na papieroska. 1 tak to jest. Zamiast
do pracy na siódmą, można na ósmą... Kto tych
ludzi nadzoruje?

Nie wszyscy tak pracują. S. Szczurek wie <?
tym i dlatego uważa, że dobrze by było, aby
kombinatorów, nierobów, spekulantów zostawić
milicji i prokuraturze — Dokazywać zaś na ła­
mach. w TV. częściej niż dotychczas tych któ­
rzy idą do przodu, choć czasem małymi krocz­
kami

Kości zostały rzucone. I w „Gazecie” i na te.i
sali. S. Szczurek powiedział tylko, że dobrze iż
„GK” zajęła sie wreszcie funkcjonowaniem służ
by zdrowia. „Te wasze, i nie tylko wasze tekstu
odbiły się szerokim echem wśród ludzi oraey".

Ale tuż po nim, z końca sali, usłyszeliśmy:
—

... przepraszam, że nie podam nazwiska
Ale się po prostu boję. Koje sie. bo kiedyś mo­
gę być pacjentem, mogę sie znaleźć w szpitalu
A nie chciałbym ryzykować Czuje sie inko czło­
nek partii odpowiedzialny za stan jaki, iest w

służbie zdrowia Ale tak orawde powiedziawszy
to kto zdemoralizował lekarzy i personel medy­
czny? Warunki ich pracy i płacy, brak egzekwo­
wania od medyków ich obowiązków, brnk nad
nimi kontroli. A i sami pacjenci, ich rodziny
nie są bynajmniej bez winy.

Józef Korczyna, I sekretarz OOP Zakładu
Usług Socjalnych HiL bardzo ostro stawia
Drobiem:

—

... jak-nie pisać o środowisku medycznym,
kiedy — moim zdaniem — ono jest zgniłe! Tak
po prostu-jest, i my o tym wiemy! Źe się ob­
rażają, to od razu Zamykać octy i" udawać że
tam nic złego się nie dzieje?! No to przestańcie
pisać o tym, że dymią Zakłady Sodowe, że dy­
mi moja Huta, że w szpitalach jest nie tak jak

trzeba, że... A zobaczycie do czego dojdziemy?
Tylko wtedy może być za późno. Ja bym je­
szcze chętnie dziennikarzy widział, a potem o

tym przeczytał w prasie, w Polmozbycie, i. w

wielu, wielu innych placówkach i instytucjach,
które mają bezpośredni kontakt z klientem...

Z innego ounktu widzenia spojrzy na Drobi­
my służby zdrowia Eugeniusz Latopolski z Za­
kładu Koksochemicznego HiL:

— ...zarobki w lecznictwie są bardzo niskie.
Ludzie stamtąd odchodzą Trudno wymagać aby
pracowali za pół darmo. A tu się nic nie mówi,
czy płace personelu medycznego poprawia się
czy nie?! W tej kwestii powinno być jasne sta­
nowisko władzy...

Temat służby zdrowia „schodzi z wokandy”.
Z jednym, ale za to bardzo stanowczym postu­
latem: skoro znamy objawy — postawiliśmy
diagnozę — trzeba leczyć

Głos delegata na IX Nadzwyczajny Zjazd
Partii, I sekretarza z podgórskiego „ZREMBU”.
Adama Akowacza:

— ...obawiam się, że zbyt często zapominamy
o tym, że życie polityczne rozwija się w podsta­
wowych ogniwach partii. Tam przebijają się
wszystkie sprawy. Tam zaznacza sie postawa
ideowa członka partii. Warto więc bardziej
umacniać te organizacje, słuchać ich głosów...

Stanisław Bełza, sekretarz OOP z Szadkow­
skiego mówi tak:

—

... nie bójmy się demokracji. Ale pamiętaj­
my, musimy być uzbrojeni przeciw wielu wro­
gim poglądom. Musimy też, ale również na ła­
mach prasy partyjnej, pokazywać błędy w

partii. Na pytania jak działać, możemy odpowie­
dzieć sobie tylko tak:

aby zapis Konstytucji o naszej
przewodniej i kierowniczej roli

— stał się faktem

Najważniejszą sprawą jest żołądek — tak
powiedział jeszcze A. Akowacz, podnosząc spra­
wy zaopatrzenia i handlu. Do jego głosu-dołą­
czyła się Krystyna Rabisz z Krakowskich Zakła­
dów Dziewiarskich „DOMINO”.

— ...czy ten nasz krakowski handel jest nie­
udolny, czy co? Jeździmy przecież po Polsce
i widzimy jak jest w Poznaniu, Katowicach,
Bydgoszczy. Tak dalej jak jest w Krakowie być
nie może! Tłumy kolejkowiczów od samego ra­
na. Jak człowiek wyjdzie z pracy nic już nie
kupi. Od osiemdziesiątego roku bezskutecznie
usiłuję kupić prześcieradło, ścierki. Alę nie mo­
gę, bo... pracuję. Absurd Te naloty na spekulan­
tów, kolejkowiczów — to bzdura Bzdura dlate­
go, że niczego nie zmieniają Odbiera się im
towar raz czy dwa, a om dalej handlują. To
oburza. A propos towaru Co się robi z odebra­
nym. spekulantom towarem? Bardzo chciałabym
wiedzieć choćby po to, bo musze na takie pyta­
nia odpowiadać członkom swojej organizacji,
załodze. '

Wraca jeszcze temat ochrony środowiska. Ale
w kontekście ponadregionalnym, bo K. Rabisz
mówi: „Nie trujemy się tylko sami,, Truje nas

także Huta .Katowice” śląskie zakłady przemy­
słowe. Może to porozumienie między władzami
Katowic i Krakowa poprawi sytuację".

Komunikacja. O tym, że doskwiera - wiado-
:r.o.,Ale w jakim stopniu? Wystarczającym, aby
już dobrze zmęczonym stanąć za warsztatem

pracy, Mówią o tym, Mówią, jak z osiedla
XXX-lecia godzinę jodzie się do Podgórza. Zu­
pełnie jak dawno,, dawno temu. Co prawda au­
tobusów jakby więcej na pewno tadnie.isze i
wygodniejsze, ale,. Rozwiązanie problemu poru­
szania, .sie po Krakowie trzeba wiązać z przebu­
dową układu komunikacyjnego w mieście.

Jesteśmy w Podgórzu, Mamy tę świadomość,
że Kraków ż tamtej Strony Wisły nie wyszedł
na tę stronę rzeki A przecież wiemy, że jest to
teraz dzielnica, mająca tyle mieszkańców, co ca­
ły Kraków przed wojną. A jednak nadal jest to

dzielnica, do której gości zagranicznych się nie
przywozi.

Ó tym też mówiono. Mówili ONI, mówili na­
si — m in, Olgierd Jędrzejczyk. Brunon Rajca,
Edward Wąsik. Słuchał - nowo wybrany I se­
kretarz Komitetu Dzielnicowego PZPR Podgó­
rze Jan Kozak. Co mówiono? Że nie ma kina
(bo to .jedno jedyne, to lepiej ręką machnąć) że
mało żłobków, przedszkoli, a nawet i szkół Że
nowe osiedla to pustynie albo hotele — jak kto
woli to nazwać. Że.. A przecież od lat mówi się
o potrzebie teatru. Ma Warszawa w robotniczej
dzielnicy swój Teatr na Targówku, a Krakowa
nie stać?!

To spotkanie było przed Konferencją.
Nie wszyscy spośród jego uczestników na

niej będą. Tu mieli więc okazję zapre­
zentować swoje poglądy, spostrzeżenia,
wątpliwości, uwagi. Powtórzmy: pokłócić
się serdecznie o sprawy najważniejsze dla

nas, Polaków. Czy z tego skorzystali —

pozostawiamy już ich ocenie. Dziennikarza

„GK” na pewno.

TERESA BĘTKOWSKA
KRZYSZTOF CIELENKIEWICZ

Dawno już nasze ulice nie
były puste o tej porze jak
przedwczoraj. Pustkami świe­
ciły nawet kawiarnie i pospo­
lite knajpy. Tylko światła w

oknach domów świadczyły, że
życie toczy się normalnie, że
w ten niemroźny styczniowy
wieczór jesteśmy jeszcze
„przed”. Ile przed — tydzień,
miesiąc, rok? Tego nie wie
nikt. Ale wszyscy zdajemy
sobie sprawę, że straszliwa
groźba takiego dnia istnieje,
że jest realna, że jak gdyby
nadciąga, zbliża się, olbrzy­
mieje.

Zasiedliśmy więc całymi ro­
dzinami, od najstarszych po
dzieci, by zobaczyć ten „The
Day After” — dzień po. W

cieple domów i foteli, przy
herbacie czy kawie, w oto­
czeniu najbliższych usiłowali­
śmy wyobrazić sobie jakby to

było w tym dniu „po”. Star­
si, którzy przeżyli ostatnią
wojnę z mobilizacją, ucieczką,
schronami, nalotami, wybu­
chami bomb przeżywali ana­
logiczne sceny filmu głębiej,
jak gdyby bardziej realnie,
konkretnie. W ich też najczę­
ściej oczach pojawiały się
łzy. Starali się je ukryć, by
młodsi nie widzieli, bo a nuż
wykpią. Bo przecież to tylko
film — wytwór wyobraźni
wspartej kinowymi trickami.
Na razie jeszcze tylko film.

Ale w ten wieczór do śmie­
chu nie było raczej nikomu.
Również młodym. Jeśli kryty­

Postscriptum
kowaliśmy film za jego upro­
szczenia, naiwności, ckliwy
sentymentalizm i całą „amery-
kańskość” — czyniliśmy to

głównie, by pokryć własny
niepokój, może nawet najgłę­
bszy lęk. W gruncie rzeczy
wiemy, przecież, że jeśliby kie­
dykolwiek do takiego konflik­
tu doszło, to nie rozegra się
on wyłącznie gdzieś tam w

ZSRR czy Ameryce, lecz także
w Europie, u nas, na naszej
ziemi. A może przede wszy­
stkim tu. I nie będzie Wyglą­
dać tylko tak jak w tym fil-
'mie; „The Day After” to prze­
cież tylko literacki przedsmak
atomowego piekła. Nie mamy
nawet nadziei, by ktokolwiek
z nas przetrwał, a wróciwszy
na atomowe pogorzelisko,
gdzie niegdyś stał nasz dom,
spotkał drugiego człowieka,
który wyciągnie symboliczną
rękę z kawałkiem pożywienia.
Może jedynym, który przeży­
je, będzie właśnie ów kara­
kon, poruszający spokojnie
czułkami wąsów. No i jeszcze
jakieś jaszczurki i paprocie,
jak na atolu Bikini.

Nie dowiedzieliśmy się „kto
zaczął”. Na filmie ktoś prze­
trwał. Cofnięty w inną epo­
kę,. poniżony psychicznie,
wręcz zezwierzęcony, ale prze­
trwał. Prezydent ze swego
bunkra czy samolotu wygłasza
przemówienie o rozejmie,
zwycięstwie ideałów, obronie
demokracji i... „budowie na­
szego pięknego kraju”. A wo­

kół zgliszcza i trupy. Także te

chodzące jeszcze — napromie­
niowane. Do kogóż on mówi?

Czyż nie wie, że przemawia
do trupów i zgliszcz? Jakie
zwycięstwo? Czyje?!

— Czy on tylko tyle ma

nam do powiedzenia? — sły­
szymy pełne rozpaczy pytanie.
I ten młody Japończyk jak ży­
wy wyrzut, że od Hiroszimy i
Nagasaki ludzkość nie nau­
czyła się niczego.

Ale to na razie tylko jeszcze
film. Po konflikcie realnym
może faktycznie nie pozostać
„kamień na kamieniu", a

„człowiek całować będzie od­
ciśnięte w ziemi ślady stóp
drugiego człowieka". Bez zna­
czenia okaże się kto zaczął,
albo co ma nam do powiedze­
nia,

Albert Einstein mówił, że
nie wie, jak będzie wyglądać
III wojna światowa, ale wie,
że tV odbędzie się na pałki i
kamienie Ćzyżby zakładał
więc nieuchroność tej III, czy
tylko wymownie ostrzegał?
Czy faktycznie jesteśmy na tę
III skazani nieuchronnie, czy
jest może jeszcze jakaś na­
dzieja? Jeśli tak, to co nią
jest? Zbiorowa mądrość lu­
dzkości, nasz zmysł samoza­
chowawczy, czy może, mimo
wszystko, dalszy rozwój nau­
ki? A może okaże śię nią
ta wielosetmilionowa widow­
nia „The Day After" — w

Polsce i na całym świecie?
A.D.

W rocznicę

wyzwolenia
| Oflagu II C

E W 39. rocznicę wyzwole-
S nia większości Jeńców obo-
E zu IIC Woldenberg (obecnie
5 Dobiegniew) odbędzie się 29
E bra. (niedziela) o godz. 10
S spotkanie Woldenberczy-
E ków w Klubie Dziennikarzy

Alkoholizm nadal groźnym
zjawiskiem społecznym

/
(Inf. wł.) W UM Krakowa miejskiego województwa kra-

odbyło się kolejne, plenarnę^kowskiego.
posiedzenie Wojewódzkiej

’ Minister handlu i usług co

Komisji ds. Przeciwdziałania
Alkoholizmowi pod przewod­
nictwem wiceprezydenta Wie­
sława Gondka.

Przedstawiciele Wydziału
Handlu- i Usług UM, Kurato­
rium Oświaty i Wychowania
Terenowej Komisji ds. Prze­
ciwdziałania Alkoholizmowi z

Nowej Huty, Niepołomic i
Igołomi-Wawrzeńczyc omó­
wili działalność, dotyczącą
wdrażania ustawy z dnia 26
października 1982 r. „O wy­
chowaniu w trzeźwości i prze­
ciwdziałaniu alkoholizmowi”.
Dyskutowano nad możliwoś­
cią ograniczenia liczby punk­
tów sprzedaży napojów alko­
holowych (powyżej 4,5 pro­
cent ' alkoholu) na terenie

„Pod Gruszką” w Krakowie
ul. Szczepańska 1. W sobo­
tę 28 bm., godz. 18 w tym sa­
mym lokalu nastąpi otwar­
cie wystawy „Teatr i Sport
Oflagu HC” z pokazem fil­
mu „Tirolinka” (o uciecz­
ce z obozu). Zarząd Klubu
Woldenberczyków przy
Żarz. Woj. ZBoWiD w Kra­
kowie zaprasza serdecznie

Kolegów’ b. jeńców i człon­
ków Rodzin na obie impre­
zy.

prawda ograniczył już liczbę
punktów sprzedaży alkoholu
na terenie naszego wojewódz­
twa do 800. Liczba ta jednak
została zakwestionowana
przez społeczne komitety prze­
ciwalkoholowe oraz komisję.
Po dyskusji pozytywną opinię
wydano dla 675 sklepów i
placówek gastronomicznych.
Zakwestionowano natomiast
sprzedaż w 65 punktach np.
położonych blisko szkół *1 czy
placówek oświatowych.

Nad prawidłowym wdraża­
niem ustawy przeciwalkoho­
lowej czuwają w naszym wo­
jewództwie m. in. 42 społecz­
ne komitety przeciwalkoholo­
we.

(ml)

Wzrasta liczba zagranicznych firm

28 krajów zgłosiło udział

w 56. Międzynarodowych
Targach Poznańskich

(Inf. wł.). Międzynarodowe
Targi Poznańskie odzyskały
już w znacznej mierze poprze-
.dnią swoją rangę. Zagraniczni
wystawcy znów wykazują du­
że zainteresowanie targami, o

czym świadczy liczba 28 kra­
jów, które potwierdziły w tym
roku swoją obecność w Po­
znaniu na 56. MTP. Uczestni­
czyć w nich będą wystawcy
m. in. z Chin, z europejskich
krajów socjalistycznych, wy­
stąpią liczący się partnerzy z

państw zachodniej Europy i

Skandynawii, a także Indii.
Japonii i Stanów Zjednoczo­
nych.

. Na targach eksponowane bę­
dą wszystkie grupy towarowe
z wyjątkiem artykułów obję­
tych programem imprez spe­
cjalistycznych. Wśród przed­
stawionych wyrobów, w eks­
pozycji polskiej dominować
będą jednak maszyny i mate­
riały’ budowlane wraz z eks­
portem usług budowlanych o-

raz osiągnięcia polskiej myśli
technicznej, a w ofercie zagra­
nicznej: technologie i urządze­
nia zapewniające oszczędność
energii, maszyny do przetwór­

stwa surowców wtórnych i no­
woczesne techniki budowlhne

Targom towarzyszyć będą
sympozja i konferencje organi­
zowane m. in. przez Polska
Izbę Handlu Zagranicznego o-

raz Szkołę Główną Planowa­
nia i Statystyki w Warszawie.
W trakcie trwania targów od­
będzie się także Forum Polo­
nijne. W czasie sympozjum or

ganizowanego przez PIHZ oce­
nione będą efekty reformy go­
spodarczej w polskim hajdlu
zagranicznym dla partnerów
handlujących z Polską. Na te­
gorocznych Międzynarodowych
Targach w Poznaniu zaakcen­
towane zostanie 40-lecie PRf
i 35-lecie istnienia RWPG.

Jeszcze ciekawostka. W li­
stopadzie ubiegłego roku .za­
kończony został na terenach
targowych montaż nowej igl?
cy, górującej nad obszarami
wystawowymi. Pierwsza iglica
pod nazwą Wieży Górnoślą
sktoj stanęła w Poznaniu w

1911 r. i przetrwała do roku
1955. Obecna, nowa konstruk­
cja ma łącznie z iglicą 68 me­
trów, a jej waga wynosi 20
ton. (TS)

39. rocznica

wyzwolenia
Zakopanego

Uroczystością złożenia
kwiatów przed Pomnikiem
Wdzięczności na pi. Zwy­
cięstwa uczczono 39. rocz­
nicę wyzwolenia Okopa­
nego spod okupacji hitle­
rowskiej. Naczelnik miasta
i gminy Robert Kłak wy­
głosił okolicznościowe prze­
mówienie. W uroczystości
uczestniczyli m. in. I se­
kretarz KM PZPR Andrzej
Wardowski oraz delegacja
włądz polityczno-adminis­
tracyjnych Wysokich Tatr
(CSRS) z przewodniczącym
Miejskiej Rady Narodowej
Stefanem Leskowiańskim.

(sk)

Karambol na ulicach

Nowego Sącza
(Inf. wł.). Wczoraj, w No­

wym Sączu na ulicy Tarnow­
skiej doszło do karambolu, w

którym udział wzięło 5 samo­
chodów. Na stojące jeden za

drugim: zastawę, dużego fiata,
nysę i stara najechał autobus
KPKS z Tarnowa W wyniku
wypadku 4 osoby odniosły o-

brażenia, w tym jedna ciężkie.
Zastawa i fiat nadają się tylko
do kasacji, uszkodzone są po­
zostałe pojazdy. Do wypadku
doszło w.trudnych warunkach:
■przy gęstej mgle i nie posypa­
nej jezdni. (k-b)
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Refleksje, sqdy, opinie teatry

Nazajutrz po „Nazajutrz"...
Zaprezentowany w czwartkowy wieczór przez Polską Telewizję głośny

amerykański film „The Day After” — „Nazajutrz” zbulwersował niemal

wszystkich. Bodaj po raz pierwszy tak liczne grono ludzi miało moż­
liwość obejrzenia na własne oczy jak wyglądać może nuklearna zagła­
da świata. Zwłaszcza dzisiaj, gdy wyścig zbrojeń nabiera zawrotnego
tempa, gdy w Europie zachodniej przybyło nowych głowic jądrowych,
film ten stał się przerażająco realistyczny. Czy rzeczywiście widzieliśmy
swój, ludzkości koniec? Jaki odbiór filmu i refleksje po jego projek­
cji? Z tymi pytaniami „Gazeta” zwróciła się do ludzi różnych profesji.
Porównajmy ich odczucia z własnymi. Przemyślmy to jeszcze raz...

Prof. dr JULIAN ALEKSANDROWICZ: —

Ten. film poza wstrząsającym doznaniem jest
czynnikiem mobilizującym nas wszystkich.
To jest apel do rozsądku. Nie wierzę, nie do­
puszczam w ogóle myśli, by taka głupota
ogarnęła ludzi, żeby pragnęli totalnej zagła­
dy. Nie można zwiększać niebezpieczeństwa
bez końca...

Mnie jednak po oglądnięciu filmu naszła
też refleksja nieco innego rodzaju — ta mia­
nowicie, że niekoniecznie potrzeba wojny ato­
mowej, by ludzkość znalazła się w przepaści.
Wystarczą reaktory jądrowe. Niemal każdy z

nich prędzej czy później ulega awarii. To
jest atomowe zagrożenie w czasie pokoju.
Pogoń za nowymi źródłami energii niesie nie­
bezpieczeństwo wcale nie mniejsze niż kon­
flikt nuklearny. Rozumiem oczywiście, że z

tych źródeł musimy korzystać, chodzi jednak
o to, by być przygotowanym na niespodzian­
ki, jakie wiążą się z ich użytkowaniem. In­
staluje się n,p. aktualnie reaktor jądrowy w

Akademii Górniczo-Hutniczej. Już dzisiaj
trzeba myśleć o tym, by możliwie duży krąg
ludzi miał zapewnioną odpowiednią żywność
bogatą w biopierwiastki. Wszystkiego przewi­
dzieć nie można, ale każdą szanse trzeba wy­
korzystać...

STANISŁAW WITEK - Ośrodek Doskona­
lenia Zawodowego Kierowców: — Przeraża­
jący obraz bezsilności społeczeństwa, uzależ­
nienia od decyzji innych — to pierwsze re­
fleksje po oglądnięciu filmu „Nazajutrz”. Je­
stem przekonany, że każdy kto widział ten
obraz myślał o sobie, swoich bliskich, usiło­
wał odnaleźć się w sytuacjach przedstawio­
nych w filmie i... nie starczało mu wyo-
braźnil Inaczej brzmią teraz apele o pokój i
rozwagę. Ja jeszcze długo będę słyszał łoskot
filmowych wybuchów...

Płk RYSZARD DMOCHOWSKI — szef
Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego: — Zna­
łem do tej pory z teorii problematykę wybu­
chów jądrowych, oglądałem wiele filmów te­
oretycznych, po raz pierwszy jednak widzia­
łem film o wojnie jądrowej, w którym „gra­
ją” ludzie. Ta projekcja musi pozostawić ślad
w psychice, ale przede wszystkim powinna
działać jak kubeł zimnej wody na rozpalone
głowy politykierów. Nie tędy droga...

Prof. dr hab. ZBIGNIEW BOCHNACKI: —

dyrektor Instytutu Fizyki Jądrowej: —

Moje refleksje nie są rewelacyjne. Sam film
jest chyba źle zrobiony, niewiele odbiega od
tego co człowiek wie, lub — jeśli przeżył
wojnę — widział. Jednostce jest na ogół obo­
jętne czy zginie od kuli czy bomby atomo­
wej. Film nie pokazał następstw nuklearne­
go konfliktu w skali masowej. Może ludzi
młodych poszczególne obrazy szokują, ci któ­
rzy widzieli grozę jakiejkolwiek wojny, za­
pewne wstrząsu nie przeżyją. Czym bowiem
różni się wojna jądrowa od wojny z użyciem
gazów bojowych? Oczywiście jest różnica ja­
kościowa, możliwość uśmiercania i masowego
niszczenia za pomocą bomb czy pocisków ją­
drowych robi wrażenie, ale i z tego punktu
widzenia film pokazał za mało... Nie wiem
tylko czy da się pokazać wszystko...

Inż. JANUSZ PAŁKA - dyrektor KPBO:
— Straszne! Dosłownie spędza sen z powiek.
Ten film powinien być pokazywany wiele ra­
zy po to, by nie było nikogo, kto mógłby po­
wiedzieć, że nie zdawał sobie sprawy z re­
zultatów wojny jądrowej, z tego, co nas cze­
ka, jeżeli rozum nie weźmie góry... W filmie
o losach tysięcy ludzi zadecydowały jedno­
stki i to uczucie bezsilności w ewentualnym
konflikcie jest bodaj gorsze niż sama śmierć.
Chyba dlatego nie należy czekać, nie można
dopuścić by nasze losy wzięli w ręce inni, lub
po prostu przypadek.

Prof. dr hab. inż. ZDZISŁAW MACIEJASZ:
— Przeraża i sam film, i to, co się aktualnie
dzieje w Ameryce. Uzbrojenie Europy w

„pershingi” i „cruizy” — to jest groźba bez­
pośrednia. Świat jednak ma szansę, by pre­
zydent Reagan nie zagrał swej ostatniej sce­
ny. Jest przecież 200 min Amerykanów real­
nie myślących. Sądzę, że nadejdzie czas od­
prężenia...

PIOTR TOMASIK — chemik, prof. AR: —

Nasunęły mi się osobliwe skojarzenia. Otóż
doszedłem do wniosku, że mimo wszystko w

wypadku wojny jądrowej jako państwo mamy
bardzo dobre położenie geograficzne Mówię
jako chemik, świadomy następstw wybuchu a-

tomowego — przecież momentalnie wszyscy
wyparujemy w pierwszych sekundach eks­
plozji! Oszczędźmy sobie iluzji, że podczas
globalnego konfliktu znajdziemy jakiekol­
wiek bezpieczne miejsce na Ziemi. Okrutna
diagnoza? Uważam, że jedyna logiczna, gdyż
ludzkość w globalnej wojnie atomowej nie
ma szans na przetrwanie. I jej skutki będą
o wiele gorsze, niż pokazuje to film, gdyż na

ten temat jednoznacznie wypowiedziała się
nauka. Przypomnę jeszcze tylko jedno na­
stępstwo: gwałtowne i zabójcze zmiany kli­
matu: od temperatur wysokich do niskich.

Naród, który przeszedł gehennę wojny 1
Oświęcimia, to tak. jakby przeżył atomowy
atak, więc jednym filmem nie przestraszy
się. Nie trzeba także edukować ludzi odpo­
wiedzialnych za ewentualny konflikt, gdyż
zdają sobie sprawę z powagi użycia broni
atomowej. A jednak coraz mniej wierzę w

skuteczność wybuchu wojny jądrowej. Nie­
pokoi mnie, że przygotowuje się inne rodza­
je środków zagłady, oparte na działaniu la­
serów i ultradźwięków...

ALINA BRUDNICKA — polonistka, nau­
czycielka j. polskiego z X LO: — Jeśli śledzi
się rozwój wydarzeń międzynarodowych, jeśli
się wie o konsekwencji pewnych odkryć nau­
kowych, to film niczym nie może zaskoczyć.
Niemniej groza katastrofy nuklearnej jest
tak olbrzymia, że człowiek nie potrafi w peł­
ni zareagować emocjonalnie, ponieważ prze­
kracza to psychiczne możliwości jednostki.
Od dawna jesteśmy „straszeni” atomem, więc
nasza wrażliwość uległa stępieniu. Przestali­
śmy wietrzyć, że filmowa wizja kiedykolwiek
urzeczywistni się. Ba, doszło do tego, że w

sklepie obecnie klienęi proszą o „pershingi”.
1 wszyscy bez słowa dodatkowego wiedzą o

co chodzi. Niezorientowanym wyjaśniam, że
chodzi o owocowe wina. I to jest straszne!

JANUSZ WÓJCIK, IRENEUSZ WŁOCH,
ARTUR SZWACZKA - uczniowie V kl. Te­
chnikum Hutniczo-Mechanicznego: Film na­
mi nie wstrząsnął, może dlatego, że zbyt
wiele spodziewaliśmy się, a może dlatego, że
za dużo było wokół niego szumu. Wydają, sie
nam. że ludzkość już przywykła do tego, iż
żyje razem z bombą atomową, stąd rodzi się
zwyczajna obojętność. A poza tym jesteśmy
po dwuletnim przysposobieniu obronnym,

więc sporo na ten temat wiedzieliśmy. Natu­
ralnie, nie podważamy wiarygodności wielu
scen, np. samego ataku i paniki w mieście.
W pamięci utkwiło przemówienie prezydenta
i reakcja jednego z ocalonych: „Tylko tyle?!”.

KRZYSZTOF GÓRECKI - aktor Teatru

Ludowego: — Solidaryzuję się ze stanowis­
kiem red. Passenta wyrażonym w redakcyj­
nej dyskusji „Polityki”, ponieważ jego opinie
pokrywają się z moimi. To prawda, że jest
to film amerykański, ale przeznaczony nie
tylko dla tamtejszej publiczności. Sądzę, że

Polacy przeżyli o wiele tragiczniejsze mo­
menty i ten, kto wyszedł z obozu koncen­
tracyjnego, większego szoku już nie dozna.
Doceniam fachowość filmu, lecz daleki je­
stem od wstrząsu.

KRZYSZTOF GIERACH — biolog, pracow­
nik Szpitala im dr Anki: — Może to brzmi
chropowato, ale chciałoby się powiedzieć, to

jest to. Tak mniej więcej wyobrażałem so­
bie „nazajutrz” po konflikcie i film spełnił
moje oczekiwania. Powinna obejrzeć go jak
największa liczba ludzi i bardzo dobrze
się stało, że pokazano go tak szybko w TV.
Nie wszyscy bowiem zdają sobie sprawę,
czym w istocie jest globalna Hiroszima.

ANTONI OLMA — pastor Kościoła Ad­
wentystów Dnia Siódmego: - Film był po­
ważnym ostrzeżeniem przed potencjalną tra­
gedią. napełniał obawą i strachem przed tym.
co może nastąpić. Szkoda, że nie było powie­
dziane. jak temu złu zaradzić Wiadomo, że
człowiek sam w sobie nie jest w stanie być
dobrym w pełnym tego słowa znaczeniu, ale
każdy powinien walczyć z własnymi ułomno­
ściami. Bardzo wskazane byłoby, aby film
obejrzało jak najwięcej polityków odpowie­
dzialnych za bezpieczeństwo świata.

DOROTA SEGDA i ANNA NOWAK -

uczennice kl. IV z II LO: — Zdaje się. że to

był pierwszy film, który pokazał na tak du­
żą skalę obraz prawdopodobnej wojny ato­
mowej. Niestety, w naszym środowisku nikt
nie wierzy w jego zapobiegawczy wpływ
Uświadomił, i to jest przerażające, że będzie­
my jedynie pionkami na straszliwej szachow­
nicy. Nie wiem, czy ta świadomość wystar­
czy do zapobieżenia katastrofie — mówi Do­
rota.

To prawda — kontynuuje myśl koleżanki
Anna — że największy niepokój powoduje
fakt, że przyczyną konfliktu może być banal­
ne wydarzenie. Wydaje sie że twórcy filmu
zbytnio oszczędzili widza, gdyż w moim
przekonaniu barbarzyństwo atomowej wojny
będzie jeszcze potworniejsze niż to pokaza­
no. W filmie, takie odnoszę wrażenie, wy­
gładzono wiele scen, stad ogląda się je bez
większego przekonania.

MARIA BŁAŻEJEWSKA — pielęgniarka
ze Szpitala im. Narutowicza: — Inaczej sobie
wyobrażałam atak jądrowy 1 jego skutki.
Szczególnie śledziłam sceny rozgrywające się
w szpitalu i doszłam do wniosku, że medy­
cyna byłaby jednak bezradna. Przecież
wszystko wyczerpie się w schronie: i żyw­
ność, i energia, i leki. A wtedy...

TOMASZ KMIECIK — prawnik z Nowego
Sącza: — Wydaje mi się, że po emisji filmu
uświadomiliśmy sobie wszyscy, że zagroże­
nie wybuchem wojny atomowej w obecnej sy­
tuacji politycznej jest bardzo realne. Film
był potrzebny. Trudno o optymizm patrząc
w tę na szczęście filmową, wizję przyszło­
ści. Mamy przecież tragiczne doświadczenia
z lat okupacji. I jeszcze jedno. Wydaje się,
że zupełnie nie jesteśmy uświadomieni ani
przeszkoleni co robić na wypadek takiego
kataklizmu, jaki był przedstawiony w fil­
mie. Uważam, że za mało mówi się o roz­
miarach nuklearnych zbrojeń i skutków ja­
kie niosą ze sobą... Warto się w porę opamię­
tać a potęgę umysłu ludzkiego i techniki
wykorzystać dla pokojowej koegzystencji ca­
łej ludzkości. Dość wyścigu zbrojeń!

JAN TUCZNIO — mistrz ZNTK w No­
wym Sączu. — Moje odczucia prywatne? Te­
go filmu nie powinno się oglądać! Bulwersu­
je, zniechęca do życia. Przed obejrzeniem
filmu miałem wiele prac domowych a po je­
go obejrzeniu odechciało mi się wszystkiego.
Zwykle po filmach oglądanych wspólnie z żo­
ną dyskutujemy. Przedwczoraj przez dwie
godziny milczeliśmy oboje. Refleksja końco­
wa też tragiczna. Grozi nam samozagłada.
Odczucia moich kolegów — orzeciwne do
moich. Otóż oni uważają, że film został po­
kazany w sposób mało alarmujący o groźbie
atomu. Sceny grozy są zbyt krótkie i nie
wywierają odpowiedniego wrażenia. Taki
film powinien wstrząsnąć bardziej, jeszcze
bardziej.

JÓZEF SADOWSKI — nauczyciel przy­
sposobienia obronnego z Tarnowa: — Moi
uczniowie dzięki lekcjom wiedzieli, czym gro­
zi wybuch bomby atomowej. Mimo tego gdy
rozmawialiśmy stwierdzili, że to co pokazał
ten film to przechodzi ludzkie pojęcie. Ma­
kabryczne jest to, co dzieje się z człowiekiem,
gdy znajduje się blisko epicentrum wybu­
chu, ale przyszłość tych, którzy przeżyli jest
jeszcze gorsza.

MAREK K. — magazynier w Zakładach
Azotowych: — Oglądałem ten film na czar­
no-białym ekranie. Nie podobał mi się w ogó­
le. Kilka groźnych momentów, parę rodzin­
nych sytuacji i to wszystko. Spodziewałem
się, że Amerykanie zrobią film z większym
rozmachem. Nastawiałem się na superzdję-
cla, przy zastosowaniu najnowszej techniki
filmowej. Niczego takiego nie było. Pod ko­
niec filmu chciałem wyłączyć telewizor, bo
zaczęło mnie to wszystko nudzić, a mnie się
chciało spać.

ANDRZEJ FENRYCH — prezes Zarządu
Koła Związku Inwalidów Wojennych: —

Byłem wstrząśnięty. Jeżeli w końcu narody
nie dojdą do porozumienia między sobą to
może nas czekać straszna rzeczywistość. W
czasie ostatniej wojny byłem w partyzantce.
Najgroźniejszą bronią jaką Niemcy stosowa­
li były bomby zrzucane z samolotów i kule
armatnie. W porównaniu z bronią jądrową
to były papierowe kule wystrzeliwane z pro­
cy. Pozostaje nam tylko walczyć o pokój.
Film był bardzo smutny ale też wielce pou­
czający. Czy coś się dzięki niemu zmieni?...
Przecież to nie od nas zwykłych ludzi za­
leży. Jedno jest pewne — w dawnych cza­
sach władcy nie ponosili skutków wojen.
Dzisiaj, ci którzy zdecydowaliby o wysła­
niu bomb atomowych, także poniosą konse­
kwencje.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO <pL Ducha 1):
S. Mrożek: Tango — 19.15. STARY

(Jagiellońska 1): Per Olov Enąuist:
Z życia glist — 19.15 (spektakl dla

dorosłych). SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): F. Dostojewski: Bied­
ni ludzie — 20. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. I. Wit­
kiewicz: Bezimienne dzieło — 18.30
BAGATELA (Karmelicka 6): Sza­
leństwa panny Magdaleny (cz. 1)
— 18. LUDOWY (os Tea­
tralne 34): L Rydel. Betlejem pol­
skie - 19.15 MUZYCZNY (Lubicz
48): E. Kalman: Księżniczka czar­
dasza - 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): J. Odrowąż: O ślicznych
kwiatkach 1 strasznym potwo­
rze — 17. SCENA SATYRY

„MASZKARON** (Rynek Gł 1): G.
Boccaccio: Dekameron — 22
TEATR 38 (Rynek Gł 7): Hamlet
— 19. KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): L Rydel: Jasełka
— 19 FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert oratoryjny
Wyk.: Ork. i Chór PFK, Chór
PR1TV p/d J Katlewlcza. T. Czy­
żowska, J Rappó, A Ude, W. Dy­
ląg. W programie: Wielka msza

h-moll Bacha — 19.30 (abonam.
S2). •

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): Spiewogra kolędnicza
— 18.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO, MUZYCZNY,
FILHARMONIA — niecz. BAGA­
TELA: Szaleństwa panny Magda­
leny (cz. 2) - 18. SCENA OPERO
WA w Teatrze lm. J. Słowackie­
go (pl. Ducha 1): B. Pawłowski:
Królewna Śnieżka - 12 . GROTE­
SKA: T. Słobodzianek: Pułapka
- 10. KOLEJARZA: Jasełka - 15
1 19. SCENA „FORUM** (Mikołaj
ska 2): Pipi rusza w świat — wy­
stęp kabaretu „Drops” — 10, 13

Pozostałe teatry Jak w sobotę.

SOBOTA

Huty” i „Mumie egipskie w

świetle promieni ,X” (niecz.)
niedz. (11—14), GALERIA „KRZY-

KIJÓW (Krasińskiego 34): Dia­
beł morski (radź, b.o .) — 10.

12.30; Kaskader z przypadku
(USA 18 lat) i filmy krótkometr.
— 16.15, 19.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Wyjście awaryjne (poi. 15

lat) — 14, 17; Saturn 3 (ang 15

lat) — 15.30, 18.20. Przeklęta zie­
mia (poi. 13 lat) — 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon:
film prod. franc. -wł. z cyklu
„Gwiazda miesiąca — Brigitte
Bardot” — 16, 20; film prod.
hiszp. z cyklu „Mistrzowie kina
— M. Summers” — 18 PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12: Małżeń­
stwo Marii Braun (RFN 15 lat)
— 10, 13; Chiński syndrom — 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Muppety jadą do

Hollywood (ang. b .o .) — 15, 17.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Żandarm w Nowym Jor­
ku (fr. b.o.) — 15.30; „194)1

”

(USA
15 lat) i filmy krótkometr. —

17.30, 20. ŚWIT MAŁA SALA:

Wojna światów (poi. 18 lat) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) i filmy
krótkometr. — 15; Głowy pełne
gwiazd (poi. 15 lat) - 17.45, I...

jak Ikar (fr. 15 lat) i filmy krót­
kometr. — 19.30. ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Przygody Picassa

(szwedz. 15 lat) — 15 (pożegnanie
z filmem); Dzień weselny (USA
15 lat) — 17.15, 19.30 (pożegnanie
z filmem). SFINKS (Majakow­
skiego 2): ABBA (szwedz. b.o.)
— 16, 18, 20. UGOREK (os. Ugo-
rek): „1941” (USA 15 lat) — 15, 17,
19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Rój (USA 12 lat) - 15.45;
Magiczne ognie (poi. 18 lat) — 18,
Blues Brothers (USA 15 lat) — 10,
12.30, 15.30; Pastorale heroica (poi.
15 lat) — 18, 20.15, WARSZAWA

(Stradom 15): Powrót Mechago-
dzilli (jap. b.o.) — 16; Leik wy­
sokości (USA 15 lat) - 18, 20 (po­
żegnanie z filmem) WISŁA (Ga­
zowa 27): Bliskie spotkania III

stopnia (USA 12 lat) - 15.30, 18.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Oko

proroka (pol.-bułg. 12 lat) — 10,
12.15, 15.30, 18; Krzyk (poi. 18 lat)
— 20. WRZOS (Zamojskiego 50).
Imperium kontratakuje (USA 12

lat) i filmy krótkometr. — Ul, 15,
17.45; Mistrz kierownicy ucieka

(USA 15 lat) — 20.15. KINO­
TEATR „ZWIĄZKOWIEC” (Grze­
górzecka 71): Występ Andrzeja
Rosiewicza — 16, 18.15, 20.30.

ALWERNIA — Chemik: „1941”
(USA 15 lat). GDÓW — Promyk:
Mężczyzna niepotrzebny (poL 18

lat), KRZESZOWICE — Nowości:
Walka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
i filmy krótkometr. MYŚLENICE
— Wisła: Gorączka sobotniej no­
cy (USA 15 lat, pożegnanie z fil­
mem). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Dzieje grzechu (poi. 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Saint Jack (USA
18 lat), SŁOMNIKI — Czar: Tom
Horn (USA 18 lat) i filmy krótko­
metr. WIELICZKA — Górnik:

Wejście smoka (Hongkong-USA
18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Gangsterzy szos (kanad. 15 lat)
— 15.45; Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) — 18. KULTURA: „Saturn-
3” — 14, 17; Wyjście awaryjne —

15.30, 18.30; Con amore (poi. 12

lat) — 20. MŁODA GWARDIA:

Przygody Picassa (szwedz. 15 lat)
— 12.30, 18, 20.15 (pożegnanie z

filmem); Prognoza pogody (poL 15
lat) — 16. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 10, 11, 12, 13, 14; Mał­
żeństwo Marii Braun — 15; Chiń­
ski syndrom — 17, 19. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 12; popoł. jak
w sobotę. ŚWIT DUŻA SALA: W

pustyni i w puszczy (poi. b.o .) —

11.30; popoł. jak w sob. ŚWIT
MAŁA SALA — niecz. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Wyprawa po
złote włosy (CSRS b.o.) — 13.15;
popoł. jak w sob. SFINKS: Baj­
ki — 11, 12, 13; popoł. jak w sob.
UGOREK: Bajki — 14; Cudowny
kożuszek (radź, b.o.) — 15; „1941”
— 17, 19. WANDA: Mały iluzjon:
Michaś przywołuje świat do po­
rządku (szwedz. b.o .) — 10, 12;
Blues Brothers — 15.30; Pastorale
heroica — 18, 20.15. WARSZAWA:

Potop, cz. II (poi. b.o .) — 13;
popoł. jak w sob. WISŁA: Bajki

— 11; Bałwanek płynie do Afry­
ki (NRD b.o .) — 12; popoł. jak w

sob. WRZOS: Wędrujący miś

(b.o.) — 12; Zemsta' różowej pan­
tery (ang. 12 lat) — 13; popoł.
jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Zakazane

piosenki (poi. b.o .); Parszywa
dwunastka (USA 18 lat). SUŁKO­
WICE k. Myślenic — Kuźnia:
Dzieci wśród piratów (jap. o .o .);
Wielki Szu (poi. 18 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę
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wystawy-^r] g apteki
SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

kiedy ?
WALEREGO, ZDZISŁAWA ]

12.00 Czym żyje kraj?
12.10 5, 10, 15 — zespól

...Dom” przedstawia.
13.30 Gość „Dwójki”.
13.40 Z historii wynalaz­

ków, ode. 4 — film dok.
prod. franc.

14.30 Okolice literatury:
„Przygody życia Juliuszt
Verne’a” — życie i twórczość

pisarza.
15.10 „Religie i Kościoły w

INFORMACJA APTECZNA —

tel 11-07-85 (8—15), nłedz (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1. Długa 88, Kozłó- 23.M)"”inf

munik. Total. Sport. 20.10 Przy
muz. o sporcie. 21 .00 Komun. 21.05

Gwiazdy i legendy Opery Warsz. „ „ .

ai.35 Giełda płyt. 22.00 Teatr PR: Polsce”: W imię Ducha Swię.
„Pani Kiotyida - dialogi prze- tego — Zjednoczony Ko-
wrotne” — wg pow s. Brzozow- ściół Ewangeliczny,
skiego „Sarn wśród ludzi”; „Zło- .

te gody” — mikrosłuch. J. Krzy- 16.Ob Gorąca linia.

wystawa , „Odsiecz Wiedeńska wek (pawilon), Krakowska 1,
1683” (10—15). MUZEUM KA
TEDRALNE (10—15) Wystawa kiego 117, N. Huta: os. Centrum

sport. 23.15 16.30 „Telekino wspomnień"
Pstrowskiego 84, Kazimierza Wieli nocT*' “

prOgr- Palujący naj,

C i A, Struga 36.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice, Sułko-

..Wawel zaginiony” (10 15).
GROBY KRÓLEWSKIE 1 DZWON
ZYGMUNTA (9-15), ńiedz. (12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
Ców) (10—15.30) MUZEUM W. 1-
LENINA (Topolowa 5) Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Idee
Rewolucji Październikowej w wice, Słomniki, Skała

prasie polskiej”; „Wyzwole­
nie Krakowa” (10—39) wst.

wal.), niedz. (10—15, wst wol.)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—
15, wst. wol.) MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica

1): Wyst.: „Polska kultura ludo­
wa”; „Czeskie ludowe rę­
kodzieło artystyczne” (10—15)
MUZEUM HISTORYCZNE: KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35):
Wyst ,.Z dziejów i kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me

dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15) FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wyst szopek (9—16). PO­
MORSKA 2: Wystawa ..Męczeń
stwo i walka Polaków w

latach 1939—1945” (9—15) STA-
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa: ,,Z dziejów kultu-

SOBOTA - NIEDZIELA

PROGRAM III

(Uwaga! Od godz. 11.00 do 11.57 re­
transmisja Pr. IV)

ciekawsze archiwa filmowe
i telerecordingowe telewizji.

17.00 Sensacje XX wieku —

tajemnica Pearl Harbour
17.25 „Otwarta księga",

ode. 4 — radź, film obycza-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE- P°sPoli

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI-
CZNY (Reja II): zamawianie wi­
zyt domowych - tel 22-25-66
22-95-78 PEDIATRYCZNY

23) niedz.: (7.30—23) KARDIOLO­
GICZNY (15.30 —23) niedz (niecz.).

7.00, 13.00, 19.00 Serwis Trójki. .

7.05 Mel. — przebudzanki. 8 .00 jowy.
Sprawy 1 sprawki wielkiego 18.30 KRONIKA (Kr.).
świata 8.10 Komu pios. 8 .45 Kąty - Kiedv cie nkradna —

widzenia 9.00 Wariacje na temat. łGedy cię OKraaną _

9.30 Muz. poranek film, lo.oo Tyl-program o kradzieżach dziel
ko 50 minut 10.50 Bliskie spotka- sztuki.
nia. 11 .00 Pod dachami Paryża. 19.30 Dziennik Telewizyj-
11.30 „Żeromski na czele Rzeczy- ... niesjvszacvch)oosnolitei Zakopiańskiej” — ny (Qla lueiiyszącycnj.

i. i2.o« Recital 20.00 Wideoteka telewizyj-
Jacąuelłne Du Pre. 12.50 Bliskie na.

spotkania 13.03 Niech gra muz. 2Q 5Q Zbliżenja»; To i owo
inw 14.00 Prywatnie u W Drzewicza. ...

14.15 Cierpliwość popłaca - No- 0 fllrnie.

radio
‘

SOBOTA

PROGRAM I
aa fali 1322 ra czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00. 5.00. 5.30,
ry Żydów” (9-15) MUZEUM AR- 6.00, 7.00. 8.00. 9.00 10.00 11.00.
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy
stawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N

wa płyta zespołu „Heart”. 15.00 21.25 Vademecum Jerzego
Zycie na gorąco - przeg. wyd Wittlina.
fyg 15.30 Odkurzone przeboje .

15.50 Bliskie spotkania I6.oo Dzie- 21.40 „Fortunata 1 Jacin-
ła, interpret, nagrania 17 00 Po- ta”, Ode. 8 — hiszp. film O-
większenia 17 30 Z mojej płyto- byczajowy.
teki 18.00 „Hanna” - słuch 18.29 22.40 Cudowny świat ma-
Stare i nowe nagr. Trójkowe.
19.05 Lista przebojów. 21 .00 „Balet
w radiu” - pastisz liter. W Al­
lena. 21 .20 Muz portrety: Jerzy
Wasowski 22.00 Rozmyślania
przed północą: P Samsel 22.10

gn progr. rozr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

12.05, 14.00 16.00. 19.00. 20.00. „Koncert Cesarski” W Gombro-
22.00. 23.00 wteza 22.50 Rozmyśl przed pół­

nocą: Andrzej Wiktor Piotrow-
4.00 Poranne sygnały 5.05 Roz- ski 23.00 Zapra&. do Trójki; Zes-

maitości roln 5.25 Więcej, lepiej, ppj „New Presentation” - w ,,, f-oarńdTio
nowocz 5.30 Poranne sygnały 8.00 Klubię .Akwarium” 23.55 Wier- mU 1 za§roazle-

SZTOFORY’*(Szczepańska 2): Komun 8,10 Obserw 8.20 Mel. na sze Jerzego Jarmołowskiego.
Wyst „IIIkolekcja Grupy Kra- dzień dobry 8.30 Przegląd prasy
kowsklej” (niecz ). niedz (11—17) 8.35 Mel na dzień dobry 8.45
BWA (pl Szczepański 3A): Wysta- Żołn zwiad. 9.00—11 .00 Cztery po-
wy: „Pojedynek rytualny**; „Gra ry roku. 11.05 Konc przed hejna-
fika japońska” (11—18); GALERIA łem. 11.55 Komun o st wód. 12.30
ARKADY (pl. Szczepański 3a): Wy- Muz folki malowana. 12.45 Roln.
stawa prac Amelii Riera (11—18) kwadr 13.00 Komun 13.10 Radio
MUZ. NARODOWE SUKIENNICE: kierowców 13.20 Pios R Sygito
Galeria polskiej sztuki XIX wie” wieża 13.30 Muz. starego Wiednia

14.05’ Mag muz ..Rytm” 15.55 Ra

7.25 TTR: Wiedza naszą
szansą.

7.45 Nowoczesność w do-

magazyn

ku (10—16) MUZEUM S. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9)
(10—16) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9); Gale-
ria polskiej sztuki do 1764 r (10
— 16) NOWY GMACH (al 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.

(10—15.30), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wyst „Folklor wsi

podkrakowskiej” (11—15). niedz

(niecz.) SALON TPSP (pl Szcze­
pański 4): Wystawa malars­
twa i grafiki z NRD (10—17).
SALON WYSTAWOWY (N Huta

8.15 Tydzień
rolniczy.

8.55 Program dnia.
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film prod.
szwedzkiej „Pippi Lang-
strumpf”, ode. 6.

10.20 Antena.
10.45 Estrada Folkloru —

Kazimierz ’83.
11.10 Przygoda z archeolo­

gią: Wszystkie drogi wiodą
z Rzymu — film dok. prod.
włoskiej.

12.00 Poranek , symfoniczny:
Wyprawy „czwórki”. 14.30 Gra wOSPRiT pod dyr. An-

I5-no toniego Wita z udz.: Walde-
16.05 MUZ Z temTem °aT mara Malickiego.

13.00 Kraj za miastem.
13.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń?
14.10 Teatr dla dzieci: „An­

toś Trębacz” — spektakl TV
NRD.

15.10 DT — Wiadomości.
15.20 Losowanie Dużego

fr. 23.io Lotka.
23.55 Fel 15,40 studio Sport

16.20 Człowiek i przyroda
iMNiwi 16.30 Międzynarodowe Stu-

dic Reporterów — Glob.
17.20 „Kurierzy dyploma­

tyczni” — radziecki film hi­
storyczno-przygodowy.

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”.

19.30 Dziennik Telewizyjny.
20.00 „Waszyngton za zam­

kniętymi drzwiami”, ode. 4
dramat polityczny prod.

PROGRAM IV

DZIENNIKI; 7.00,
16.00, 19.30, 23.50.

12.05,

7.06 Kalend radiowy. 7 .10 W

świąt nastroju 8.00 Wiersze St
Grochowlaka. 9 .00 Transm. mszy

dio kierowców 16.05 Problem dnia rzymskokatolickiej z kościoła
16.15 Katalo-g wydawn 16.20 Konc św Krzyża w Warszawie 8.20

życzeń 17 00 Muz i aktualn 17.25 .Tajemnice markiza de Sade’a”.

Premiery radiowych studiów w.OO L Regg - gra utw J. S
18.00 Matysiakowie. 18 30 Granie Bacha, 10.20 Nałęczów. U.00 Mag

al. Róż 3): Wystawa prac artys- do tańca 0.00 Wiad i muz. nocą
tów plastyków — stypendystów
HiL (10—17), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL
NIA: Wyst. reprod, Paula Gaugu-
ina (ze zbiorów dr H J Mania­
ka): (11—19), niedz (11—15) GA­
LERIA: „Ptaki — cudaki” — wyst.
malarstwa S. J. Sudera (11—18),
niedz. (niecz.), KLUB MPiK (N.
Huta pl. Centralny), CZYTELNIA:

(niecz.), GALERIA: „Krajobrazy”
— wystawa prac K. Fedorowi­
cza (niecz.) KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—15) MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(8—15)

Rozgł
12.30

Harcerskiej 12.10 Zagjak z nut. 19.20 Mini-recital 19.30
Radio — dzieciom. ..Supełek
20.05 W kilku taktach, w kilku Uchem i piórem
słów' 20.08 Komun Tot Sport. ,,Pamiętniki Jana
20.10 Przy muz o sporcie 21.00 Paska
Komun 21 05 Radiowy Tyg Kult tycznym 17 00 Quiz popul.-nauk
21.25 Pół tuzina atrakcji muz 22.30 1 7.50 Pieśń Cypriana Bazylika
Na rockową nutę 22.57 Komun 18.00 „Zjednoczony Kościół Ewan-
23.10 Panor świata. 23.25 Zaprósz, geliczny” - histor i dzień dzi­

siejszy 18.40 Pieśni Wacława 5

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

Szamotuł 19.00 Alfa i Omega -

mag. popul. -nauk. 19.35 Wieczór
muz i myśli 22.10 Recital mis­
trzów: S Richter 23.00 „I tak

6.00 Zaprasz. do Trójki 7.00, 8.00, człowiek trafił na psa
słuch„Niedźwiedź”

na Hn.br pn

9.00, 12.00, 15.00, 16.00. 17.00, 18.00
Serwis Trójki 7.30 Polit dla wszy­
stkich 8.30 . .Cieplarnia” - ode 10

(powt.). 9.05 Po prostu o nas 9.20
Mała poranna muz 10.00 „Komu
bije dzwon” - ode. 16 (powt.)
10.30 Złote lata swinga 11.00 Nie

czytaliście - to posłuchajcie
przegląd tyg. 11 15 Wokół muz la­
tynoskiej 11.50 „Miecz Syreny” —

ode. 18 (powt.). 12 05 W tonacji
Trójki. 13.00 ..Cieplarnia’* - ode.
11 13.10 Powt z rozr 14.00 P

Czajkowski - romantyk wszech­
stronny 15.05 Wszystkie drogi pro­
wadzą do Nashville 15.45 Podróże

tV«PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Tydzień na działce.
. 8.55 Program dnia.

9.00 Dla młodych widzów:
„Sobótka” oraz, film „Spadła USA, reż. Gary Nelson,

reporterów, 16.00 Zaprasz do Trój- z obłoków”,, ode. 1. 21.35 Sportowa Niedziela.
INFORMACJA służby zdro- nlk potoczny: styczeń9 1984 r iSo 10.30 Historia dramatu poi- 22.00 Przegląd międzynaro-

WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do- Trochę swinga 19.50 „Miecz Sy- skiego* J. A. Kisielewski aowy. t
bę), udziela inf o dział służby reny” - ode 19 20.00 Lista Prze- ..W sieci” — reż. T. Żukowska. 22.30 Leksykon POiSkiej
zdrowia w tym również w za- bojów Pr ni. 22.05 „24 godz w 12.00 Zdrowie — programMuzyki Rozrywkowej. Wyst.:

śipitlale
□YŻunNEVF

SOBOTA NIEDZIELA

kresie zabezpieczenia medyczne- io minut i inf sport. 22.15 Tea- wolskot)
go w sobotę I niedzielę trzyk „Zielone Oko” - R Bloch;

CHIRURGICZNY: Na Skarpie „Tajniki prawdziwej twórczości”
65: przyp. urazowe — Kombinat 23.00 Zaprasz do Trójki
HiL, niedz. — Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Na Skarpie
65, niedz. — Prądnicka 35, URO­
LOGICZNY: Na Skarpie 65, niedz.
- Prądnicka 35, LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. — Kopernika
23a, OKULISTYCZNY: Na Skarpie
65, niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHi; na fali śr.
219 m czyli 1368 KHz oraz

r!od na fali dł l"90 m

DZIENNIKI: 7.00. 12.05. 16.00,
19.30, 23,50.

7.08 Kalend, radiowy 7.15 W
sercu Australii 7.40- Jęz. ang. 7.55
Pios. znad Tamizy, 8.10 Człowiek
w swoim „M” — mag. dla... wszy-

12.30 Poradnik rolniczy.
13.00 Siedem anten.
13.50 „Cyrk na bulwarze

Kwiatów”, cz. 2 — progr.
rozr.' TV radź. Wyst.: Sofia
Rotaru, Walerij Leontiew.
Piotr Tołdonow i in.

14.35 Warszawa — lata od­
budowy (1949—1953) — film
dok.

15.15 DT — Wiadomości.

Krzysztof Klenczon, Janusz
Kondratowicz, Seweryn Kra­
jewski.

PROGRAM II

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8- stkich Poranna pozytywka. nLnh

14), zgłaszanie wizyt domowych „ -fl Aktualn „ 00 z katalogu nle. Sławie Czecpu.
(8-12)

9.00 „Waszyngton za zam­
kniętymi drzwiami” (wersja
dla niesłyszących)

10.30 Czas reformy.
11.30 Krótkofalowcy — pro­

gram wojskowy.
. . 12.00—23.15 Niedziela w

15.25 „Nie spocząć ci pod _£)wó.jCe”.
turnią” — film dok. o Broni-

zapomn przebojów 9 39 Zgadnij. 16.00 „Rodzina Połaniec-

12.00 Co słychać w kraju?
12.10 Godzina dla zdrowia.
13.10 Sztuka Herberta von

SRODMUESCIE: (al Pokoju 4) sprawdż odpow lo.oo Arie i sce- kich”, ode. 4 pt. „Narzeczeni”, Karajana: Ludwig van Bee-
tel 11-83 -96 (8 19), gaoin sto- ny z wielkicłi ooer. 11.00 Encv- ro? .Tan RirRlrnwrclH Any z wielkich oper,

matolog, (8-14): Skawińska 8 - klopedia ku!t n3„
tel

11.00 Ency- reż. jan Rybkowski.
ze starego 17 20 Magazyn Sportowy.tel 66-34-52; Długa 38 - rei gramofonu 12.10 Śpiewa H Bana- 10 on Tobm.rim

22-86-77; Radomska 36 - tel szak 12 20 Biuro Listów 12 30 Mię- 18.30 Telewizyjna _

11-26-44; Ulanów 29a, teł n-53-33 dzy {antazją s nauką i3M Ta. Przebojów - wyniki
NOWA HUTA: (os Jagiellon niec w kpntuszu 14 M o kuiturę scytu styczniowego.

I-i— n JOCUOfi /O 1Q\

thoven — VII symfonia A-dur
op. 92 w wyk. Berliner Phil-

Lista harmoniker.
plebi- 13.45 Historia muzyki roz­

rywkowej, ode. 16, „Błyszczą-
l> t'm^1n.^'56,»26’,4v“<o«' siowa I4 M Qra Zesp- "Ergo” 19.00 Dobranoc: „Bolek i cy rock” — ang. film dok.

SkaTp,:
° tel 44-19-3J mrzło^y ‘“Lnl ^et « ^len^e ^Iek" , '4'35J<kal,^dOSkOP-r .fHm?Wy

Wiek) - tel 48-20-70 (os Wzgórza cle£e
_ ?ep 15 00 Król Mach^ś l9’10 Narodowa Rada Kul- „Kmo-Oko”: „Tajemniczy

Krzesławickie) - tel 44-57-77 P .
_

Cz 4 słuch 16*05 Z mikrof tury P° r0^u “

rozmowa Z SWiat koralowych raf —

zgfaszanle wizyt domowych - tel po kraju 17.00 Góralskie posiady: przew. Narodowej Rady Kul- film dok. prod. RFN.
44-17 -70

KROWODRZA: (Wójtowska 3) 10 w warsz lyazien muz i ser- inon n-rionnilr 'Tolouri-MrirłYr
- tel 33-21 -97 (8-19). gabinet sto- wis Prasowy W.M Portret do- 19'30 Dziennlk Telewizyjny,
matolog (8—14). (Rusznikarska 17) wem raalPWany. 19 40 Jęz fr 19.55 20.00 Dyskusja po filmie

. „elbss'4^*tos. Wjdokj Nasze obyczaje 20.15 Wieczór „The day after”

20.40 Kasztelanka

Orawa. 17.20 w cieniu władcy tury prof. B. Suchodolskim.
18.00 Warsz Tydzień Muz. i Ser-

37-07-40, (aL Krasińskiego 28) — nauz 1 myśli 22.10 Sławne ork
tel 22-52-66 kamer 23.09 „I tak człowiek tra'

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby) fjj na psa” _ fragm. 23.10 Rozm
tel 66-55-11 (8—19), gabinet sto.

matolog (8—14), (Teligi 8) - tel
55-40-55. (Szwedzka 7) — t&L
66-38 -72 (Niemcewicza 27) - tel
66-12-08. ul Na Kozłówce, tel
55-16-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDRO­
WIA: (8—14). Jerzmanowice, Ska

ta, Gołcza. Iwanowice. Trzyciąż -

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia. Czernichów.

Intymne. 23.30 Muz pod znaku
Amora. 23.55 Fel na dobranoc

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 12.05,
19.00, 20.00. 23.00.

10.30 Teatr dla Dzieci Festiwal

film fab.
22.00 Na żywo.
22.35 Wiadomości

poi.

sportowe.

15.25 „Niccolo Paganini”,
ode. 4 — radź, film biograf.

16.30 Batik — tkanina ma­
giczna

16.55 Panie na Wilanowie.
17.30 Jutro poniedziałek.
18.00 Grabieżcy kultury:

polscy handlarze.
18.30 Wywiady Ireny Dzie-

22.45 Kino Nocne: „Monte dz,^ Alojzy Łuczak.
Walsh” — western prod. USA. ^Lekcja tańca: Samba.

19.30 Dziennik Telewizyjny.
PROGRAM n 20.00 Studto Sport.

20.45 „Z pamiętnika szalo-
9.00 NURT — Organizacja nei gospodyni”, ode. 4 pt

Baśni oirt - „To wprost nie do życia i działalności społecznej Konwój.
wiary, skąd się biorą czary”, uczniów.

Liszki, Zielonki Mogilany. Gdów. J1,00 K<>nc ,l!e^naje,tn, 1S'05 o 30 NURT
_

Psvcholo-
_____

....
__ „______ W samo ooł 12.45 Muz folki, ma- a-ou lN,Jixi — rsycnoio-Siepraw. Pcim. Wiśniowa, Koc­

myrzów. Nowe Brzesko
MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­

JONOWE: Niepołomice (pl Zwy-

21.00 Pobocza sztuki: Tryp­
tyk o Jacku Malczewskim.

21.25 Tajemnice starego
Krakowa: Romantyzm zaklę­
ty w kamieniu.

21.55 Wielkie filmy małego
ekranu: „Strachy”, ode. 4 —

polski film obyczajowy.

W samo poł 12.45 Muz folki, ma-

low. 12.59 Komun, dla góm I3.oo giczrie problemy zawodu na-

Przegl tyg. 13.15 Klasycy operet- uczyciela.
10.00 NURT - Aktualne

problemy polonistycznej e-

dukacji.
10.30 Premiera w „Dwój-

— we-

kl. 14 .00 Mag. Probl Międzynar.
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a), r 'LW ?

Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi- i4'30 ,W J«lo£an??:A >5 00 Konc
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek 16 00 klejów kabaretu

Proszowice (Kopernika 13), iTM? ^ag Muz Rytm”14).
Słomniki (Kościuszki 53). WlellcZ'
ka (Zamkowa 6).

pogotowie ł

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko.

we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania 1 przewozy tel 22-33-33.

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 Prokoclm (ul Te­
ligi 8), tel 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice) - tel 11-90-29, Nowa Huta
tel 44-22-22 I 44-17-70 Krowodrza
tel 37-36-37. 37-38-29. Krzeszowice
- tel 99. Jerzmanowice - tel 48,
Proszowice — tel 9, Myślenice -

tel 999, Skawina - tel. 9, Wie-
Uczka - tel. 9 I 22-33-54, Niepo­
łomice - tel 198, Iwanowice tel
89 oraz Izby Przyjęć wszystkich
szpitali,

18.00

Dialogi hist 18.15 Świat muz 19.10 ce»- Monte Walsłi
Merkuriusz rządowy. 19.25 Muz. t

”

j TTSA
19.30 Radio dzieciom: „Gdy na Stern pr0CL
święcie przybywa wierszy” 19.50 12.00—23.00 Sobota
Siadem naszych lnterw. 20.05 Ko- „Dwójce”.

Za zmiany w ostatnie] chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re-

W dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje zespół:. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—8, nr tel. 22-75-88 . łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300- NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p tel 203-34 33-10(1 TARNÓW,
ul Krakowska 12. tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe , RSW
„Prasa-Książka-Rucb" w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2.
31-007 Kraków teł 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW .Prasa Książka-Rucb” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
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Nie tylko
dla pan

Pielęgnowanie skór

Zima — mróz, śnieg i deszcz, skoki tempera­
tury — dla naszych kożuchów 1 futer, futrza­
nych czapek, rękawiczek, i obuwia, to okres tru­
dnej próby. Ceny tych artykułów, kłopoty z na­
byciem, powinny nas skłonić do dużej troski o

nie, by mogły nam służyć jak najdłużej.
Noszenie rąk w kieszeniach wypycha je i de­

formuje, wyciera futro wokół nich, psuje wy­
gląd całego futra. Bilety, portmonetkę itp. no­
simy w kieszonce wszytej w podszewkę. Kiesze­
nie w kożuchach wypychają się jeszcze łatwiej,
skóra wokół nich wyciera się 1 wyświeca. Wszy­
stkie potrzebne rzeczy nosimy więc tylko w to­

rebce.

Pasek od torby wyciera futro na ramieniu.
Przekładamy więc torbę z jednego ramienia na

drugie. To samo dotyczy torebek noszonych pod
pachą i na zgiętej ręce.

Futrzany kołnierz szybko brudzi się od wło­
sów, czy ciemnego sweterka — nośmy więc za­
wsze szalik lub apaszkę. Jeśli używamy perfum,
to skraplamy nimi podszewkę lub szalik, nigdy
futro.

Siadając w tramwaju czy autobusie, odpina­
my dolne guziki okrycia, aby zapobiec jego wy­
pychaniu i deformacji.

Nie nosimy futra codziennie —

odpoczynek bardzo mu się przyda.
Co robić z ciepłym okryciem, które zmokło?

Dla futer i kożuchów, a także ciepłych palt na

watolinie, silne zmoczenie nie jest wskazane.
Futro trzeba energicznie strzepnąć, usuwając jak
największą ilość wilgoci, następnie rozłożyć i

czystą, miękką szmatką wytrzeć do sucha (pil­
nując aby szmatka była stale sucha). Ramiączko
owinąć parę raży starym swetrem czy ręczni­
kiem frotte, aby nabrało odpowiedniej grubości
i futro zawiesić do wyschnięcia w suchym, cie­
płym pomieszczeniu, z dala od źródła ciepła.

Zmoczone zimowe palta na podszewce i wato­
linie i tzw. pelisy na futrze tak samo wycieramy
miękką szmatką i zawieszamy do wyschnięcia.

Kołnierze i czapki z lisa na ogół dobrze znoszą
śnieg czy deszcz. Wystarczy je tylko energicznie
strzepnąć i pozostawić do wyschnięcia z dala od
źródła ciepła.

Futra jasne o krótkim włosie można po wysu­
szeniu przetrzeć gąbką zwilżoną czystą terpen­
tyną, a po jej wyschnięciu przesypać talkiem.
Po 13 minutach strzepnąć 1 zawiesić na ramią-
czku.

Piżmowce przesypuje się kwasem bornym, aby
miały ładny połysk. Inne ciemne futra przesy­
puje się otrębami pszennymi.

24 godzinny Baranki noszone włosem na wierzch przeciera
się szmatką zwilżoną wodą z amoniakiem i prze­
czesuje żelaznym kuśnierskim grzebieniem.

Kożuchy bardzo starannie wycieramy mięk­
kimi, wsiąkliwymi szmatkami, a kiedy są już su­
che, czyścimy gumową szczoteczką.

„Banfi Hajfisz”
Łysienie to jedna z największych trosk męż­

czyzny — nawet w młodym wieku. Ale jestem
przekonana, że gdyby panowie dbali o swoje
czupryny we właściwy sposób, tych łysiejących
byłoby co najmniej o 60 proc, mniej.

Łysienie jest często związane z łojotokiem skó­
ry, a już na pewno współistniejący łojctok przy­
spiesza łysienie. Odpowiednia więc pielęgnacja
włosów tłustych ma ogromne znaczenie.

Włosy muszą być czyste — to warunek podsta­
wowy. Włosy normalne myjemy co 6—8 dni, su­
che co 8—10 dni (w zależności od stopnia zabru­
dzenia), tłuste co 2—3 dni. Dobry szampon nie
drażni skóry głowy i nie powoduje świądu. Wło­
sy należy myć delikatnie, unikając gwałtownego
odtłuszczania. Szampon musi być dobrany do ro­
dzaju włosów. Do tłustych dobre są szampony
ziołowe (pokrzywowe, tataro-chmielowy, szał-
wiowy). Przy rzadszym myciu szampon stosuje
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się dwukrotnie, jeśli robimy to często — wystar­
czy użycie jednokrotne w niewielkiej ilości.

Włosy można myć także kosmetykami naszych
prababek. Suche i normalne — żółtkami z dodat­
kiem kilkunastu kropli wit. A, tłuste — całymi
jajkami z kilkunastoma kroplami wit. D i łyże­
czką czystej wódki. Jeśli myjemy włosy całymi
jajkami, to woda powinna być zaledwie ciepła,
aby nie zwarzyła białka. W ten sposób wzmac­
niamy także włosy.

Włosy płuczemy w odwarze z ziół: suche w

rumianku lub szałwii, tłuste w odwarze z ru­
mianku i korzenia mydlnicy w równych czę­
ściach (jasne włosy), lub w odwarze ze skrzypu
polnego, orzecha włoskiego i kłącza tataraku w

równych częściach (ciemne włosy).
Odwar przygotowujemy w następujący sposób:

4 łyżki ziół dajemy na 1 litr wody, gotujemy
przez 5 minut, odstawiamy na 10 minut, odce-

dzamy.
Rodzaj nakrycia głowy przy włosach tłustych

jest sprawą bardzo ważną. Przy łojotoku należy
dać włosom jak największy dostęp powietrza.
Oprócz wpływu gruczołów wewnętrznego wy­
dzielania trzeba podkreślić wpływ układu ner­
wowego na powstawanie łojotoku, w konsekwen­
cji łysiny.
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Upływa pierwszy
„termin automobilowy”

6 31 stycznia 1984 r. jest dla
automobilistów datą ważną:

— upływa termin zgłaszania
rezygnacji z ubezpieczenia Au-
to-Casco (w insipektoracie PZU

właściwym dla miejsca zamie-
zzkania) oraz zapłaty pełnej
składki rocznej za ubezpiecze­
nie następstw nieszczęśliwych
wypadków i odpowiedzialności
cywilnej.

— upływa termin zapłaty I
raty opłaty rejestracyjnej, ale
tylko od tych pojazdów, przy
których roczna należność prze­
kracza 2000 zł.

Bliżej nowych przepisów
Okręgowa Komisja Bezpie­

czeństwa Ruchu Drogowego

dokumenty przyczepy holowa­
nej za samochodem. Kto więc
już obecnie używa przyczepy
bagażowej — musi ją jak naj­
szybciej zarejestrować, kto trzy­
ma na parkingu — musi zareje-

, strować przed pierwszym wy­
jazdem na drogę.

© PRZEGLĄD REJESTRA­
CYJNY PRZYCZEPY FABRY­
CZNEJ. Jeżeli przyczepa posiada
numery fabryczne, przeglądu
rejestracyjnego można dokonać
w dowolnej placówce prowadzą­
cej przeglądy rejestracyjne po­
jazdów, nie tylko na terenie wo­
jewództwa, gdzie pojazd jest za­
rejestrowany, lecz w dowolnym
województwie kraju.

© PRZEGLĄD REJESTRA­
CYJNY PRZYCZEPY AMA­
TORSKIEJ. Przyczepy wykona-

podaje po raz 395 WOJCIECH MACHNICKI

przy Zarządzie Okręgu Pol­
skiego Związku Motorowego
organizuje dla wszystkich u-

żytkowników dróg szkolenie
na temat nowych przepisów
ruchu drogowego. Szkolenie to

odbędzie się 30 stycznia 1984 r.

o godz. 17 w Damu Turysty w

Krakowie przy ul. Bitwy pod
Lenino 2/6.

Przyczepę
czas zarejestrować!

Obowiązujące obecnie „Prawo
o Ruchu Drogowym” nakłada o-

bowiązek rejestracji przyczep
lekkich z wyjątkiem przyczep
motocyklowych. Dla właścicieli
przyczep campingowych i baga­
żowych do samochodów osobo­
wych zaczyna się więc pewien
korowód administracyjny. O
wyjaśnienie spraw związanych z

rejestracją przyczep lekkich po­
prosiłem ANTONIEGO NOSA­
LA, zastępcę dyrektora Wydzia­
łu Komunikacji Urzędu m. Kra­
kowa.

TERMIN. Teoretycznie u-

pływa 31 stycznia 1984 r., bo w

ciągu 30 dni od wejścia w życie
nowego „Prawa o Ruchu Drogo­
wym” należy przyczepę zareje­
strować. Ale praktycznie funk­
cjonariusze MO sprawdzać mogą

ne własnoręcznie przez Ich wła­
ściciela 1 wszystkie przyczepy
nie posiadające numerów, mu­
szą je uzyskać dla celów ewi­
dencyjnych. Przeglądu rejestra­
cyjnego takich przyczep można
dokonać w stacji obsługi „POL-
MOZBYTU” w Krakowie przy
al. 29 Listopada 90. Zostanie tam

przyczepie nadany i nabity na

częściach metalowych numer e-

widencyjny.

O PRZEGLĄD REJESTRA­
CYJNY SAMOCHODU HOLU­
JĄCEGO. Przeglądowi rejestra­
cyjnemu podlega również samo­
chód holujący przyczepę, zaś
konkretnie hak holowniczy pod
względem trwałości zamocowa­
nia i zgodności z przepisami
międzynarodowymi. Reszta ele­
mentów pojazdu nie podlega
przeglądowi! UWAGA! Przeglą­
du haka holowniczego i przycze­
py dokonuje się jednorazowo i
nie ulega on ponowieniu. Fakt
przeglądu uwidoczniony jest w

dowodzie rejestracyjnym.
UWAGA! Kto chce korzystać

z wypożyczalni przyczep lub po­
życzać przyczepę od znajomych,
także musi dokonać przeglądu
haka holowniczego!

"pca 1951 roku, w małej górskiej mlej-
scowo^ci Cros d’Utclle leżącej przy dro-

“'"^-dze o 40 kilometrów od Nicei, pod po­
bliskim mostem Vignases znaleziono nabrzmiały
worek. Oczom żandarmów, którzy zaalarmowa­
ni przez miejscową ludność przybyli na miejsce
wypadku, ukazał się przerażający widok. W
worku znajdowało się kobiece ciało bez głowy,
bez ramion, bez nóg...

Zwłoki przewieziono do Marsylii, po czym roz­
poczęto normalne w takich sprawach śledztwo.
Stwierdzono, że ciało poćwiartowane było ze

znajomością zasad anatomii, następnie pocięte
piłką jakiej używa się w klinikach. Nadpiłowa-
ne w pewnych miejscach kości były następnie
łamane. Garderoba znaleziona przy zmarłej no­
siła markę „Movicland from Hollywood”. Zwró­
cono też uwagę na skrawek szwajcarskiej gaze­
ty. Opinia biegłych stwierdzała, że przypuszczal­
nie zbrodni dokonano przed okresem miesiąca.
Przystąpiono do ustalenia personaliów kob‘cty.

Niebawem, bo już 27 lipca na pierwszych stro­
nach gazet paryskich ukazała się informacja
stwierdzająca, że „tajemnicze zwłoki” należały
najprawdopodobniej do żony byłego marszałka
Polski Rydza-Smigłego — Marty Zaleskiej Rydz-
-Smigłowej, bowiem w „Daily Mail” ukazała się
notatka donosząca, że amerykańska Mis Grace
z całą pewnością rozpoznała bieliznę, którą wy­
słała z New Yorku dla zamordowanej. Prawie
jednocześnie sąsiadka Marty Zaleskiej zgłosiła
jej zaginięcie. W tej sytuacji zajęto się drobiaz­
gowym badaniem okoliczności pobytu pani Mar­
ty we Francii, gdzie przybyła w roku 1939 i pro­
wadziła dość spokojny tryb życia. Bywała
wprawdzie w kasynie gry w Monte Carlo, je­
dnakże nie ryzykowała dużych sum pieniędzy.
Wobec osób zaprzyjaźnionych twierdz!ła, że nie

powodzi jej się dobrze, aczkolwiek fakt zamie­
szkiwania w najdroższe! miejscowości Europy —

w Monte Carlo oraz zabezpieczenie Unansowe u-

dzielone przez jej męża pozostawało w niezgo­
dzie z tymi twierdzeniami.

W okresie powojennym życie pani Marty ule­
gło radykalnej zmianie. Nie wiadomo co mogło
być tego przyczyną: może lęk przed starością, a

może chęć „użycia”? Teraz bowiem zrobienie

„dużych” pieniędzy stało się wyraźnym celem

Marty Zaleskiej. Pomijając sprawy lokowania

pieniędzy w różne afery handlowe i kontra­
bandę — najwięcej sensacji wywołał fakt sprze­
dania przemysłowcowi polskiemu Stefanowi
Czarnieckiemu szabli koronacyjnej Augusta III,
daru dla Rydza Śmigłego, za 750.000 starych
franków (około 1500 doi.). Afery dokonywane
wspólnie z osobami znanymi z handlu narkoty­
kami, papierosami czy środkami leczniczymi za­
częły przynosić wkrótce znaczne zyski.

*

Marta Rydz-Smigłowa była osobą niezwykle
skrupulatną. Odnaleziony przez policję notes za­
wierał rachunki i adresy jej przyjaciół. Było ich
około 290. Istniało domniemanie, że wśród nich
znajdował się morderca. Dlatego rozpoczęto żmu­

dne przesłuchiwania zanotowanych. Nie wszyst
kich udało się odnaleźć, między innymi Włocha

notowanego u Marty jako człowieka „mego ser­
ca” czy też kuzynki Chany i jej męża, znanego
z handlu futrami i biżuterią.

Nina Bonnardo, posługująca Śmigłowej zapa­
miętała, że ostatni raz widziała zamordowaną w

momencie prowadzenia przez nią rozmowy z

przystojnym mężczyzną w języku, jak twier­
dziła, dla niej niezrozumiałym. Ponadto policja
ustaliła, że w ostatnich dniach przed swoim
zniknięciem pożyczyła ona kwotę 359.000 fran­
ków polskiemu małżeństwu, którym okazali się
być państwo Romanowscy. Ustalono, że 2 lipca
Romanowski pod nieobecność swojej żony prze­
bywał z zamordowaną w porze obiadowej, żegna-

Najbardziej
tajemnicze
morderstwo

jąc się z nią około godziny 17. Stwierdzono da­
lej, że dzień później 3 lipca pani Thibut, esoba
zarządzająca domem zamieszkiwanym również
i przez Rydz-Smigłową, zauważyła w drzwiach

jej mieszkania kartkę, w której zamordowana
informowała o swoim wyjeździe i zamiarze po­
wrotu w dniu 5 lipca. Kartka ta została następ­
nie usunięta przez młodego mężczyznę, który
sam zgłosił się na policję, lecz nie odnaleziono

żadnego dowodu świadczącego o jego związkach
z morderstwem.

Postanowiono też zbadać stan majątkowy Mar­
ty Zaleskiej. W jej mieszkaniu znaleziono za­
ledwie 200 franków i trochę bezwartościowej bi­
żuterii. Przypuszczalnie wartościową albo sprze­
dała, albo zabrała ze sobą udając się na spotka­
nie z mordercą. W okresie przed swoim zniknię­
ciem pobrała też ze swojego konta bankowego
kwotę 500.000 (starych) franków.

*

Mimo poczynionych ustaleń, sprawy nie wy­
jaśniono. Zbrodnia popełniona na Marcie Rydz-
Smigłowej okazała się być zbrodnią doskonalą,
aczkolwiek nie wiadomo czy nie zostanie w koń­
cu po latach wyjaśniona. Bieg czasu zaciera je­
dnak sprawę coraz bardziej, mimo istnienia róż­
nych przypuszczeń. Popełnione w dniu 18 lipca
1951 r. morderstwo uważane jest we Francji za

najbardziej tajemnicze po II wojnie światowej.

(GW)

Opracowano na podstawie „Kroniki’ wydanej
w Londynie, przez B. Swiderskiego. Wrzesień
1964 r.

Czy wiesz, że..?
BŁONNIK

— POCHŁANIA

TRUCIZNY

W naszych nawykach ży­
wieniowych, zdani jesteśmy
na tradycję, przekonania re­
ligijne i doniesienia nauko­
we. Rzecz w tym, że w prze­
ciwieństwie do zaleceń tra­
dycji i systemów religijnych,
światopogląd naukowy ulega
zmianie wraz z postępem na­
uki. To, co dziś jest sprzecz­
ne z naiuką, do niedawna u-

ważano za naukowe i vice
vensa.

Zanim poznano rolę wita­
min za zgodne z nauką u-

chodziło spożywanie posiłków
tżw. „pożywnych”, czyli mą-
cznych i mięsnych, z pominię­
ciem warzyw i owoców.

Po odkryciu witamin na

pewien czas utrwalił się po­
gląd, że dla prawidłowego
funkcjonowania organizmu,
konieczne są tylko te skład­
niki w diecie, które orga­
nizm może przyswoić, a

więc: węglowodany, białka,
tłuszcze, witaminy, sole mi­
neralne. Tymczasem od kil­
ku lat duże znaczenie przy­
pisuje się takiemu składni­
kowi diety, który choć nie
przyswajany przez organizm
pełni olbrzymią rolę w pra­
widłowym odżywianiu. Tym
składnikiem jest błonnik ro­
ślinny. Szczególnie duże ilo­
ści błonnika znajdują się w

nasionach zbóż, owocach 1

jarzynach.
Zostało stwierdzone, że je­

dną z przyczyn wzrastającej
liczby chorób przewodu po­
karmowego (np. owrzodzenie
żołądka, jelit itp.) jest niedo­
stateczna ilość błonnika w

diecie. Ciekawe, że z punktu
widzenia istniejących od se­
tek lat wielkich systemów
medytacyjnych typu Jogi,
Zenu, powstałych na gruncie
filozofii i reiigii Dalekiego
Wschodu, eliminowanie błon­
nika z diety w ten sposób,

że zjada się tylko środek na­
sion zbóż, a resztę wyrzuca,
jest uznawane za karygodną
zbrodnię przeciwko rozumo­
wi.

Profilaktyczna rola błonni­
ka polega na tym, że działa
on jako „pochłaniacz” wielu
szkodliwych substancji, które
w inny sposób nie mogą być
usunięte z organizmu.

ROSÓŁ Z KURY

— LEKARSTWEM

Nie po raz pierwszy oka­
zuje się, że stare, wielokrot­
nie wyśmiane praktyki
wchodzą do arsenału współ­
czesnej wiedzy w majestacie
naukowych potwierdzeń
Przykłady można by mnożyć
A oto jeszcze jeden: na pe­
wno każdy spotkał się z po­
glądem głoszonym przez na­
sze' matki i babki, że rosół z

kury jest najlepszym środ­
kiem w przypadku przezię­
bień, gryp, rekonwalescencji
itp. Często można spotkać
babcie noszące rosół do szpi­
tala swoim bliskim. Lekarze
tolerują te praktyki w myśl
zasady: „nie zaszkodzi”.

Obecnie miliony babć na

całym świecie wreszcie mo­
gą być usatysfakcjonowane,
okazało się, że rosół z kury
rzeczywiście ma lecznicze
właściwości. Wyniki badań
Marvina ,A. Saoknera — le­
karza z 'Miami Beach na

Florydzie dowodzą, że w

przypadku infekcji górnych
dróg oddechowych, gorący
świeży rosół powoduje, iż
śluz nabłonka jamy nosowej
i gardła usuwany jest z

szybkością 9,2 mm na minu­
tę, w porównaniu do gorącej
wody: 8,4 i do zimnej wody
4,5 mm na minutę. Terapeu­
tyczny efekt rosołu zwiększa
się, jeżeli podawany jest w

małych ilościach, ale co pół
godziny.

CHORA PSYCHE

„Zdrowie psychiczne można
zdefiniować jako zdolność do
równoważenia nacisków spo­
łecznych. Jeśli jednostka z

tym sobie nie radzi, traci to

co ją stabilizuje. Oczywiście,
tak się czasem zdarza, ale
większym problemem jest
to, że społeczeństwo jako ca­
łość znacznie częściej traci tę
wewnętrzną stabilizację”. Po­
wiedział w „ITD” Tadeusz

Kobierzycki, następca pro­
fesora Kazimierza Dąbrow­
skiego na stanowisku preze­
sa Polskiego Towarzystwa
Higieny Psychicznej. Liczba
zachorowań i zaburzeń psy­
chicznych wzrasta. Każdy z

nas ma wewnętrzne mecha­
nizmy obronne. Najważniej­
sza jest świadomość, że na­
prawianie kontaktów z ota­
czającym światem wymaga
wielkiego własnego wysiłku.

„PODEJRZANI
O BIERNOŚĆ”

Co mamy za złe młodemu
pokoleniu? W tradycyjnym
arsenale zarzutów są: brak
szacunku dla starszych, wy­
godnictwo, egoizm, mindma-
lizm wymagań wobec siebie
i maksymałizm oczekiwań.
Michał Kosiń w „PER­
SPEKTYWACH” zajął się
problemem obecności mło­
dzieży w naszym życiu poli­
tycznym i społecznym:

Oprać. P. K.

Czy wiesz, że..?

„Wśród osób zawodowo
czynnych młodzi do lat 30
stanowią aż 70 proc., ale za

to wśród dyrektorów, kie­
rowników i prezesów repre-
prezentują zdecydowaną
mniejszość. Są o wiele bar­
dziej wykształceni niż ich ro­
dzice: 306 tys. młodych ludzi
(do lat 30) legitymuje się dy­
plomem wyższej uczelni, bli­
sko 2,5 miliona posiada śre­
dnio wykształcenie, drugie
tyle — wykształcenie zawo­
dowe. Ilu z nich jednak peł­
ni funkcie i role społeczne
odpowiadające ich wykształ­
ceniu i kwalifikacjom? Za
mało młodych ludzi w Sej­
mie i radach narodowych, w

administracji terenowej i go­
spodarczej. Za mało w partii
i ruchu młodzieżowym, za

mało w Patriotycznym Ru­
chu Odrodzenia Narodowego

1 w ruchu związkowym, nie
widać ich zupełnie w samo­
rządzie terenowym i pracow­
niczym”.

„Moim zdaniem — pasze
M. Kosiń — to, że młodzież
nie wstępuje generalnie do
nowo tworzonych struktur,
jeszcze nie oznacza, że jest
bezldeowa, bierna, czy — jak
twierdzą niektórzy — „odi-
deologizowana”.

Młodzież zachorowała i le­
czenie musi trochę potrwać.
Najlepszą terapią są fakty
społeczne.

W Polsce ekscytacja „beskidem”, choć publicznej premiery
wyglądu tego samochodu nie było. Ale konkurenci — ci ł kra­
jów RWPG także! — nie śpią. Oto szwajcarskie pismo AUTO­
MOBIL, REVUE zamteSclło rysunki przedstawiające przypusz­
czalny wygląd nowych modeli, samochodów krajów socjalistycz­
nych. Tak, jak na naszym rysunku, ma się prezentować nowy

„trabant" — trzydrzwiowe nadwozie, silnik umieszczony po­
przecznie z przodu, ale w tym modelu już czterosuwowy. W po­
dobnym stylu ma zostać zmodernizowany „wartburg", który
również otrzyma silnik czterosuwowy, by nie było kłopotów
z eksportem ani na Zachód, ani na Wschód.

KRZY­
ŻÓWKA

Poziomo: 1. pod palcem
pianisty, 4. rola-ogon, 11.
ze wzruszenia zapiera, 12.

przedwcześnie złe nastawie­
nie, 13. wynosi 40,070,368 m

dł., 14. świetny okres w in­
teresach, 16. alfabet powsta­
ły w Bułgarii, 17. warzywo,
zbiera sdę je przed rozwinię­
ciem pąków kwietnych, 20.

pierwsze kroki poczynione,
22. podzakoplańska miejsco­
wość znana z produkcji nart,
24. krakowski bankier dworu
król., dzierżawca ceł 1 tup,
26. nie pałacyk 1 nie chału­
pa, 28, umiłowana dziedzina
znawstwa Wł. Puchalskiego,
29. oczko dziadka, 30. na

Rugii, ośrodek kultu Swiato-
wiŁta, 31. dawne 4 kwarty.

Pionowo: 2. wilczyca, 3.
sposób na wielkoluda, 5. na

świecący nos, 6. pasuje do
śmiałka, 7. ciasto zakalcowa-
te, 8. towar za psi grosz, 9.
uczona rozprawa, 10. meta

życia, 18. kreski, które służą
do zaznaczenia bryłowatości
rysowanego przedmiotu, 18. w

szkolnym podręczniku do ję­
zyka polskiego, 19. nie z

dziada pradziada na tej zie­
mi, 21. boki artysty, 23. kale­
czy uszy, 24. dla pokrzepie­
nia rekonwalescenta, 25. bez
stopy też, 27. jedwab w

pierwszym stadium.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 3 H 1984 r. (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) x dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 4”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 2

Poziomo: 1. kuchnia, 4. Ka­
cper, 111. ryza, IB. generall-

cja, 18. „Sołdek”, 14. katar,
16. incydent, 17. maszkara, 20.
okrutnik, 22. przybysz, 24.
sklep, 26. rudera, 28. nawad­
nianie, '29. ucho, 30. szansa,
3L warstwa.

Pionowo: 2. horror, 8. Izo­
lacja, 5. arras, 6. przeładu­
nek, 7. logika. 8. Kociniak,
9. moskity, 10. knot, 16. ab­
stynencja, 18. rozrywka, 10.
oparcie, 21, recydywa, 23.
spieka, 24. sfinks, 26. lina, 27.
anons.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 1 i

14/18 I 1984 r. książki otrzy­
mują: M. Dyjuk, G. Mazur,
E. Bednarz, F. Worytkiewicz,
M. Doleżal, Cz. Stachowie® —

Kraków, I. Bułat, U. Fornal
— Dębica, J. Wolińska —

Tarnów, L. Kanarczak —

Gorlice.

Nagrody wy&emy pocztą.
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Zderzenia

zT©mida

Na początku czerwca 1983 ro­
ku Kraków poruszony został
przerażającą wiadomością. Oto
— jak głosiła błyskawicznie po­
dawana z ust do ust informacja
— lokator jednego z mieszkań
przy ul. Ludwika Swobody w

sposób szczególnie bestialski za­
mordował żonę i dwóch synów,
ą trzeciego, najstarszego syna,
usiłował pozbawić życia. Tylko
zdecydowana obrona tego ostat­
niego sprawiła, że starcie z oj­
cem zakończyło się tylko kontu­
zją głowy.

Jak to zwykle bywa kolportowana w mieście wia­
domość — przynajmniej jeżeli chodzi o liczbę ofiar —

okazała się przesadzona, ale i tak prawda była rzeczy­
wiście przerażająca. Oto przybyli na miejsce funkcjo­
nariusze radiowozu patrolowego pisali w „notatce u-

rzędowej”:
„...na miejscu zgłosił się ob. Wiesław N. i powiedział

nam, że w szafie pokoju, który zajmuje jego ojciec,
ob. Jan N., są jakieś ciała ludzkie bez głów. Natych­
miast udaliśmy się ze zgłaszającym do mieszkania,
gdzie rzeczywiście w szafie leżały zwłoki płci żeńskiej
bez głowy. O poczynionym ustaleniu powiadomiliśmy
oficera dyżurnego. W międzyczasie ustaliliśmy także,
że ob. Jan N. uderzył Wiesława N. metalowym prętem
w głowę. Ob. Wiesław N. został przewieziony radiowo­
zem do stacji pogotowia ratunkowgeo"

Na miejsce zdarzenia przybyła ekipa funkcjonariu­
szy Wydziału Kryminalnego i Dochodzeniowo-Śledcze­
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go Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych w

Krakowie. Wstępne oględziny pozwoliły na ustalenie,
że w mieszkaniu zamordowana została kobieta (Zofia
N.) i jej 17-letni syn Zbigniew. Sprawca zmasakrował
zwłoki.

Tego samego dnia zatrzymano 48-letnlego Jana N.,
który nie bawiąc się w żadne wstępy ze spokojem i

zastanawiającą szczerością oświadczył:
6 czerwca zabiłem syna Zbigniewa, a wczoraj, czyli

8 czerwca, w podobny sposób zamordowałem swoją żo­
nę Zofię.

Zofia N. wraz z trzema synami większy pokój, Jan N.

mniejszy.
Nie przerwane zostało pasmo awantur i rękoczy­

nów. W 1981 roku Zofia N. zwróciła się do sądu
z wnioskiem o orzeczenie eksmisji Jana N. Decyzja
została wydana, cóż, gdy nie mogła być wykonana.
Brak mieszkań sprawia, że wiele tego typu eksmi­
syjnych postanowień sądów oczekuje w kolejce na

realizację.
Przyznać trzeba, że dla Jana N. władze lokalowe

znalazły mieszkanie (pokój o wymiarze 10,5 m kw.),
jednak ten ostatni odwołał się od decyzji powołując

Finat mohabni
Jan N. przewieziony został do aresztu. Rozpoczęło

się śledztwo, które miało nie tylko odtworzyć przebieg
tragedii, ale przede wszystkim odpowiedzieć na pod­
stawowe pytanie: dlaczego Jan N. zrobił to, co zrobił?
Dlaczego w sposób tak brutalny próbował rozwiązać
swoje rodzinne problemy?

Był nałogowym alkoholikiem. Kilkakrotnie leczył
się w Szpitalu dla Psychicznie i Nerwowo Chorych
im. Babińskiego, z każdym rokiem następowała degra­
dacja jego osobowości. Znęcał się nad rodziną, był ka­
rany przez sąd. W roku 1978 Zofia N. wniosła pozew
o orzeczenie rozwodu. Odpowiedni wyrok został wy­
dany, jednak miał on jedynie formalne znaczenie.
Byli małżonkowie nadal zajmowali wspólny lokal:

się na swój stan zdrowia. Musiał mleć pełny kom­
fort...

Decyzja o przydziale mieszkania została anulowana
i Jan N. dalej zajmował pokój przy ul. Swobody.
Po pewnym czasie jakieś „głosy mówiły mu", że była
żona i synowie chcą go zamordować. Uważał, że je­
żeli on pierwszy dokona zabójstwa, to uratuje swoje
życie.

Pierwszą ofiarą był syn Zbigniew. Sprawca poka­
wałkował zwłoki, których część wyrzucił do Wisły.
W dwa dni później zginęła Zofia N. Następnie umrzeć
miał Wiesław N...

W tej sprawie decydujące znaczenie miała mieć opi­
nia biegłych lekarzy psychiatrów. Dr med. Irena Do-

liwa-Górecka i lek. Wanda Wójcik stwierdziły u pa­
cjenta tak istotne zaburzenia psychiczne, które po­
zwoliły biegłym na stwierdzenie, że „...odnośnie czy­
nów mu zarzucanych opiniowany miał całkowicie znie­
sioną zdolność rozpoznania znaczenia czynu i pokie­
rowania swoim postępowaniem, w rozumieniu art. 25
par. 1 kodeksu karnego. Jan N. stanowi poważne za­
grożenie dla porządku prawnego i wymaga umiesz­
czenia w psychiatrycznym zakładzie zamkniętym”.

W myśl obowiązującego prawa człowiek dotknięty
określonymi przez biegłych schorzeniami psychicz­
nymi nie popełnia przestępstwa, nie może być więc
także pociągnięty do odpowiedzialności karnej. Śledz­
two zostało umorzone, a prokurator rejonowy dla
dzielnicy Kraków-Krowodrza, mgr Arkadiusz Gaj­
kowski skierował do Sądu Wojewódzkiego w Krako­
wie wniosek o umieszczenie Jana N. w zamkniętym
zakładzie psychiatrycznym „...albowiem popełnił on

zarzucane mu czyny w stanie niepoczytalności”.
Prokuratorski wniosek rozpatrywał sąd w składzie

trzech sędziów zawodowych. Wydane zostało postano­
wienie, na mocy którego Jan N. zamienił areszt na

zamknięty szpital.
Tak zakończyła się jedna z najbardziej ponurych

spraw, które w ostatnich latach zanotowano w Kra­
kowie. Sprawa zmuszająca do refleksji, choćby nad
skutkami przewlekłego alkoholizmu i naszej bezrad­
ności wobec ludzi, którzy przez całe lata znęcają się
nad rodzinami, którzy stale naruszają porządek praw­
ny, Bowiem w przypadku Jana N. rzecz cała nie

sprowadza się tylko do braku mieszkań i wynikającej
z niego niemożliwości przeprowadzenia eksmisji...

JANUSZ HANDEREK
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OPOZYCYJNOSC
JAKO DYSPOZYCYJNOŚĆ

Z górą tnzy kolumny „AR­
GUMENTÓW” zajmuje szkic
Andrzeja Wasilewskiego na

temait opozycji.
„Kto chce zachować twarz

opozycjonisty zasługującego
u innych na wiarę, powinien
przede wszystkim trzymać
się z daleka od podsuwa­
nych mu obcych pieniędzy.
Dopóki nie bierze, może u-

trzymywać, że mówi od sie­
bie, niezależnym głosem. Do­
póki mówi głosem niezależ­
nym, może być uważany za

podmiot dialogu (...) W kon­
kretnych warunkach, w Ja­
kich znalazła się Polska, mo-

ralno-umysłowy poziom opo­
zycji ma dla kraju nie mniej­
sze znaczenie, co poziom
strony sprawującej władzę”.

WALKA O SAMOLOT

Leszek Konarski uwspół­
cześnia w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM” opowieść
o konstruktorze-amatorze (w
1974 r. w programie TV „Pro­
gi i bariery” cała Polska po­
znała Jarosława Janowskie­
go), który w łódzkim miesz­
kaniu na 2 piętrze, czynszo­
wej kamienicy zbudował sa­
molot. Jest to historia z hap­
py endem.

CHLEB TRZEBA
PIESClC...

Anna Grigo w „PRAWIE
I ŻYCIU” serwuje raport o

polskim płekarnictwie. Wśród

wielu innych problemów
wyjaśnia niepowodzenia... ra­
zowca. „Gdyby koszto­
wał 50 zł. to może byłoby
warto go robić oraz wkładać

w niego miód i otrąbki, a na­
wet całe ziarna, trzymać go
w piecu 3 godziny, po prostu
otaczać troską”.

Z krakowskiego podwórka
można do tego co nieco do­
rzucić. Przede wszystkim
zapytać krakowskich pieka­
rzy, jak to zrobili, że razo­
wiec kosztuje 18 i 20, a co

więcej, rzeczywiście nie jest
już tylko gościem w sklepie.


